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W  Biskupicach i Bardach 
pracują młodzieżowe 
brygady w ykopkow e
(Kor. w l.) W  n iektórych po­

wiatach w o j. opolskiego m. in. 
Prudnickim , nyskim , n iem odliń­
skim, glupczyckim  i brzeskim 
W ykopki przebiegają w  w o l­
nym tempie i zachodzi bardzo 
Poważna obawa, że nie zosta­
ną ukończone przed nadejściem 
mrozów. W iele spółdzielni pro­
dukcyjnych i gospodarstw in ­
dyw idualnych. nie przystąpiło 
jeszcze do w ykopków . buraka 
cukrowego. Może więc zaistnieć 
laka sytuacja, że cukrownie, 
k tóre rozpoczęły kam panię nie 
będą dostatecznie zaopatrzone 
W surowiec.

Pragnąc przyspieszyć . , prze­
prowadzenie tegorocznych w y ­
kopków  młodzież z opolskich 
zakładów pracy i  szkół śpieszy 
z pomocą wsi. W pow. n iem o­
d lińsk im  w  jednym  ty lk o  dniu 
300 m łodzieży w yjecha ło  z 
m iejscowych zakładów pracy i 
szkół. M łodzież podzie liła  się 
n a brygady, k tó re  pracują w  
okolicznych spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych. Jedna z tak ich  
brygad licząca 60 osób pra­
cowała przy w ykopkach i  o- 
m łotach w  spółdzie ln i pro.duk- 
cyjnej w  Karczowie. Jej człon­
kowie w ykopa li z 4 ha ziem ­
n iak i i w y m łó c ili 3 tony zboża. 
2 Techn ikum  .Mechanicznego 
v ' K luczborku codziennie w y - 
^żclżą do spółdzielni produk- 
£y inych pomagać przy wykOp-
,.ch 30-osobową grupa ucz- 

niów. w  spółdzielni p ro d u k c y j­
nej w  Biskupicach miejscowe 
ko ło  ZM P zorganizowało b ry ­
gadę wykopkową, k tó ra  co­
dziennie pomaga w  polu.

W ie lu  ro ln ikó w  przystąp iło 
w  ostatn im  czasie do organizo­
wania z członków rodzin  zespo­
łów , k tó re  pracują przy w y ­
kopkach po kolei na polach 
chłopów. Członkowie tych ze­
społów korzystają w  pracy ze

wspólnych kopaczek I sprzężaju | dy nie idzie wcześniej do do-
konnego. M. in. w  Czeskiej 
Wsi 14 gospodarzy in d yw id u a l­
nych zorganizowało Zespół, k tó ­
ry  pracował przy wykopkach 
u chłopów wchodzących w  
skład tego zespołu. Dzięki ze­
społowej pracy w yko p k i w  tej 
gromadzie przebiegają szybciej 
niż w  gromadach, gdzie chłopi 
pracują indyw idua ln ie .

W. LULEK

Po dwóch stronach 
miedzy

(Kor. wl.) Spółdzielcy z Chwa- 
libogowa (pow. Września) m a­
ją  trudności w  term inow ym  
zakończeniu prac siewnych i 
w ykopkow ych. Z powodu b ra ­
ku rą k  do pracy dotąd nie 
rozpoczęto jeszcze w ykopków  
buraka cukrowego, zetempowcy 
z miejscowego koła w  ogóle 
nie pomagają spółdzielcom w  
pracach jesiennych. Przy w y ­
kopkach pracuje ty lk o  1 czło­
nek organizacji — Zenon Jóź- 
w iak.

Tymczasem w  spółdzie ln i w 
Bardach, sąsiadującej z Chwa- 
libogowem przez miedzę, te r­
m inowe przeprowadzenie w y ­
kopków  stało się najważniejszą 
sprawą także zetempowców. Z 
ich in ic ja ty w y  młodzież u tw o ­
rzy ła  brygadę połową, k t ó r a *  
przystąp iła  natychm iast do w y ­
kopków. W polu pracuje także 
W ładysława G lanc — przewod­
nicząca koła ZMP, k tó ra  p ro ­
wadzi sklep grom adzki. Do 
pracy w  brygadzie przyszła 
również młoda ogrodniczka 

j Dobrowolska, koniuszy H enryk 
Kruczka, k tó ry  bezpośrednio z 
pola zawozi z iem niaki na punk t 

[skupu. N ik t z członków bryga-

mu. zanim wszyscy nie obejrzą t 
dokładnie pola i nie zbiorą po- I 
zostawionych przez nieuwagę j 
ziemniaków.

P lony ziem niaków w  tej 
spółdzielni nie są w tym  roku 
nadzwyczajne — około 130 
kyy in ta li z ha, a więc każdy 
ziem niak jest spółdzielcom 
bardzo potrzebny, chociażby 
z tego względu, że postanow ili 
obecnie powiększyć pogłowie 
trzody, chlewnej.

Za k ilk a  dn i ziemniaczana 
brygada zamieni swą nazwę. 
M łodzi przystąpią do w ykop­
ków  buraka cukrowego. Za 
przykładem  zetempowców też 
harcerze z m iejscowej drużyny 
pomagają przy zbiorach pa­
p ry k i na dużej spółdzielczej 
p lan tac ji.

Zakończenie procesu
w Sokółce

Bubieńczyk skazany 
na karę śmierci

(Od specjalnego wysłannika z woj. białostockiego)
Jak już  donosiliśmy, przed : stwu pracującemu oblicze ban- 

Sądem W ojewódzkim , odbywa- dy, wykazał je j rozkład m ora l- 
jącym sesję wyjazdową w So ny. P rokurator zw rócił się do 
kotce — stanęła 6-osobowa ban sądu aby ten wzią ł pod uwa- 
da dzia’ająca od 1953 roku na i gę „że Bubieńczyk zakradł się 
tc ren ie*tego  powiatu. w szeregi nauczycielstwa i wy-

Zeznania św iadków, które rządził krzywdę dzieciom, któ- 
w ype łn iły  drugi dzień procesu rych rodzice, pracujący chłopi, 
po tw ie rdz iły  całkow icie zarzu- [ oddali pod opiekę zbrodniarza... 
cane bandytom w  akcie eskar- i Nie ma ju ż  nadziei poprawy  
żenią przestępstwa: dokonywa- Bolcslatea Bubieńczyka i  dia­
nie napadów na lokale rad na : tego wnoszę o zastosowanie 
rodowych, rabunk i, usiłowanie | wobec niego najwyższego wy-  
podpalenia posterunku MO w miaru kary, o karę śmierci"  — 
Nowym  Dworze, rozlepianie u- ; zakończy! swe przemówienie 
lotek wrogich Polsce Ludowej, prokura tor. Obrońcy oskarżo- 
Zeznania wdowy* po zamordo- nych wskazali na okoliczności 
w anyn i przez herszta bandy łagodzące oraz polem izowali z
Bubieńczyka. m ilic jancie  Euge 
ntaszu Piaskowskim  (a nie, jak 
skutkiem  z łe j słyszalności po­
daliśm y K w ia tkow skim )

n iek tó rym i punktam i aktu o- 
skarżenia i  z przemówieniem 
prokuratora.

Wieczorem, dnia 13 bm. zo-
| wzbudziły silne poruszenie na sta! ogłoszony wyrok. Bolesław 
i sali w ypełn ione j do ostatniego Bubieńczyk skazany został na 
miejsca przez ch’opów powiatu karę śm ierci i pozbawienie
Sokółka. M ów iono: „zadał
śmierć niew innem u człowieko 
w i — to i jem u śm ierć“ .

Bubieńczyk, b. nauczyciel 
w p lą tu jąc  do swojej działalno 
ści i w erbu jąc do bandy m ło­
dych ludzi, z reguły posługiwał 

ę wódką Nie zawahał się też

praw  publicznych i honorowych 
na zawsze; H enryk Soroka na 
12 la t w ięzienia i u tra tę  praw 
publicznych i honorowych na 
5 lat, Bolesław Skom in na 6 la t 
więzienia, Kazim ierz K iczuk na 
5 la t więzienia z u tra tą  praw  
publicznych i honorowych na 2

L. SZYDŁOW SKI

Wznoszone metodą prze­
mysłową z elementów pre ­
fabrykowanych dwa bloki 

mieszkalne na osiedlu bie­
lańskim w Warszawie zo­
staną oddane do użytku  
jeszcze w  roku bieżącym. 
Na zdjęciu: ogólny w idok

budowy.

C A '/, fo t, S zyp e rko

m

zy i dzieci, swoich uczniów, 
których m. in nakłania) do 
kradz.ieży. Część św iadków ze 
zna wala w spraw ie rozlepi r>

K. K.

Jerzy Nel ♦  Julian Żebrowski

Czy 37-letni mężczyzna
może być , ojcem 65-łetnie- 
go staruszka? Tak im  feno­
menem jest Zbigniew  Len- 
gren, k tó ry  „s tw o rzy ł“  prof. 
F ilu tka , i którego przed­
staw iam y dziś w  naśzej 
„W esołej A nkiec ie“ .
0 Dlaczego jestem: tym  

kim  jestem?
— Trudno, reklamacji 

się nie uwzględnia.
0 M ój pierwszy debiut?

— Będziemy drukować 
— powiedział jeden redak­
tor po obejrzeniu mej 
pierwszej pracy. Na szczę­
ście przez parę lat następ­
nych dzieła wędrowały do 
kosza...

0  M oja pierwsza m i­
łość?

— Zacząłem od drugiej, 
bo I w tej dziedzinie wcze­
śnie zapoznałem się z ko­
szem...

0  M oje najw iększe prze­
życie?

—  Przeżyłem brak po­
czucia humoru wydaw­
ców...

0  Moje najskrytsze ma­
rzenia?

— Brak tematów saty­
rycznych w naszym życiu...

0 M ój plan 5-lettti.

— Ależ pan rysuje! — 
wykrzyknęła pod moim 
adresem pani domu, na 
Imieninach, które były 
miejscem mego późnego, bo 
w wieku młodzieńczym, 
debiutu... istotnie, nader­
waną blaszką przy obcasie, 
Pięknie porysowałem w 
tańcu parkiet.

0 M ój największy, suk­
ces?

— Bałwan — powiedział 
dwuznacznie profesor ma­
tematyki, gdy na końco- 
w.rm egzaminie 1 roku Po­
litechniki wykreśliłem pa- 
rabolę w kształcie frag­
mentu aktu kob’ecego... 
fl'Atęki czemu zająłem się 
Plastyką...

®  M oja największa po­
rażka?

— Bawić czytelników 
przy równoczesnym dąże­
niu do realizacji marzenia 
z punktu poprzedniego...

Poza ankietą Lengren 
sporządził jeszcze dodatku- 
wo remanent: w ciągu 10 
la t ponad 3000 żartów ry ­
sunkowych. ilustracje  do 

’ k ilkunastu książek, k ilkana 
ście p lakatów , a ostatnio 

, f ilm y  . rysunkow e,.
Wesoła ankieta trwa.

C ZY WIESZ ZE:
60 tysięcy projektów racjo­

nalizatorskich, z roku 1954 
„spoczywa“ w biurkach komó­
rek wynalazczości, dyrekcji 
zakładów, centralnych zarzą­
dów lip. Instancji w całym 
kraju...

Zrealizowanie tych 60 tys. 
zaległych pro jektów  u ła tw iło ­
by pracę, uczyniło ją  lżejszą, 
podniosłoby wydajność.

A teraz pomyśl: ta im ponu­
jąca liczba 60 tys. oznacza, że 
w  każdym zakładzie, w  każ­
dej fabryce istn ie ją  takie nie 
wprowadzone w  życie p ro jek­
ty.

Rozejrzyj się więc wokół 
siebie!

0  Czy w twojej fabryce, 
na twoim wydziale wszystko 
jest w porządku?

0 Czy wszystkie nadające 
się do realizacji wnioski są 
szybko wprowadzane w ży­
cie?

0 Czy nie ma żadnych 
zaległości?

0  Czy w liczbie tych 60 
tysięcy wniosków nie znaj­
duje się twój projekt, pro­
jekt twojego kolegi? 

P a m ię ta j:  d ru c ia n a  szczotka
k o n ty n u u je  „w ie lk ie  czesanie“  
zm ie rza jące  do u ja w n ie n ia  i z l i ­
k w id o w a n ia  w s zys tk ich  za leg łoś­
ci. D ru c ia n a  szczotka  w a lc z y  o 
to > b y  k a żd y  p ro je k t ra c jo n a liz a ­
to rs k i b y ł zastosow any w  p ro d u k ­
c ji*  b y  p rz y n o s ił k o rz y ś c i.

Weź udział w tej akcji! 
P ię tn u j b iu ro k ra tó w , tc h ó rz li 

w y c h  u tru d n ia c z y !
N ie ch  w szys tk ie  spoczyw ające 

w b iu rk a c h , p rzysypane  ku rzem  
w n io s k i u jrz ą  ś w ia tło  • dzienne. 

N ie ch  p cha ją  nap rzód  te ch n ikę .
9  Druciana szczotka ocze- 

kuje twojego listu, dzięki

któremu przynajmn’ej o je­
den zaległy wniosek będzie 
mniej.

0  Adres: W-wa, Wspól­
na 61, „Sztandar Młodych“ 
„Druciana szczotka“.
Dziś na stronie drugie j 

„szczotka“  przedstawia histo­
rię dwóch racjonalizatorskich 
wniosków zgłoszonych w  Fa­
bryce Samochodów Ciężaro­
wych w  Starachowicach...

przed deprawowaniem  miodzie l^ta. Czesław K aro lk iew icz na
5 lat w ięzienia i u tra tę  praw  
publicznych i honorowych na 
2 lata, Czesław B iernacki na 7 
la t w ięzienia i u tra tę  p raw  pu­

ny ch przez bandę ulotek. Z ich blicznych i  honorowych na 5 
zeznań można było przekonać \ 
się ja k  bardzo ta banda dzia- I 
łająca pod w p ływ em  w rog ie j i 
najbardziej reakcyjne j rodziny 
ku łack ie j Soroków była odo­
sobniona i samotna, izolowana 
przez społeczeństwo. U lo tk i, 
które p isali i  roz lep ia li człon­
kow ie bandy, by ły  zdzierane 
przez chłopów. Mieszkańcy wsi 
zaw iadam iali o po jaw ieniu się 
ulotek władze gminne lub  p rzy­
nosili zerwane do komend MO.%

Przewód sądowy wykazał 
też ja k  poważną groźbę dla ży ­
cia i m ienia chłopów stanow i­
ła działalność bandy. Na p rzy­
kład usiłowanie podpalenia po 
sterunku MO w Nowym  Dw o­
rze' przez Bubieńczyka i Hen­
ryka Sorokę, syna kułaka — 
groziło m .,in  spaleniem tej wsi.

W trzecim  dniu procesu sąd 
udzie li! głosu p roku ra to row i i 
obrońcom. W przem ówieniu 
swym  p rokura to r podkreślił 
wrogie Polsce Ludowej i chłop

N a  s t r . 5

List
D. Eisenhowera

d o

N. A. Bulganina

C oraz b a rd z ie j rozszerza  się ob 
szar u p ra w y  w in o ro ś li w  n a ­
szym  k ra ju .  O bok zn an ych  
p la n ta c ji z ie lo n o g ó rs k ic h  ro z  - 
w ija  sie u p ra w a  te j  ro ś lin y  w  
o k o lica ch  W a rk i n . P ilic ą . Mazo 
w ie c k a  W y tw ó rn ia  W ip  w  
W arce  posiada ta m  34-hekta- 
ro w ą  p la n ta c ję  p rzem ys łow ą , 
a ponad to  s z k ó łk i w in o ro ś li.  
S adzonk i w in o ro ś li sp row adza  
się ze Z w ią z k u  R adzieck iego, 
W ęg ie r, A u s tr i i  o raz  wczesne 
o d m ia n y  z A lg e ru . o be c n ie  
w  W arce  dob iega ko ńca  w i ­
n ob ra n ie  odm ian  p rz e m y s ło ­

w y c h  i  deserow ych.
Na z d ję c iu : Z b ió r w in o g ro n  

p rze m y s ło w y c h .

C A F . fo t .  B a ra n o w sk i

W  K IN IE  „M o s k w a “  w  W arszaw ie  
o d b y ł się h  bm . u ro c z y s ty  pokaz 
now ego f i lm u  p ro d u k c ji  p o ls k ie j 
Pt. „ B łę k i tn y  k rz y ż “ . F ilm  „ B łę ­
k i tn y  k rz y ż “ , o snu ty  na  t le  a u te n ­
tycznego  w y d a rz e n ia  — u ra to w a n ia  
przed  h it le ro w c a m i p a r ty z a n tó w  
ra d z ie c k ic h  1 cze chos łow ack ich  i 
przez c z ło n k ó w  T a trz a ń s k ie g o  ! 
O cho tn iczego  P o g o tow ia  R a tu n k o ­
wego z Zakopanego , zos ta ł p rz y ­
ję ty  p rzez  w id z ó w  bardzo  gorąco.

Z P O R TU  w  G d y n i 14 bm . w y ­
szedł w re js  do H a i-F o n g u  s ta tek  
S/S „ N a r w ik “ . Rejs ten  o tw ie ra  
sta łą łączność żeglugow ą m ięd zy  
p o rta m i p o ls k im i i W ie tn a m s k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j

W TE G O R O C ZN Y M  M ies iącu  B u ­
d o w y  W arszaw y m ieszka ń cy  m iast 
i wsi o f ia ro w a li na rzecz s to lic y  
ok . 22 m in  zł. Poważne re z u lta ty  
p rz y n io s ły  tegoroczne prace spo 
łeczne, w k tó ry c h  w z ię ło  udzia ł 
330 tys . osób.

W C Z A S IE  obchodów  te g o rocz ­
nych  d o żyn e k  o tw a rto  JM p o w ia to ­
w y c h  w ys ta w  ro ln ic z y c h , k tó re  
czynne b y ły  p rzez 10 dn i. Na w y ­
s taw ach  ty c h  pokazano najlepsze 
osiągn ięcia  w  p ro d u k c ji  ro ś lin n e j 
i zw ie rzę ce j ok. 15 tys . prrodu.ią  
cycb  ch ło p ó w  gosp o d a ru ją cych  in ­
d y w id u a ln ie . 500 czo ło w ych  spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , 500 P G It-ó w  
i 120 POM ów.

W y s ta w y  z w ie d z iło  ogó łem  p ra ­
w ie  5 m ilio n ó w  m ieszkaA eów  wsi,

Ś L A D E M  O J C Ó W

M łodzież Śląska
zgłasza się do górnictwa

STALINO G R Ó D (kor. w ł.) Do 
pięknej tra d yc ji górniczej na­
leżało, b,y najmłodszemu z 
nów, jadącemu pierwszy raz 
do kopalni, m atka pakowała na 
drogę tradycyjną bułkę i 
pół . fun ta  kiełbasy. Dla sy­
na górnika szczytem marzeń 
by ło  tak, ja k  ojciec pracować 
w kopalni. Te piękne tradycje 
śląskich pokoleń górniczych od­
żywają znowu.

Coraz w ięcej synów górni­
czych rodzin, które  z pokole­
nia na pokolenie pielęgnują 
„gw arkow y“  zawód, postanawia 
iść śladami ojców.

Szerokim  echem odbił się na 
Śląsku apel w zyw ający mło­
dzież w szeregi górnictwa. Z 
wielu fab ryk i ins ty tuc ji wój. 
stalinogrodzkiego zgłaszają się 
młodzi robotnicy do zarządów 
ZM P z prośbą o skierowanie 
do pracy w kopalniach. Uwa­
żają oni, że w chw ili, gdy 
przed górnictwem  stoją poważ­
ne zadania ich miejsce jest 
w kopalniach.

Zgłaszając się do Zarządu 
ZM P młody pracow nik MHD 
w Bytom iu Jan Rybakowski 
powiedział: „W  górn ictw ie pra­
cują ojciec i brat. Chcę pod­
trzymać tradycję rodziny, po­
ślijc ie  mnie do kopa ln i“ .

Za jego przykładem poszło 
13 młodych pracowników MHD

Do pracy w kopalniach wę­
gla zgłosiło się już 50 robotn i­
ków s Tych.

M łodzież z budowy chłodni 
w  Tychach zgotowała odcho­
dzącym do kopalń serdeczne 
pożegnanie. P rzybyli na nie 
m.in. przodownicy z kopalni 
„W esoła“ , k tórzy  przyszłym to ­
warzyszom opowiedzieli o swo­
je j pracy.

Dotychczas na Śląsku do pra­
cy w  kopalniach zgłosiło się 
około 1300 młodych, którzy 
pracowali dotąd w fabrykach i 
instytucjach.

Po podpisaniu ankie ty otrzy­
m ują  oni zetempowskie skiero­
wanie do kopalń. Po k ró tk im  
przeszkoleniu zasilą kadry gór­
nicze.

(Szczep.)

J

Na uroczystości 
studenckie 

w Eisenach
Na zaproszenie > Centralnej 

Rady W olnej Młodzieży N ie­
m ieckiej (FDJ) w yjecha li do 
NRD przedstawiciele studen­
tów polskich. Wezmą oni u- 
dział w dorocznych tradycy j­
nych uroczystościach studen­
ckich, które odbędą się w 
dniach od 14 do 16 październi­
ka br. na zaniku W artburg w 
Eisenach.

l i ż  w  okresie 
I I  Zjazdu ZM P  
członkowie i 
aktywiści orga­
nizacji wysu­
wali cały sze­

reg postulatów w sprawie 
polepszania pracy ZMP. 
Domagali się oni m. in. 
zmiany dotychczasowego 
systemu szkolenia, powią­
zania go bardziej z potrze­
bami życia, z zaintereso­
waniami młodzieży. Słusz­
ne te glosy i żądania mło­
dzieży zostały wzięte pod 
uwagę. W sierpniu br. Pre­
zydium ZG ZM P przyjęło 
uchwałę o zmianie dotych­
czasowego systemu i 
programu szkolenia, W 
myśl założeń tej uch­
wały szkolenie prowa­
dzone będzie obecnie na 
zebraniach kół ZM P o- 
raz w kółkach dysku­
syjnych.

Kolo jest podstawo­
wym ogniwem organiza­
cji. Tam właśnie wy­
chowują się dziewczęta 
i chłopcy. Tam winni 
oni poznawać naszą 
ideologię, zapoznawać z 
polityką partii, zdoby­
wać podstawy nauko­
wego światopoglądu. A- 
le osiągniemy to tylko 
wtedy, jeśli zebrania kół 
zetempowskich staną się 
miejscem szerokich i 
szczerych dyskusji właś­
nie na tematy ideologicz­
ne; kiedy na zebraniach 
każdy zetempowiec będzie 
miał możność śmiało i o- 
twarcie wypowiedzieć swo­
je myśli, wątpliwości; jeśli 
będzie mógł zapytać o każ­
dą sprawę, której nie ro­
zumie, a która go intere­
suje.

Powiedzmy szczerze, jak 
dotąd, większość kól ZM P  
nic Spełnia tej roli. Czyż 
możemy bowiem godzić się 
z taką np. praktyką, że na 
zebraniach młodzież podej­
muje zobowiązania produk­
cyjne, bez wyjaśniania ich 
związku z tym, co się 
dzieje u nas w kraju i na 
święcie? Nie, taka sytuacja 
w kotach ZMP, nie gwa­
rantuje ani szczerości, ani 
atmosfery tak bardzo po­
trzebnej dyskusji.

W przeciwieństwie do 
bardzo sztywnego programu 
szkolenia w łatach ubie­
głych, uchwała ZG ZM P  
zaleca organizowanie kó­
łek dyskusyjnych, pozosta­
wiając dużo swobody w 
wyborze programu i tema­
tyki oraz sposobu prowa­
dzenia zajęć. Korzyść z te­
go podwójna: łatwiej bę­
dzie uwzględnić wiek i za­
interesowania młodzieży, co 
niewątpliwie pomoże w 
rozwijaniu szerokiej dysku­
sji-

Jak wynika z powyższe­
go. co prawda bardzo ogól­
nego, omówienia Uchwały

Prezydium ZG ZMP, cały 
program I system szkole­
nia oparty jest na zasadzie 
szerokiej dyskusji.

Może powstać pytanie: 
Po co potrzebna jest nam 
ta dyskusja?

Potrzebna przede wszy­
stkim po to, aby raz na 
zawsze wyrugować z na­
szej pracy wychowawczej 
stare nawyki piytkicgo wy­
uczania się faktów i for­
mułek, „wkuwania“ na pa­
mięć „mądrości książko­
wych", aby przez szczerą 
i twórczą wymianę myśli, 
wzajemnego wyjaśnienia 
sobie spraw wątpliwych,

SZKOLENIE
PO

NOWEMU
młodzież uczyła się w spo­
sób samodzielny wielkich 
i trudnych prawd o życiu.

Tak pomyślane szkolenie 
stwarza o wiele większe 
możliwości objęcia pracą 
ideologiczną szerszego gro­
na młodzieży, członków' 
ZM P i niezorganizow7anych.

„M yślę — pisze do nas 
Helga Parma ze Stalino- 
grodu — że szkolenie pro­
wadzone w form ie  dysku­
syjnej, tja zebraniach 1 w 
kółkach organizowanych 
według zainteresowań bę­
dzie ciekawsze i przynie­
sie nam więcej korzyści 
niż w  ubiegłym  roku, k ie­
dy to w ykładow cy byli 
często nieprzygotowani do 
zajęć i czyta li fragm enty z 
broszur szkoleniowych“ .

Przewodniczący Zarządu 
Zakładowego w PWPW w 
Warszawie, tow>. Przasnys­
ki, widzi jeszcze inne załe- 
ty nowego systemu szkole­
nia. „Dotychczas — mówi 
on —- m ie liśm y nieraz du­
żo kłopotu z rozstrzyga­
niem, ja k ie  sprawy pow in­
ny być om awiane na ze­
braniach organizacji od­
działowych. Teraz będzie 
nam ła tw ie j, ponieważ 
część zebrań poświęcimy 
właśnie om awianiu zagad­
nień ideologicznych, w y n i­
kających ze S tatutu ZM P".

Tego rodzaju wypowiedzi 
można przytoczyć wicie.

-f-
Przy,jęcie now7ego syste­

mu szkolen!a nie oznacza 
wcale zamknięcia dysku­
sji nad jego dalszym 
ulepszaniem, nad szuka­
niem nowych, lepszych

prób. Wprost przeciwnie. 
Wszelkie rozsądne, wyni­
ka,jące z praktyki i potrzeb 
młodzieży rozwiązania bę­
dą pożyteczne dla naszej 
pracy.

Chcemy w sposób zasad­
niczy podnieść na wyższy 
poziom pracę ideowo-wy- 
chowawczą w kole ZMP. 
Chodzi nie o zmianę na­
zwy, nie o nowy szyld, lecz 
o zmianę treści i metod 
pracy w ZMP. Nie chcemy 
powlarzać starych błędów'. 
A tymczasem niebezpie­
czeństwo nawrotu do ziych 
nawyków istnieje. Przy­
kładem może być m. in.

rozwiązanie sprawy szko 
lenia przez ZD ZM P  
Śródmieście w Warsza­
wie. Oto jak poradzono 
sobie z tym trudnym  
zadaniem. Po prostu od­
bito na powielaczu i 
przesłano do kól ZMP  
„pisemka“ następującej 
treści:

„Zarząd Dzielnicowy 
ZM P Śródmieście po­
w iadam ia Was o u- 
chwale Prezydium  ZG 
ZM P w  spraw ie szkole­
nia ideologicznego wśród 
młodzieży, k tó ra  mówi,
że na każdej organi­

zacji ZM P odbywać się 
będzie szkolenie. S zko­
lenie rozpocznie się od 
1.XI.55 r. w7edług nastę­
pujących zasad: S zkole­
nie W' kołach ZM P w in ­
no odbywać się raz na 6 
tygodni w  ramach zebra­
nia kola zetempowskiego 
wg załączonego progra­
mu"...

Potem idzie wyliczenie 
tematów i dalej czytamy:

„...Prezydium  ZG ZMP 
ustaliło , że oprócz szkole­
nia podstawowego jedną z 
form  pracy ideologicznej w 
roku szkoleniowym  1955/56 
będą kółka dyskusyjne wg 
programu załączonych cy­
kli...“

Pomijając błędy i pol­
szczyznę tego „dokumentu", 
warto zastanowić się, czy 
nie jest to typowy przy­
kład formalnego podejścia 
„zza biurka" do tak w e i-  
nego problemu, jakim  jest 
szkolenie.

Pamiętamy, ile trudności 
napotykaliśmy przy prowa­
dzeniu szkolenia w łatach 
ubiegłych. Nie ulega wąt­
pliwości, że dobre przygo­
towanie do rozpoczęcia 
pracy ideologicznej w ZMP, 
według nowych zasad, bę­
dzie zadaniem o wiele tru ­
dniejszym.

I  dlatego potrzeba jest 
o wiele więcej wysiłku nie 
tylko ze strony odpowie­
dzialnych pracowników z 
zarządów' wojewódzkich, 
powiatowych, miejskich lub 
dzielnicowych, ale ze stro­
ny wszystkich członków 1 
aktywistów calcj organiza­
cji.



OZW ÓLCIE, ż e ! 
dziś w  dyskusji 
zabiorą głos m ło- {

dzi robotnicy i 
Zakładów  W y- j 

. twórczych Lam p j 
E lektrycznych im. Róży L u k ­
semburg w  Warszawie. ..Za­
biorą głos“  — to w łaściw ie j 
nie jest ścisłe, bo nie bezpo- j 
średnio powiedzą ' nam, ja k i j 
jest ich pogląd na sprawy ! 
sum ienia i  uczciwości, 
wiedzą sw o im i czyn, 
swoim  stosunkiem do pracy, 
powiedzą o sobie i  innych.

★
Dwa la ta  tem u stanow ili 

zwartą, 12-osobową załogę 
spawalni na wydzia le  P4 
mocniczym m etalowym ). Ich 
praca polegała na spawaniu 
ru re k  do katod; wym agała 
sporo w ys iłku  1 dużych u- 
m iejętności. Każde uchybie­
nie, każda niedostrzegalna go­
ły m  okiem  dz iu rka  powodo­
wała odrzucanie ru re k  przez 
kon tro lę  techniczną. To gro­
z iło  zawsze niewykonaniem  
planu, a wiadomo, że lam p 
elektrycznych nie m am y w  
k ra ju  za dużo, raczej odw ro t­
nie, p rodukcja  ciągle jeszcze 
nie nadąża za potrzebami. Z 
um iejętnościam i też było  nie 
na jlep ie j. Większość członków 
załogi staw iała dopiero p ie rw ­
sze k ro k i w  trudn e j sztuce 
spawania i trzeba było w ie le 
ruszać głową i rękam i, by 
zm niejszył się odsetek b ra­
ków. Dziś w idać w y n ik i ich 
w ys iłku : ilość braków  spad­
ła nieom al do m in im um . Ma 
to szczególne znaczenie w  
zestawieniu z faktem , że 
przez okres dwóch la t na ich 
odcinku p rodukcy jnym  nie 
wprowadzono żadnych u lep­
szeń technicznych, uspraw­
nień, nie zastosowano nowej, 
w ydajn ie jsze j m etody pracy. 
Cała więc zasługa po stronie 
robotn ików . To nie wszyst­
ko...

Gdy robotn icy posiedli wyż­
sze kw a lifika c je , gdy nabra li j 
w p raw y  rutynow anych spec­
ja lis tów , powstał problem : 
norm. Było rzeczą widoczną, I

że są niskie, że teraz nawet 
najsłabszy spawacz mógł je
dosyć wysoko przekraczać. 
W tedy, w  porozum ieniu z ro ­
botn ikam i, na wniosek nowe­
go k ie row n ika  w ydzia łu  tow. 
Martaszka, norm y podwojo­
no; każdy spawacz zamiast 
3 m m ia ł wykonać 6 m ru ­
rek. Różnica — duża. Prze­
cież to tyle, co 200 proc. daw-

żytek n ie w ie lk i i  powstaje 
„n iesm ak w  gębie“ , bo w ia ­
domo, że to „ lip a  na pokaz“ 
— gw o li zarejestrowania je j 
przez re ferenta współzawod­
n ictw a. Po d ług im  solidnym  
namyśle, rozważeniu potrzeb 
Zakładów  i  swoich możliwoś­
ci (a trzeba wiedzieć, że ich 
12-ka szybko topnia ła i  w  
c h w ili obecnej pozostało 2

tzw. pory, przekazywała w y - , 
brakow any m ateria ł do prze- ; 
topienia. Można by ło  tego u- j 
n iknąć i  M ioduszewski zapro- j 
ponował, by każdy spawacz I 
m ia ł szkło powiększające i od j 
razu badał ru rk i,  a dostrzeżo- j 
ne pory likw id ow a ł. Prawda, i 
zajęłoby to  w ięcej czasu, p ra­
ca byłaby trudnie jsza, ale o- ! 
czywiste korzyści dla gospo- J

DijfhutuJemy
O SUMIENIU 1 UCZCIWOŚCI

*

O u c z c  

i nieuczciwyd
iwyc ł ]  

i  słów
i

k ilk a

nej norm y, a więc tyle, ile  
w ykonyw a ł średnio zdolny 
spawacz. W yn ik ła  stąd róż­
nica w  zarobkach stanowiła 
k ilkase t zło tych w  miesiącu, 
co w  budżecie osobistym sta­
now i wcale, poważną sumę. 
Co zatem skłon iło  m łodych 
spawaczy i ich pomocników 
do zgody na nowe, wcale dla 
n ich bezpośrednio nielepsze 
w a run k i pracy?

Z b liża ł się V  Festiwal M ło ­
dzieży i  Studentów, zbliżało 
się lipcowTe Święto Odrodze­
nia. W  całej. Polsce zabiły 
głośniej m ło ty, ruszy ły  raź­
nie j maszyny. A ja k  to ogól­
nopolskie współzawodnictwo 
odbiło się w  spawalni w y ­
działu P4? Zetempowcy M io­
duszewski, Cendrowski, Ryp- 
ski i  in n i nie chcie li od fa jko - 
wać sprawy jak im ś efcktow - 
nym  a raczej e fekciarskim  zo­
bowiązaniem, z którego i po-

spawaczy i  m ajster) zw róc ili 
się do k ie row n ic tw a  z prośbą 
o podniesienie norm y z 6 na 
7 m dziennie. Z w łasnej in i­
c ja tyw y, bez niczyjego (a to 
się zdarza nie tak  znowu 
rzadko), nacisku. Ot, po pro­
stu, w poczuciu zwykłej ro- 
hociarskiej uczciwości. Z na­
kazu własnego sumienia. Z 
gospodarskiej troski o spra­
wy leżące dalej końca włas­
nego nosa. Oto i odpowiedź 
na postawione na początku 
pytanie.

■’śr
K azim ierzow i Mioduszew­

skiemu od dłuższego czasu 
nie  dawała spokoju myśl, że 
niszczy się w ie le  cennego, 
im portowanego m ateria łu , a 
ru rk i ze spawalni szły do 
ko n tro li technicznej i gdy ta 
badając je  pod szkłem po­
większającym, dostrzegła ja ­
k ieko lw iek  m aleńkie o tw o rk i,

d a rk i narodowej, dla państ­
wa, dla nas wszystkich. Czy­
l i  — byłoby to uczciwsze niż 
patrzenie na m arnotraw stw o 
cennego surowca. In n y  je d ­
nak pogląd na te sprawy ma 
m ajster D y lew ski;
■ — To ja  30 la t pracuję w  
zawodzie i n ic takiego nie 
wykom binowałem , a ty  byś 
chciał?!

I  wniosek nie przeszedł, bo­
w iem  m ajste r D ylew ski nie 
w idz ia ł w  jego rea lizac ji 
swojej osobistej korzyści, t y l ­
ko „jakąś tam  społeczną“ , 
ta k  ja k  brudząc bezmyślnie 
nowy fa rtuch  smarem, pow ia­
da: — To nie twoje, to „ka -  
zionne", więc czego k rz y ­
czysz?

W idać różnie różn i po jm u ­
ją uczciwość i  robotniczy ho­
nor. A le  chłopcy d o b ili się 
chociaż tego, że Obecnie kon ­
tro la  techniczna r u r k i z po­

ram i zwraca im  do poprawy, 
a nie wyrzuca do przetopie­
nia.

'Ar
Wreszcie sprawa, k tó ra  

chłopców mocno zabolała. 
N iedawno dow iedzie li się od 
m ajstra, że k ie ro w n ik  w y ­
działu M atraszek przekazał 
telefoniczne polecenie o... 
podwyższeniu norm y na 8 m 
ru re k  dziennie. Zabolało to, 
bo „jakże, przecież my  sami 
wiemy,f je iedy norma jest za 
mała, k%dy ją  można pod­
wyższyć, dowiedliśmy tego 
czynem, uczciwie powiedzie­
liśmy, że możemy w ięcej ro ­
bić. Dlaczego teraz n ik t  do 
nas nie, przyszedł, nie poga­
dał? Wspólna decyzja byłaby  
słuszniejsza i chyba uczciw­
sza. Nie?“

Trudno nie zrozumieć tego 
rozgoryczenia. T rudno nie 
być rozgoryczonym, gdy nag­
le z radiowęzła pada kom u­
n ika t. że „...spawalnia podję­
ła zobowiązanie ku czci 38 
rocznicy Rewolucj i Paździer- 
n ikowe j zmniejszyć b rak i o 
1 proc...“ , a załoga spawalni 
nigdy takiego zobowiązania 
nie podejmowała. Zobowiąza­
nie zrobiono bez nie j, w ystę­
pu jąc bezprawnie w  je j im ie ­
niu. I  chyba słusznie z rob ili 
chłopcy, gdy nie chcie li pod­
pisać podsuniętego im  św ist­
ka z rzekomo podjętym  przez 
n ich zobowiązaniem. N ie po­
szli na „ lip ę “ . A  b rak i, swo­
ją  drogą, zmniejszyli...

-k
T u można przerwać opo­

wieść o różnym  rozum ie- 
: n iu  robociarsk ie j uczciwoś­

ci wśród wąskiego grona za­
łogi jednego w ydzia łu  Z ak ła ­
dów im. Róży Luksem burg. 
W alka zetempowców o czy- 

j ste, robotnicze sumienie trw a  
I nadal. T rw a  w  całych Za­

kładach i nie ty lk o  w  tych, 
| na wszystkich wydzia łach co- 
! dziennie.

A le  może w ięcej opowie- 
| dzą o n ie j w  naszej dysku- 
; s ji sami uczestnicy tej w a lk i?
I TADEUSZ KO ŁO DZIEJCZYK
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to prawdziwie 

zespołowy trud
Z z a in te re so w a n ie m  p rzeczy ta łe m  

Wasz re p o rta ż  z p re fa b ry k o w a n e } 
b ud o w y  n r  10 na P radze TI. N ie  
zna laz łem  w  n im  zasadn iczych  u- 
s te rek . oprócz  p o m in ię c ia  nazw isk  
a u to ró w .

P raca nad tępo ro d z a ju  b ud o ­
w n ic tw e m  jest, w  p e łn y m  znacze­
n iu  tępo s łow a p ^a rą  zespołową i 
w k ła d  p ra c y  każdepo e rło n k a  ze­
spo łu  Jest o p ro m n e j w ag i.

D la tepo  też. oprócz podan ia  do 
w ia d o m o śc i p u b lic z n e j motc.1 o "o - 
b y . ja k o  G ene ra lnego  P ro je k ta n ta , 
proszę o u ru n e ło le u ie  w y k a z u  na­
s tę p u ją c y m i n a z w is k a m i:

inż . M . O poczyńsk i — k ie ro w n ik  
D z ia łu  i k ie ro w n ik  re a liz a c y jn y  
p rac , inż . K . L a rh e r t  — k ie ro w n ik  
Zespo łu  A rc h ite k tu ry ,  inż . B. B a- 
b ic k i — k ie ro w n ik  Zespo łu  K o n ­
s t ru k c j i ,  in ż . Z . S adow sk i — k ie ­
ro w n ik  Zespo łu  O rg a n iz a c ji B u d o ­
w y , inż . J. K o m o ro w s k i — k ie ro w -  
n ik  Zespo łu  In s ta la c ji  S a n ita rn y c h , 
inż . W . K o ło d k o  — k ie ro w n ik  Z e ­
spo łu  T e c h n o lo g ii, in ż . T . S k a r­
ż y ń s k i — G ł. S p e c ja lis ta  in s ta la c ji 
e le k tr . ,  Inż. Z . S to ro ż y ń s k l — k ie ­
ro w n ik  zespołu fo rm .

P onad to  w  z.espołach z a tru d n ie n i 
b y l i  k o le d z y : in ż . L e c h  Z a b o rs k i, 
inż . Z b ’g n ie w  D ro u e t, ob. E uge­
n iu sz  P u e h ło w s k i, in ż . K a z im ie rz  
G a rw a c k i, in ż . B o rys  D z ie m id o - 
w ic z , ob. H anna  W o jc ie ch o w ska , 
inż. W ła d y s ła w  B a c c ia re lli,  ob. 
B a rb a ra  K u b c z a k , in ż . Tadeusz B o r ­
k o w s k i. inż . W a c ław  R y ls k i,  ob. 
Je rzy  M a s ta le rs k i, ob. A lfre d  Sza­
re jk o , inż . C ezary K rz y m o w s k i, 
ob. S te fan  S tachow icz , oh. Czesław 
B ia łas , ob. K a z im ie rz  D u b iń s k l, ob. 
W ła dys ła w  G ry n ic w ic z , ob. F a b ia n  
B ia łe c k i, ob. E d w a rd  K lim a s z e w ­
s k i, inż . E d w a rd  Ja kób o w ie z , ob. 
A n d rz e j J a b ło ń s k i, inż . Tadeusz 
D ę b iń s k i, inż . E d w a rd  K a c z y ń s k i, 
inż . J e rzy  K w ie c ie ń , inż . A n to n i 
R y b a rs k i.

Z  pow ażan iem
D r Inż. Z Y G M U N T  K L E Y F F

omy przekreślać 

możliwości nauki ?

^ 7 "n s is C s u a /v is a -

1 cłzień 
opóźnienia 

= 300 złotych
N a w y d z ia le  p ro d u k c ji  h a ­

m u lcó w  S ta ra c h o w ic k ie j Fa ­
b ry k i  Samochodów- C iężaro ­
w ych  p ro d u k u je  się m . in . ©- 
s a d n ik i p a liw a . Części tego o- 
sa dn ika  to po p ros tu  o dp o ­
w ie d n ie j w ie lk o ś c i 1 k s z ta łtu  
b la szk i w yc in a n e  z b laszane j 
taśm y na prasach. W yc n a ją  
je  dw ie  p rasy , a następn ie  
na dz ia le  m o n ta żow ym  są one 
ręczni« sk ładane  w  je d n ą  ca­
łość.

Ten b a rd /o  p ra c o c h ło n n y  
sposób p ro d u k c ji  o sad n ików  
n ie  podobał się inż . W ito ld o w i 
O s trow sk iem u . K o m b in o w a ł 
w ięc, k o m b in o w a ł i  13 s ty c z ­
nia. 1951 ro k u  zg ło s ił p ro je k t  
sko ns tru ow a n ia  spec ja lnego  
p rzy rzą d u  a u to m a ty c z n ie  w y c i-  
nającego i m o n tu ją ce go  osad­
n ik . O b liczono, że zastosowa­
n ie  tego p rzy rzą d u , nazw anego 
K -W M L -4 , p rzyn ie s ie  fa b ry c e  
ifto tys . zł. oszczędności ro cz ­
n ie . W yd a w a ło b y  się w ięc , że 
p rz y rz ą d  zostan ie szybko  sko n ­
s tru o w a n y  i  w p ro w a d z o n y  do 
p ro d u k c ji. . .

A oto w ja k im  te m p ie  w 
rzeczyw is tośc i o d b y w a ło  się to 
k o n s tru o w a n ie : n ac ięc ie  g w in ­
tu  w  tu le jc e  p rz y rz ą d u , W y­
m agające n a jw y ż e j d w u  go­
dzin  p ra c y  — trw a ło  o k ra g 5y  
m iesiąc... N aostrzen ie  ’ g ‘ eł, 
k tó re  p ow in no  zabrać k i lk a ­
naście m in u t — trw a ło  5 t y ­
godn i...

N!.c dz iw nego , że w  ta k im  
te m p ie  p rzy rząd  K -W M L - i do 
dn ia  dzisie jszego n !e ro zpo ­
czął norma'ne.J p ro d u k c ji.

A te r az n a lic z m y : reaPzar.ia 
w n io sku  trw a  ju ż  21 m !e«s«cy. 
Jeżeli p rz y jm ie m y , ż r  fa k ty c z ­
ne w yko n a n ie  p rz y rz ą d u  po­
w in n o  zabrać trz y  m le s '* ^  — 
to okaże sio. *e ju ż  od 1* 
m ie - ie rv  p rzy rzą d  p o w n ie n  
p racow ać. A  pon iew aż p rze ­
w id z ia n a  oszczędność roczna 
w ynos i 100 tys . z ło ty c h , zna­
czy to . że zm arnow ane  zo­
s ta ło  w ten sposób 150 tys.

Z a p y ta jm y  w ie c : k to  pono­
si za to  odnowdedzialnnść? I 
ja k  d ługo  jeszcze K -W M L -4  
czekać b id z ie  na  zastosowa­
nie? K a żd y  dzień opóźn ien ia  
ró w n a  sic przecież zm a rno w a ­
n iu  ponad ?no z ło tych ...

Czy
nie wstyd Wam 

inżynierze 
Woźniak?...

Na ty m  sam vm  w y d z ia le  
s ta ra c h o w ic k ie j fa b ry k i ra c jo ­
n a liz a to r  W acław  C fchock i 
p ra c u je  p rz y  p ro d u k c ji  tzw . 
m iseczek p rzep o n y  pom py. 
M iseczk i te w y k o n u je  sic z 
dużych  a rk u s z y  b la ch y . K ie ­
dyś C ich o ck i za uw a ży ł p rz y ­
pad ko w o  na in n y m  w yd z ia le  
" j o l k ę  i!* v c i odp a d ków , zu- 
n - łn io  ta k ie j  sam ej b la ch y . 
r>r»c7rrlł dn w n io s k u . Że m i­
seczki m ożna bv  z p ow o d /e - 
n i«rn p ro d u k o w a ć  z ty c h  w ła - 
n i“  o dp a d ków  i zg ło s ił p ro - 

i - k t  ra c jo n a liz a to rs k i.  K o rn i- 
la p c « 'n n n w iła  «or?w o d o k ła ­

dn ie  z “ a ;,ać, Te ch n o lo g  w y -  
d lp frow n ł inż W oźn iaka . nbv 
'i '."¡erdz ł. czv o doady  n ^rta lą  
sm do p ro d u k c ji  m iseczek. 
^v r.*tv3k  z a o p ip io w a ł, ż.e o d ­
p a d k i n ie  nad a ją  s > . po ­
n iew aż trzeba by  zm ien iać  o- 
p r7 v rzą d o w a n ie , budow ać spe- 
c *a ln y  m agazyn  itp .  Na p od ­
s taw ie  te j o u ;n ii  k o m is ja  od- 
r7 u c i’ a w n io se k  C ich o ck ie g o .

na ty m  sp raw a  sko ń ­
cz y ła b y  się. g d y b y  n ie  p rz y ­
padek. Na w rd z ia łe  h a m u lcó w  
z a b ra k ło  M achy , z które.* C i­
c h o ck i w y k o n y w a ł m le c z k i ,  
' b y  n ie  w s fr ry m v w a ć  p ro d u k -  
* j;  'z ia ł  zaop a trze n ia  sp row a ­
d ź !  te w ła ^n 5*' o d p a d k i b la - 
ebv... r C ic h n rk j zaczął n r«dU - 
knw aó  m iseczk i z o doadhów ...

7 i ł,vP im v wr,pc: u* Jakie! 
o o d « t*w ł e ;nż. W o źn ia k  w y d a ł
s w o h  «»'’ nie?

C z v  W am  n ie  w s ty d  in ż y ­
n ie rze? *

W  o byd w u  poduszonych 
sp raw ach  D ru c ia n a  S zczo tka “  
o c z e k u je  s z y b k ic h  w y ja ś n ie ń  
od d y re k c j i  FSC w  S t a ^ h o -  
w ica ch . Z. S ZE L.

Nim przejdziemy 
do ofensywy

J E S I E N I Ą  W Ł A Z I E N K A C H

Towarzyszu redaktorze!

Nie będzie chyba frazesem, 
kiedy na samym wstępie tego 
co chciałem wam dziś powie­
dzieć, przypomnę fakty , że w 
dniach, w  których drukow a liś ­
cie a rtyku ły  „T o  też jest praw­
da ,r> Nowej Hucie“  i „Kogo 
zbudzić ma alarm ow y dzwon“ 
zabrakło num erów „S 'tandaru  
M łodych“  w  naszym mieście.

Zastanawiałem się długo nad 
tym , dlaczego tak się stało, d la ­
czego to. o czym pisaliście, tak 
bardzo zainteresmeało ludzi, 
dlaczego z taką ciekawością i z 
nadzieją odczytywaliśm y te a r­
tyku ły .

N ie b y ły  one p rzec ie * re w e la ­
c y jn y m  o d k ry c ie m . O p o s tu la ­
ta ch , k tó re  z a w ie ra ły , d y s k u to w a ­
l iś m y  ju ż  f i le ra *  1 częstokroć  
b rz m ia ły  z m ó w n ic  naszego w o ­
je w ó d z tw a , m ias ta  i k o m b in a tu . 
P ocząwszy od  I I  Z ja z d u  Z M P  b i­
ł y  a la rm o w e  d z w o n y  sy g n a liz u ją c  
o ty m , że w N o w e l H uc ie  obok 
tego. że rosną k o m in y  s ta lo w n i, 
ha le  w a lc o w n i, le je  sig sze rok im  
s tru o ile n ie m  s u ró w k a  z w ie lk ic h  
p ie - fiw , d z ie je  sle Jes/eze często 
k rz y w d a  p ros te m u  c z ło w ie k o w i; 
że obok zd row ego  ry tm u  życ ia  
p le n i sig z ło ; że na m ło d y m  I 
z d ro w y m  o rg a n iz m ie  społeczóń 
stwa on im m dsz^go  z po lsk ich  
m iast p a s o ż y ir ie  c h u lig a ń s tw o  i 
d e m o ra liz a c ja . O ty m  w ie d z ie liś ­
m y  w szyscy daw no.

P ró b o w a liś m y  w a lczyć . N ie  za­
wsze nasze w y s iłk i  p rz y n o s iły  p o ­
żądane re z u lta ty . G o rz e j, że co­
raz  częście j o p a d a ły  rgee. W ie lu  
z b o jo w y c h , o f ia rn y c h  a k ty w is ­
tó w  odpada ło  z naszych  szeregów’, 
zn iechęca ło  się. „C o  to  w szys tko  
pom nżę, co m y  m o żem y  z ro b ić ? “  
— oto  n u tk a , k tó ra  co raz  częś­
c ie j,  coraz u p o rc z y w ie j, w k ra d a ­
ła  się w  nasze szeregi.

W ie le  też b y ło  w  ty c h  spra 
w ach  naszego sam ou a p oko je n ia , 
n iezaradności 1 z n ie czu le n ia  na 
lu d z k ą  k rz y w d ę , k tó ra  się w o k ó ł 
nas d z ia ła  1 zapuszcza ła  coraz 
g łę b ie j swe k o rze n ie . W ie le  » ty c h  
sp raw  p ró b o w a liś m y  t łu m a c z y ć  
o b ie k ty w n y m i tru d n o ś c ia m i.

I oto zabrzm iały Jeszcze raz 
alarmowe dzwony, jeszcze raz 
zobaczyliśmy prawdę o Hucie, 
prawdę, która dla każdego kto 
Hutę kocha, k to  wraz z nią w y ­
rastał, jest prawdą, za którą się 
trzeba rum ienić, prawdą, która 
w ie lu z nas boli bardzo d o tk li­
wie. I lepiej zobaczyliśmy swo­
ją odpowiedzialność. Po wa­
szych artyku łach nie ty lko  ak­
tyw  zetempowski. ale w ielu, 
w ielu ludzi zrozumiało, że są 
pewne sprawy, o które trzeba 
się bić. z k tórym i nie wolno się 
godzić, nad k tó rym i nie wolno 
przechodzić do porządku dzien­
nego, jeś li chce się być człon­
kiem  Związku Młodzieży Pol­
skie j i nosić m iano zetempow- 
skiego aktyw isty. Zrozum ieliś­
my, że można domagać się po­
mocy z zewnątrz, ale trzeba za­
razem samemu robić, nie cze­
kać z założonymi rękami na cu­
downą przemianę.

D y s k u to w a liś m y  w  ty c h  o s ta t­
n ic h  dn ia ch  dużo g naszym  a k ty ­
w em , w y c ią g a liś m y  w szys tk ie  na- | 
sze b łę d y , n ie  po to , aby  się ni ! 
m i d e le k to w a ć , ale a b y  sobie po ­
w ie d z ie ć  jasno  ja k  ro b ić . A k ty w  I 
s ta je  się na now o  śm ie lszy  1 oto | 
Józek P y ra , p rzew o d n iczą cy  Za- ; 
rzą du  Z a k ład o w eg o  Z M P  z „M o -  i 
s to s ta lu “ . k tó r y  k i lk a  ty g o d n i te- ! 
m u , na naszych na ra d a ch , g ło s ił 
te o rie  — le p ie j s iedzieć c icho , że 
jes teśm y za s łab i, aby  c o k o lw ie k  
zm ien ić  na lepsze, że k ie ro w n ic ­
tw o  nas u trą c i,  że p a r ty jn a  o rg a ­
n izac ja  n ie  poprze , dziś z n ow ym  
e n tu z ja zm e m  za b ra ł się do p racy . 
P o zb y ł się obaw', k tó re  do n ie ­
daw n a  go g n ę b iły . Z ro z u m ia ł, że 
n ie  Jest sam.

In n y  p rz y k ła d . P rzed  k ilk o m a  
d n ia m i ze te m p ow cy  z tra n s p o r tu  
ko le jo w e g o  h u ty  im . L e n in a  zde­
m a s k o w a li n te u c z c iw -g o  m is ttz a , 
k tó re m u  jeszcze k i lk a  ty g o d n i te ­
m u  m to d z i c h ło p c y  — c z ło n k o ­
w ie  Z M P  p ła c il i  ła p ó w k i za to . 
aby  ic h  p os ia ł na  k u rs  p o m o c n i­
k ó w  m a szyn is ty . M ożna b y  w ię c e j 
pokazać fa k tó w , św iadczących , że 
o trzą sa m y się z b ie rn o śc i.

Jeszcze nie wszystko w iem y 
ja k  i co robić, ale towarzyszu 
redaktorze, chciałbym  abyście 
zapew nili wszystkich towarzy­
szy, że do w a lk i z pokazanymi 
nam błędami zabieramy się z 
całym sercem. Zdajem y sobie 
sprawę z trudności, ja k ie  nas 
czekają. W ierzym y, że pomoże 
nam nasza partia  i Zarząd 
G łów ny ZMP. Jest w ie le ta ­
kich spraw, którvch sami roz­
wiązać nie po tra fim y. Liczym y 
również, że „Sztandar M ło ­
dych“  częściej będzie nam wska­
zywał na jak ich  drogach i ja ­
k im i metodami mam y osiągnąć 
postawiony przed nami cel.

Pamiętacie? W  wierszu do 
Lenina m ów ił M a jakow ski:

„...ten kawał roboty  
będzie zrobiony

i  już  ją się robi..."

Serdeczne pozdrowienia od 
zetempowców Nowej Huty.

EUGENIUSZ RYŁKO  
przewodniczący Zarządu 

Fabrycznego ZM P  
huty im. Lenina

K to  się bardziej dziwi:  

—  Mała dziewczynka  — 
w ie lk im  łabędziem, czy 
w ie lk i  łabędź m ałym  czło­

wiekiem?

Mówią, że miłość, która 
rozpoczyna się wiosną w ię ­
dnie jeslenią. Jak jest za­
tem z uczuciami, które  
k ie łku ją  jesieńią? Stary  
Łazienkowski Park  — świa 
dek w ie lu  wyznań  — n ie ­
stety mów ić nie może...

r o to :  W . Z a rz y c k i : „i?*:
t

C z y t e l n i c y  p i s z ą

„Czyn 10-minutowy 99

Młodzież portu szczecińskiego 
n ie jednokro tn ie  wykazała swe 
przyw iązanie do Polski Ludo­
w ej, swój zapał w  pracy dla 
wzmocnienia s iły  gospodarczej 
naszego państwa. Jednym z 
czynów przedfestiwalowych 
m łodych' portowców szczeciń­
skich, k tó ry  głośnym echem 
odb ił się w  całym  k ra ju , było 
wezwanie do współzawodni­
ctwa skierowane do młodych 
ko le ja rzy z Tarnowskich Gór 
o szybką i term inow ą odpra­
wę transportów  z węglem do 
naszego portu. Wezwanie to 
w yw o ła ło  w ie lk i entuzjazm 
wśród kolejarzy na całej tra ­
sie od odległego zagłębia wę­
glowego do Szczecina. Hasło 
„Z ie lona droga do portu szcze­
cińskiego“  stało się nową fo r­
mą współzawodnictwa wśród 
młodzieży. Zapala ły się na se­
m aforach zielone św iatła przed 
pociągami z napisem: „F esti­
w a low y węgiel d la  Szczecina“ , 
o tw iera jąc im  drogę dla prze­
jazdu bez zatrzymania.

Obecnie brygada LEONA 
G R A B IC K IE G O  z nabrzeża G li­
wickiego, ta sama, która zaini­
cjowała współzawodnictwo o 
„zie loną drogę“ , w ystąp iła  z 
nowym  wezwaniem do podej­
m owania „Czynu 10-m inutowe- 
go“ . Wezwanie to głosi:

„M y ,  członkowie młodzieżą - 
w e j brygady t rym ersk ie j Leo­
na Grabickiego, podejmujemy  
zobowiązani« pod hasłem 
mCzynu 10-minutowego".

Nasze zobowiązanie polega 
na tym, te przychodzimy 10 
m in u t  przed rozpoczęciem, zm.ia 
ny w  celu uporządkowania  
pracy  i  przygotowania sprzę­
tu, tak  by punktua ln ie , bez 
straty czasu rozpocząć nasze 
czynności. Pracę kończymy ró ­
wno z buczeniem syreny ogła­
szającej koniec zmiany.

Wzywamy wszystkie inne  
brygady przeładunkowe  w  na­
szym porcie i  pracowników  
wszystkich zakładów pracy w  
szczecińskim województwie do 
podjęcia tego wezwania i  pó j­
ścia za naszym przykładem“ .

Na wezwanie to odpowiedzia­
ły  do te j c h w ili spośród p ra ­
cow ników portu szczecińskiego 
młodzieżowe brygady trym e r- 
skie, W alentukiew icza i Chrzą- 
stowskiego oraz sztauerskie 
— Staszewskiego i Bykow skie­
go.

„Czyn 10-m inutow y‘‘ będzie 
nowym  czynnikiem  polepszają­
cym w y n ik i pracy portu szcze­
cińskiego, zwiększy wydajność 
pracy i przyczyni się do dalsze­
go zmniejszania przewidzianego 
czasu postoju sta tków  na na­
szych nabrzeżach.

Przewodniczący ZZ ZM P  
R. KOW ALSKI

Droga Redakcjo!

ESTEM od n ie ­
dawna przewod­
niczącym Zarzą­
du Powiatowego 
ZMP, czytam sta­
le „Sztandar M ło ­

dych“ . A le  n igdy dotąd nie 
mogłem zdobyć się na nap i­
sanie do Was. Dziś „z m o b ili­
zowałem się“ , ponieważ a rty ­
k u ł dyskusyjny pt. „Zaostrzyć 
k ry te r ia “ , zamieszczony w  228 
numerze gazety, dotyczy I 
sprawy, z którą, borykam  się ! 
od dłuższego czasu. Na ten J 
temat próbowałem  już  zasię­
gać op in ii różnych ludzi.

Zgadzam się z w yw odam i 
autora, że w  większości w y ­
padków Kom isje Powiatowe 
postępują w  opisany przez 
niego sposób. Uważam, że co 
roku w inn iśm y zaostrzać k r y ­
te ria  w  stosunku do wstępu­
jących na wyższe studia. Nie 
zgadzam się jednak z w n io ­
skiem, k tó ry  autor wyciąga, 
że „...n ie ma Co stosować po­
l i ty k i usp raw ied liw ian ia  sła­
bych w yn ikó w  na uk i pocho­
dzeniem robotn iczym  lub 
chłopskim , ja k  to się jeszcze 
nieraz dzieje..,“  Co prawda w  
dalszym ciągu autor um ie ję t­
nie (ale ty lk o  na piśmie) w y ­
b rną ł z tego: „...N ie oznacza 
to wcale — pisze on — że w 
doborze kandydatów  na stu­
dia nie będziemy k ie row ać się 
słuszną p o lityką  klasową...“  
Uważam jednak, że autor 
trochę zagalopował się. W y­
daje m i się, że pamięta on o 
tym , iż w ładza należy do k la ­
sy robotniczej a chłopstwo 
jest nieodłącznym  je j sojusz­
n ik iem . A  w ięc i  szkoły w in ­
ny stać otworem  przede wszy­
stk im  dla  synów i  córek tych 
klas. To w łaśnie oni b y li 
przez dług ie  la ta  odpychani w 
b ru ta ln y  sposób od nauki. 
K ap ita liśc i nie p a trz y li na to, 
że syn takiego czy innego 
bu rżu ja  jes t słaby w  nauce, 
ale pcha li go na siłę do szko­
ły . Oczywiście ro b ili to, po­
nieważ b y li u w ładzy.

Dlaczego m y nie m am y dą­
żyć do tego, aby ja k  n a jw ię ­
cej dzieci klasy robotniczej i 
chłopów dostawało się na stu­
dia? Wiem. że zabrzyczycie 
mnie tu na jrozm aitszym i a r­
gum entam i. że 11 la t Polski 
Ludowej, że poziom, że nau­
ka w  kra jach zachodnich, itd. 
— więc m usim y brać na jlep ­
szych. A le  ja  chcę tu zazna­
czyć. że życie tak ła tw o  i 
szybko nie polepsza się jak  
np. s ty l pisania a rtyku łów . 
Może zajm uję trochę dziwne 
stanowisko, ale zaraz Wam 
wyjaśnię, co mnie boli i d la ­
czego tak szybko zareagowa­
łem na ten a rtyku ł.

Od k ilk u  la t. ja k  już  wspo­
m inałem, pracuję w  aparacie 
zetempowskim  i m iałem  nie­
jedną okazję brać udzia ł w 
kom isjach kw a lifika cy jn ych . 
Zawsze czułem ja k iś  w ewnę­
trzny żal do siebie, do kom is ji, 
do... życia.

M ia łem  bowiem n ie jedno­
kro tn ie  możność p rzy jrzen ia  
się tak im  oto obrazom: — 
Dlaczego masz takie słabe 
stopnie? — pada pytan ie  w 
stosunku do chłopca czy 
dziewczyny ubiegającej się o 
przyjęcie na studia. — Bo 
mam ciężkie w a ru n k i domo- 
we. 1 tu m óg łb rm  podać wiele 
przykładów , k iedy kom isja 
wyrażając współczucie z po 
wotiu rzeczywiście ciężkich 
w arunków  starającego się o 
przyjęcie oświadczała: — „n ie  
możemy z powodu słabycli 
ocen na św iadectw ie“ . 1 n a j­
częściej odchodziło, n iestety, 
dziecko robotn ika , ubogiej 
wdowy, n iedobrych rodziców, 
z rozsypującej się chaty, p ra ­
cujące po 10 i w ięcej godzin 
na ro li, mające 6 i  8 k ń i do 
szkoły, jedno z 9 lub  10 w  ro ­
dzinie, odrabiające lekc je  bez 
pomocy wykształconego ojca 
czy m a tk i, przyzwyczajone do 
stałych k rzyków : „ rzuci łbyś w 
końcu to bazgranie“  itp .

I  tak ie  dziecko odchodziło 
w łaśnie z niczym . A  dzieci 
tak ich  m am y jeszcze przecież 
niemało. Czy słusznie prze­
kreśla się dla n ich m ożliwości 
nauk i w  szkole?

Nie mogę pogodzić się z 
wnioskiem  autora rów nież d la­
tego, że byłem  św iadkiem  ta ­
k ich  w łaśnie scen.

— No, co, dobre masz stop­
nie? Tatuś, gdzie pracuje?

—  W  biurze.
— Ile  dzieci u was w  ro­

dzinie?
—  Ja i starsza siostra. Jest 

na wyższych studiach.
—  Tatuś pomaga Ci w  nau­

ce?
— A  tak...
— A  m amusia cO robi?
— Mam usia jest nauczyciel­

ką w  szkole średniej.
—  No dobrze, p rzy jm iem y 

Cię, ale musisz nadal się tak 
dobrze uczyć.

W  in n ym  w ypadku rozm o­
wa w ygląda m nie j p rzy jem ­
nie:

Gdzie mieszkasz?
— Na wsi.
—  Dlaczego masz tak ie  sła­

be stopnie?
— Bo m iałem  daleko do 

szkoły, 8 km . A  poza tym  to 
ojca nie mam, zginą ł na w o j­
nie, a m amusia pracu je  u w u j­
ka na ro li. I  zawsze po po­
w rocie ze szkoły to m usia­
łem  pomagać w  pracy na po­
lu, albo gotować w  domu, 
oprzątać inw entarz. N ie  m ia ­

łem  za dużo czasu, a po 
cach w u jek  nie pozwalał się 
uczyć.

— A le  tak  to Ci nauka szła 
nieźle?

— Owszem, gdybym  miel 
w ięcej czasu...

— No, ale masz strasznie 
słabe stopnie i  duże zaległo­
ści w  m ateria le , tak  że na 
pewno nie dasz rady...

Dziecko odchodzi z niczyim  
by dale j ty rać  na kawałek 
chleba. Może powiecie, że są 
to pojedyncze w ypadk i. Nie 
drodzy towarzysze, podobnych 
wypadków  m am y jeszcze du­
żo. I  dlatego za wcześnie 
autor wyskoczył z tym  swoim 
zaostrzonym k ry te r iu m . Zga­
dzam się, że stopniowo moż­
na to robić, bo i położenie 
k lasy robotniczej i  chłopów 
stale się popraw ia.

A  przecież są jeszcze 1 ta ­
k ie  spraw y: można np. posta­
w ić pytanie , ja k  w y jaśn ić  W 
ta k im  razie, jeże li p rzy­
jąć  w n iosk i autora, a r tyku ły  
K on s ty tu c ji, o k tó rych  on 
sam zresztą wspomina. Co sig 
by w  tak im  razie zm ieniło  w 
naszym kra ju?  Przed wojną 
rów nież przy jm ow ano dzieci 
rob o tn ików  i  chłopów na wyż 
sze uczelnie, ale oczywiście te 
najzdolniejsze. D a lek i jestem 
od tego, aby ciągnąć na w yż­
sze uczelnie n iezdolnych, albo 
nie zdradzających żadnych 
chęci do studiów.

M óg łbym  przytoczyć jeszcze 
w iele argum entów  na poparcie 
m oich wyw odów , ale uw a­
żam, że zanudziłbym  Was. 
Proszę, znajdźcie chw ilką  
czasu 1 odpiszcie, czy 1 o ile  
mam słuszność?

S TA N ISŁA W  Z IE L IŃ S K I 
Suwałki

Drogi Towarzyszu!
Poruszona przez Was spra 

wa warunków (domowych, 
jak to określacie w korespon­
dencji, aie nie tylko przecież 
domowych), jakie ma jeszcze 
często ucząca się młodzież ro­
botnicza i chłopska stanowi 
bardzo poważny problem. 
Istnienia tego, jak ie  jeszcze 
ostrego problemu, nie może 
przesłaniać oczywisty fakt, że 
dokonano w naszym kraju  
wiele, a nie bójmy się tego 
stwierdzić, bardzo dużo, aby 
ułatwić młodzieży robotniczej 
i chłopskiej pełny rozwój 
Cyfry i f a k t y  są w tej dzie­
dzinie nader wymowne: w 
roku ubiegłym 14 razy więcej 
absolwentów pochodzenia ro­
botniczego ukończyło wyższe 
uczelnie, aniżeli w  roku 
1938. Trzynaście razy więcej 
pochodzenia chłopskiego. W  
roku szkolnym 1935/36 na 
pierwszym roku studiów było 
zaledwie 13 proc. młodzieży 
pochodzenia robotniczego j 
chłopskiego (łącznie). A już 
w latach 1952/53 skład socjal­
ny młodzieży szkól wyższych 
przedstawia! się następująco 
młodzież robotnicza 34,t proc. 
chłopska 25 proc., inteligen­
cka 40,2, inna 0,7 proc. Licz­
ba studentów korzystających 
zc stypendiów państwowych 
wynosiła w roku 1938 —
2.564, a w roku 1953 sięgała 
już 69,917.

Ale jak powiedziałem, cy­
fry te t fakty, z których ma­
my prawo być dumni, nie 
przesłaniają nam tego, że na 
skutek ciężkich jeszcze wa­
runków w domu i szkole, 
marnują się często talenty i 
zdolności chłopców i dziew­
cząt. I  to właśnie spośród 
młodzieży robotniczej i clilop- 
sk'ej.

Powstaje zatem poważny 
problem: czy wobec tego, na­
leży uwzględniając te warun­
ki, przymykać oczy i przyj­
mować na wyższe uczelnie lu­
dzi niedouczonych, słabo do 
studiów przygotowanych, kie­
rując się tylko kryterium po­
chodzenia klasowego i trud­
nych warunków domowych? 
Czy też należałoby większą 
niż dotąd troską otoczyć wszy­
stkich tych zdolnych i praco­
witych chłopców i dziewczęta, 
mających trudne warunki i w 
taki sposób pomagać im, lty 
mogli osiągnąć lepsze wyniki?

Moim zdaniem należy pod­
nieść poziom nauki i bez­
względnie zaostrzyć kryteria 
przyjmowania na wyższe u- 
czelnie, niezależnie od pocho­
dzenia społecznego i  warun­
ków. Każdy bowium niedo­
uczony człowiek na danym 
stanowisku utrudnia i opóźnia 
walkę o cele stawiane właśnie 
przez tę klasę robotniczą z 
której pochodzi.

Należałoby natomiast głębo­
ko zastanowić się nad sprawą 
polepszenia warunków nauki 
młodzieży robotniczej i chłop­
skiej, którą to sprawę bar - 
dzo słusznie poruszacie. Wydaje 
się. że wiele mogą tu zdzia­
łać kola ZM P, komitety rodzi­
cielskie, grona pedagogiczne. 
Gdyby np. w szkole zastana­
wiano się wnikliw ie nad sy­
tuacją ucznia, gdyby w kole 
ZM P znane były jego kłopoty 
i trudności, gdyby radzono 
się w tej sprawie rady peda­
gogicznej 1 wysuwano ją jako 
problem dla kola rodziciel­
skiego, nie ulega wątpliwości, 
że w wielu wypadkach moż­
na by przyjść z konkretną po­
mocą.

ZDZISŁAW PIS



JA V L E  N I  CA

ARSENAŁ WALCZY O SZTUKĘ SOCJALIZMU
W dniach 3 i  4 października odbyła się w  W arszawie 

narada m łodych p lastyków  poświęcona om ówieniu W ysta­
w y M łode j P lastyk i, zorganizowanej pod hasłem „P rzec 'w  
wojnie, przeciw  faszyzm owi“  w  zw iązku z V  Św iatow ym  
Festiwalem M łodzieży i  S tudentów. Poniżej zamieszczamy 
obszerne fragm enty w ypow iedzi Jana Lcn icy  —  zagajają­
cej naradę.

Y S T A W A  w  A rse­
nale w yw o ła ła  fa lę 
sporów i  dyskusji, 
ja k ie j n ie  pam ięta 
od la t  nasze środo­
w isko artystyczne. 

Już dawno nie  wypow iadano 
ty le krańcowo sprzecznych 
sądów, nie u jaw n iano  ty le  
sprzeczności w  ocenie sztuki.

I  temu w łaśnie p rzyp isu ję  
ha jbardzie j ważkie znaczenie, 
hie zaś temu, ,czy w ypow iedzia­
ne sądy m ia ły  cha rakte r b a r­
dziej lub  m nie j pochlebny. N ic 
chyba sm utn ie j n ie  może św iad­
czyć o po lsk im  m a la rs tw ie  z 
ostatnich ła t  ntż o tu la jąca je  
Zasłona m ilczenia i  obojętności.

M łodą generację \m a la rzy w y ­
staw iających w  Arsenale po łą­
czyła, częściej może in s ty n k to w ­
na n iż  świadoma decyzja m o­
ralna, decyzja zajęcia zdecydo­
wanej postawy wobec bardzo 
Prostej a lte rna tyw y, przed k tó ­
rą stanęła cała ludzkość: ca ł­
ko w ite j zagłady lu b  życia i  roz­
k w itu  ś w ia ta ." W  syiuacjli, w  
k tó re j .się znaleźliśm y, n ie  m o­
że być' obo ję tnych : przyzna ją  
to dziś naw e t ci, k tó rzy  jeszcze 
Parę la t tem u oddaliby głowę 
w  obronie niezależności .artysty 
i  wolności sztuk i przed ingeren­
cją p o lity k i i  innych przyz iem ­
nych spraw  tego świata.

N iem al we wszystk ich w y ­
stawionych obrazach jes t Jakaś 
chęć gw ałtownego zaangażowa­
nia się w  spraw y ludzkie , chęć 
drażnienia i ag itow ania ; w  
k lim ac ie  w ys taw y nie ma n ic  z 
nastro ju kon tem plac ji i smako­
wania, obojętności wobec gw a ł­
townych przem ian, m yś li i  dą­
żeń naszego czasu. I  dla każde-

go, k to  w ie, w  ja k  trudn e j sy­
tu a c ji znalazło się m łode poko­
lenie p lastyków  —  w  toku stu­
d iów  na uczelniach a rtystycz­
nych k ilk a k ro tn ie  stawano wo­
bec krańcow o różnych p rogra ­
m ów i metod ideowo - a r ty ­
s tycznych— dla każdego, ja k  są­
dzę, postawa, jaką za ję li m łodzi 
w  Arsenale je s t dobrym  prog­
nostykiem  na przyszłość m łode­
go m alarstwa.

Jest na tom iast inną sprawą 
ja k i w yraz artys tyczny p rzy ję ­
ła  owa postawa. W  dyskus ji 
prasowej postaw iono przede 
w szystk im  dwa zarzuty, że w y ­
stawa jes t nacechowana sm ut­
k iem  i  przygnębieniem , oraz że 
m łodzi zbyt n iew oln iczo naśla­
du ją  obce wzory.

C harakte r w ys taw y w yp łyn ą ł 
przede w szystk im  z je j założeń 
program owych: przeciw w o jn ie  
i przeciw  faszyzmowi.

Nasza k ry ty k a  z regu ły  u jm u ­
je  z jaw iska  w  stanie bezruchu, 
izolowane od jakiegoś ciągu 
rozwojowego. N ie można prze­
cież pom inąć fak tu , że jest to 
w łaściw ie  p ierw szy ślad w o jny  
i okupac ji w  po lsk im  m a la r­
stwie, że wydarzenia, k tó re  zna­
laz ły  tak  znakom ity  kszta łt 
a rtys tyczny w  prozie A do lfa  
Rudnickiego, Z o fii N a łkow skie j, 
Tadeusza Borowskiego, praw ie  
zupełn ie n ie  zna lazły swego od­
b ic ia  w  plastyce. A  to, że do­
p iero dziś poruszają one m ala­
rzy  n ie  jes t przecież rów nież 
przypadkiem .

Ja osobiście n ie  mogę ty lk o  
pogodzie się z pojęciem  tra g iz ­
m u, reprezentowanym  przez 
w ie le  obrazów drażniących 
obrzyd liw ością  lu b  histerycznie
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Barbara Jonscher  —  Don Kichot.

rozkrzyczanych. Podkreślam , iż 
nie chodzi m i o sposób m alo­
wania, o to, ja k  chce Przyboś, 
aby obraz tego rodza ju  b y ł m a­
low any p iękn ie  —  nie w yda je  
m i się, aby is tn ia ły  tu ta j re ­
gu ły : to  prawda, iż „Rzeź n ie ­
w in ią te k “  G io tta  czy Breughe- 
la są m alowane piękn ie, na to­
m iast nie w iem , czy można 
użyć tego określenia wobec

____  R Z Y K R E  są do-
I I) i  św iadczenia w ie lu  

b ib lio te ka rzy  
r  ś w ie tlic  zakłado- 

I I  w ych  w  pracy 
z n i l  odym  czyte l- 
nikiesn.

— Nie, ja  ju ż  n ię  będę w y ­
pożyczała książek Aaszej m ło ­
dzieży —  m tjw i rozżalona 
Ludw ika  Zdzieąnicka, b ib lio ­
tekarka K lu bu  Z Z K  W arsza­
wa -  W schodnia. Pożyczą, a 
później przez cały ro k  muszę 
chodzić do zakładu p racy i 
upom inać się. N ie oddają. — 
Ach — powiada jeden z d ru ­
gim  — pożyczyłem koleżan - 
ce, zapom niałem  wziąć z do­
mu... — P o tra fią  ta k  zapo­
m inać przez cały rok.

W ystarczy p rzy j- _______
rżeć się, ja k  w yg lą­
dają sprawy czytel­
nicze w  hotelach ro ­
botniczych i w  d o ­
mach młodego robot­
n ika, aby stw ierdzić 
z przykrością, że 
młodzież pracująca 
mało czyta, nie in te ­
resuje się książką.
Prawda, są tak ie  w y ­
padki, ja k  np. w  Do­
mu Młodego G órn i­
ka przy kopa ln i „D y ­
m itro w “ , „Zabrze - 
Wschód“ , czy „Ś ląsk“ , 
że m łodzi m ieszkań­
cy posiadają własne 
wielotom owe b ib lio ­
teczki, kom pletowa­
ne z p raw dziw ym  zam iło ­
waniem. A le  fak tem  jest, 
że ogólna liczba czytających 
rzadko przekracza tam  10 
proc. m ieszkańców —  a i w  
tym  jeszcze znaczny procent 
stanowią uczn iow ie szkół dla 
pracujących.

N a jm n ie j czyta ją przede 
w szystkim  ci, k tó rzy  ukoń ­
czyli zaledwie k ilk a  klas 
szkoły podstawowej. Okres 
k ró tk o trw a łe j na u k i nie w y ­
tw orzy ł w  n ich  ani naw yków , 
ani potrzeby, a czasem nawet 
um ieję tności czytania.

B yw a i  tak, że część m ło ­
dzieży n ie  korzysta  z b ib lio ­
tek  p rzy swoim  zakładzie p ra ­
cy, natom iast pożycza ks iążk i 
od znajom ych, po sąsiedzku. 
Często ten sam chłopiec, k tó ­
rego n igdy nie  oglądało oko 
b ib lio te ka rk i, p o tra f i p łacić 
50 z ło tych m iesięcznie za w y ­
pożyczanie „pas jonu jących“  
książek, oczyw iście tak ich , ja ­
k ich n ie  ma na pó łkach b i­
b lio te k i zakładowej. Ciekawe, 
że nie zawsze są to  ks iążk i 
tandetne lu b  szkodliwe. Co­
raz częściej można spotkać w  
bib lioteczkach dom owych do ­
bre, ciekawe powieści. W  b i­
bliotece zakładow ej, je ś li na­
wet są, trzeba by  na nie  cze­
kać m iesiącami, a tu  transak­
cja odbywa się sprawnie — 
za jedne 50 zł —  ja k b y  po­
w iedzia ł W iech.

Jakież to są te pasjonu ją­
ce młodego czyte ln ika  książ­
ki? Czy rzeczyw iście jes t to 
ty lk o  n iew ybredna k ry m in a - 
tis tyka  lu b  pornografia? Na 
Pewno nie. Przygody, pe rype­
tie  sercowe, w o jna , powieści 
fantastyczne —  oto, n ie  da­
leko szukając —  p rzyk łady  
u lub ionych tem atów  czy te ln i­
ka w  zakładzie pracy. Znacz- 
nie w ięcej na ten tem at m o­
głaby nam powiedzieć sama 
rnłodzież, gdyby ty lk o  prze­
zwyciężyła opory i  spróbo­
wała szczerze się w ypow ie ­
dzieć.

Ogół p racow n ików  k u ltu ra l-  
n°  -  ośw iatowych zdaje sobie 
sPrawę z niezadowalającego

stanu rzeczy w  zakresie po­
pu la ryza c ji książek. Stąd w  
zakładach pracy podejm owa -  
ne są w ie lk ie  akcje w  celu 
doprowadzenia ks iążk i do rąk  
każdego pracow nika. A le  fa k ­
ty  świadczą, że „doprow adza­
ne“  ks iążk i da le j n ie  są czy­
tane. N iech k to , na przyk ład , 
zapyta jednego z p rzodu ją ­
cych gó rn ików  kop. „G o tt-  
w a ld “ , Paw ła D olinę, ile  ks ią ­
żek o fia row anych m u w  fo r ­
m ie nagród przeczytał. — W i­
cie — to tako ciężka praca, 
że ja  wo le w ęgie l fedrować, 
ja k  książka czytać —  ośw iad­
czył b ib lio tekarce.

K s iążk i zagubione czy za­
pom niane — to w łaśnie w  
większości w ypadków  te „do -

PARĘ SŁÓW 
0 CZYTANIU 

KSIĄŻEK
prowadzone“  do czyte ln ika . 
On się n im i nie interesował, 
on ich nie pragnął. Jemu 
p o l e c o n o ,  aby zaznajo­
m ił się z ich treścią, a nawet 
żądano, aby dysku tow a ł na 
ten temat. W  najlepszym  ra ­
zie, aby uczestniczył w  w ie ­
czorze dyskusyjnym .

Jak przedstaw ia się zazwy­
czaj ta k i wieczór? K ilk u  ak­
ty w is tó w  m n ie j lu b  w ięcej u - 
doln ie, a najczęściej nudnie 
m ów i o problem ach społecz - 
nych poruszonych w  książce, 
o walce k lasow e j, je j p rze ja ­
wach i osiągnięciach. I  mó­
w i sam ym i sloganami. N ic 
od siebie. N ic o w artośc i a r­
tystycznej książk i, o tym , co 
jem u osobiście się podobało 
lu b  n ie  podobało. Ten sam 
aktyw ista , te  same spraw y c- 
m aw ia potem na zebraniach 
organizacyjnych. —  A  zatem 
— m yś li sobie ten  i  ów  ~- 
czy w a rto  czytać grubaśną 
powieść, k iedy  to  samo zna j­
dę w  m ałe j broszurce szkole­
niowej?

In n i organizatorzy dyskusji 
czyteln iczych posuw ają się 
jeszcze dale j. N ie ty lk o  w y ­
znaczają tem aty do dyskusji 
ale jeszcze podsuwają dysku­
tantom  gotowe tezy. Oto 
p rzyk ład  jednej _ rozw in ię te j 
tezy do dyskus ji na tem at 
powieści H. N iko ła je w e j „Ż n i­
w a“ . B y ła  to jedna z „po le ­
canych“  dyskus ji, m ająca w y ­
rob ić  w  słuchaczach zam iło t 
wanie do czytan ia powieści 
współczesnej.

„P raca i  życie w  ko łcho­
zie „1 M a j“ . Na wstępie na­
leży zaznaczyć, że om awiany 
kołchoz b y ł po w o jn ie  zan ie­
dbany i  należał do przecię t­
nych. Trzeba wydobyć w  dy ­
skusji następujące _ węzłowe 
zagadnienia: a) książka uka ­
zuje dążenia lu dz i radzieckich 
do nowego, poprzez stałe pod­
noszenie poziomu pracy i  u - 
św iadom ienia. Należy porów ­
nać ko łchoźn ików  i  kołchoz 
z początku i  końca książki, 
b) K o łchoźnicy radzieccy sto­
sują nowoczesne m etody p ra ­

cy i  maszyny. W  książce op i­
sane są naukowe m etody u - 
p ra w y  ro li, np. spulchnianie 
gleby w  czasie suszy i  pod­
noszenie mleczności k ró w “ . I  
tak  da le j w  tym  stylu...

Czy to znaczy, że n ie  na le­
ży organizować dyskus ji czy­
teln iczych?

Nie. Im prezy tak ie  są na 
pewno bardzo potrzebne — 
pod w arunk iem , że będą je  
prowadzić ludzie, k tó rzy  gwa­
ra n tu ją  a trakcy jne  i  nap raw ­
dę pouczające prowadzenie 
dyskusji.

N iewyrobionego czyte ln ika 
trzeba by zetknąć z książ­
ką za pośrednictwem  n a j­
lepszego przew odnika —  
pięknego słowa, głośnego czy­

tania. A le  to  czyta­
nie n ie  może być 
w tedy n ieudolnym  
dukaniem , to  musi 
być słowo naprawdę 
piękne, k tóre rozpali 
w  słuchaczu gorące 
pragnienie, głębokie 
zainteresowanie książ 
ką. Zainteresowanie 
to musi być tak  du­
że, aby zaspokajanie 
go spraw ia jo  przy­
jemność i pomagało 
w  prze łam yw aniu 
wszystkich trudności, 
związanych z samą 
techniką czytania. 

M am y w  naszym 
_____  k ra ju  duże osiągnię­

cia w  zakresie te­
a tru  amatorskiego. M am y set­
k i  recytato rów . A  jednocze­
śnie m am y tysiące ludz i, k tó ­
rych nie ma k to  poznać z 
w ie lką  poezją, z pięknem. Lau­
reaci konkursów  recy ta to r­
skich w ystępu ją  ty lk o  na a- 
kademiaćh, a b ib lio tekarze 
zdani na własne s iły , u rz ą ­
dzają nudne dyskusje i potem 
narzekają, że m łodzież nie 
szanuje książek i  n ie  czyta 
ich.

W prowadzenie elem entów 
artystycznych do prac czyte l­
n iczych przez organizowanie 
w ieczorów głośnego czytania 
oraz najprostszych insceniza­
c ji u tw o rów  znanych pisarzy, 
ja k  rów nież stosowanie te ­
m a ty k i czyte ln icze j w  grach 
i  zabawach św ie tlicow ych — 
są to fo rm y  mogące pomóc w  
rozbudzeniu rzeczyw istego za 
in teresowania d la  książki.

W ym agają jednak tego, aby 
posługiwano się n im i um ie­
ję tn ie . Tymczasem k to  p ro ­
wadzi pracę z n a jm n ie j w y ro ­
b ionym  czyte ln ik iem , np. w  
hotelach i domach młodego 
robotn ika? Często ci, k tó rzy  
sami nie czyta ją , a o spra­
wach w ychow ania m ają  sła­
be pojęcie.

A  zatem wszystko sprowa­
dza się do rzeczy zasadniczej
— wychow ania tych, k tó rzy  
m ają  wychowyw ać. D opóki n ie  
w yszko lim y kad ry  b ib lio teka ­
rzy  z prawdziwego zdarzenia, 
kad ry  z in ic ja tyw ą , k tó ra  nie 
będzie czekała na „tezy do 
dyskus ji“  i  n ie  będzie ich  też 
sama fabrykow ać, lecz po tra ­
f i  w  sposób żyw y pracować 
z ludźm i swego środow iska
— dopóty akcja czytelnicza 
będzie kuleć. M usim y zerwać 
z dotychczasowym szablonem 
„fo rm  i  m etod“  propagandy 
czyte ln ictw a, k tó re  w yraźnie 
n ie  zdały egzaminu. Te fo r ­
m y i  metody, chcąc być na­
prawdę przydatne, m usia­
ły b y  w ięcej liczyć się z ad­
resatem, z tym  co go rzeczy­
w iście in teresuje, baw i i  po­
ciąga.

L. SZCZEGODZItfSKA

„G u e rn ik i“  Picassa lu b  „Roz­
strzelania na K o re i“  — w iem  
ty lko , że są to obrazy w strzą ­
sające.

Chodzi m i natom iast o m o­
ra ln y  sens pojęcia trag izm u, o 
nutę heroizmu, o postawę w o ­
bec okrucieństw , wobec zbrod­
ni. W ie lcy malarze tego tem a­
tu, sądzę, że świadomie, n igdy 
nie  odbiera li cz łow iekow i 
wszystkiego, pozostaw iali mu 
choćby cień nadziei, w ia ry  w 
ludzką godność. N iewzruszony 
spokój zimowego k ra job razu  
„Rzezi n iew in ią tek “  Breughela 
każe w ierzyć w  zwycięstwo 
życia nad śm iercią. W  „B itw ie  
Herakliusa“  P iero de lla  F ran- 
cesca twarze w o jo w n ikó w  na­
cechowane są pięknem  i  nawet 
pewną szlachetnością m im o roz­
grywającego się dram atu, ró w ­
nież w  „O kropnościach w o jn y “  
G oyi okrucieństw o ludzk ie  
zna jdu je  swoje przeciw staw ie­
nie w  p iękne j ludzk ie j postaci.

W ydaje m i się, że w ie lu  m ło ­
dych m alarzy nie rozum ie te ­
go, że czasem fa k ty  są tak  
wstrząsające, że dla oddania 
wrażenia trzeba stworzyć inny 
obraz, trzeba, ja k  sądzę, sens 
m ora lny dram atu  oddać środka­
m i w yobraźn i artystycznej. Bez­
pośrednie ukazyw anie pewnych 
sy tuac ji trag icznych staje się 
n iekiedy szantażem m ora lnym  i 
wrażenie staje się zasługą fa k ­
tu , a n ie  pracy artysty . W  ta ­
k ich  wypadkach z w y k ły  doku­
m ent staje się bardzie j wstrzą­
sający niż dzieło artystyczne.

D la przyk ładu  chcia łbym  po­
dać, że podobne wrażenie od- 
nios'em przy oglądaniu sztuki 
Leona Kruczkow skiego „S pra­
wa Rosenbergów“ .

W ydaje m i się, że sam fak t 
b y ł tak  wstrząsający, że doda 
nie coko lw iek do niego, ub iera­
nie w  jakąś szatę artystyczną
— by ło  w  tym  wypadku zbęd­
ne. Należało raczej pozostać 
przy zw yk łych  dokumentach
— przy listach Rosenbergów, 
k tó re  są najbardziej wstrząsa­
jącym  przykładem z całego 
przedstawienia sztuki K rucz­
kowskiego.

D ru g im  zarzutem  stawianym 
w ystaw ie  jest, ja k  już  wspom­
niałem , naśladownictwo. D ziw ­
ny  to dosyć zarzut wobec ma­
la rzy  m łodych, najczęściej po 
raz p ierw szy wystaw iających. 
Isto tne natom iast jest to, ja ­
k ie  się wzory obiera i ja k  się 
z n ich  korzysta.

Jeśli chodzi o to drugie, po­
zwolę sobie przypom nieć ! to, co 
na ten tem at pow iedzia ł A na­
to l France w  „O bron ie  plagia­
tu “ : „P la g ia to r czy li naśladow­
ca, to człow iek, k tó ry  w  dzie­
dzin ie  dóbr duchowych dopusz-

cza się rabunku  bez w yboru , 
bez smaku. K rad n ie  meble z 
m ieszkania razem ze śm iecia­
m i".

Jeśli zaś chodzi o sprawę 
wzorów, to  w ystaw a stała się 
niespodzianką: m alarstw o m ło ­
dych jest protestem  przeciw  
akadem izm owi, p rzeciw  na tu ­
ra lizm ow i i ko lo ryzm ow i, prze­
c iw  większości swych profeso­
rów. F akty  są s iln ie jsze nawet 
od tom ów fa łszyw ych teo rii i 
pobożnych życzeń. Okazało się. 
że twórczość Picassa, Matissa, 
Legera, Chagalla, K loe ‘go, 
Rouauita, N iro , że m alarstwo 
w łoskie  i m eksykańskie —  to 
sztuka żywa, twórczo in s p iru ją ­
ca um ysły całego młodego po­
kolenia. I  co w ięcej — że fa k t 
ten byna jm n ie j nie przeszkodził 
m łodzieży w  zajęciu zdecydowa­
nie ideowego stanowiska.

G rubym  uproszczeniem i n ie ­
praw dą byłoby tw ierdzenie, że 
wszystko, co powstało od p ie rw ­
szych płócien im presjon istów  
po dzień dzisiejszy, n ie  posiada 
dla  sztuk i socjalizm u żadnej 
w artośc i — tak ich  poglądów 
ju ż  dziś n ik t  n ie  reprezentuje, 
a w  każdym  razie n ie  głosi.

W ystawa m łodych po tw ie rdz iła  
ty lk o  to, czego od la t dowodzi­
ła p ra k ty k a  naszego plakatu, 
a rch itek tu ry  wystaw ienniczej, 
g ra fik i i innych dziedzin tzw. 
sztuk użytkowych.

Dzie je się tak  dlatego, że 
fu n kc ja  m alarstw a na skutek 
przem ian rozw ojow ych , o k tó ­
rych trudno  rozwodzić się d łu ­
żej w  te j c h w ili, uległa rozsze­
rzeniu. Część dzia łania, k tó re  
należało daw n ie j do m alarza, 
p rze ję ły  na siebie fo tog ra fia  i 
film , natom iast p las tyk  w  dz i­
siejszym układzie  s ił proponu­
je w łaściw ie  kszta łt współczes­
ności, proponuje ksz ta łt a rch i­
tek tu ry . f ilm u , m ebli, przedm io­
tów  codziennego użytku . C zyn i 
to n ie  ty lk o  poprzez swoją bez­
pośrednią *dzia'alność w  tych 
dziedzinach, ja k  np. Picasso w  
ceramice, Leger w  m a la rs tw ie  
i  ceramice, zw iązanym i z a rch i­
tek tu rą  — ale pośrednio przez 
swoje m alarstwo, poprzez w a r­
tości emocjonalne i  in te le k tu a l­
ne sw o je j sztuki, poprzez je j 
k lim a t. Silą jego w yobraźn i 
zm ienia n iem a l w szystkie fo r ­
m y życia, i w  tym  chyba nale­
ży szukać zw iązków  sztuk i 
współczesnej z życiem.

W  samym zjaw isku nie ma 
zresztą n ic  nowego, dziaio się 
tak  we w szystkich w ie lk ich  
epokach rozw o ju  sztuki, a roz­
w ó j i autonom izacja m alarstwa 
sztalugowego nastąp iły  w  ciągu 
k ilk u  n iezbyt d ług ich  okresów 
historycznych I b y ły  w łaściw ie, 
je ś li się tak  można wyrazić, 
n iedem okratyczną form ą rozw o­
jową, nie sp rzy ja ły  bowiem  sze­
rok iem u społecznemu odb iorow i 
dzieła sztuki.

Można by jeszcze poruszyć 
w iele innych  zagadnień i  spraw 
związanych z Arsenałem  i dy ­
skusją w  zw iązku z W ystawą 
M łodych — ale to  co pow iedzia­
łem na k ró tk ie  zagajenie w y ­
starczy.

Chcia łbym  ty lk o  zakończyć 
pew nym i p ra k tyczn ym i propo­
zycjam i,

W  trakc ie  przygotow ań do 
W ystaw y w y tw o rzy ła  się m ię­
dzy m łodym i p las tykam i w spól­
na w ięź skupiająca ich zależnie 
od zainteresowań i  poglądów w 
ugrupowaniach o dość odręb­
nych obliczach artystycznych. 
Jest to proces na tu ra lny  i sprzy­
ja jący pracy tw órcze j —  czego 
nie  można powiedzieć o sytua­
c ji w  ciągu la t ubiegłych.

W ydaje m i się, iż  należy po­
pierać dążenia do powstawania 
ugrupowań artystycznych, w y ­
suwających swoje postu la ty  i . 
kszta łtu jących własne odrębne 
oblicza artystyczne. Ich  w spól­
nym  program em  w in n y  być ha­
sła w a lk i o sztukę hum anistycz­
ną, o sztukę socja lizm u —  te, 
k tó re  po łączyły nas w  Arsenale.

Z OGÓLNOPOLSKIEJ WYSTAWY MŁODEJ PLASTYKI
m m m

Jan C hw a lc tyk M ilka.

K r O n I c Z k A
Ju¿ wróble 
ćwierkają...

— gdzie? Na łódzkich  da­
chach. O czym? O Wm’ ze 
popu larny Zespól pieśni i 
Tańca Zakł. Mech. im. Strzel­
czyka w  Łodzi, niedawno od­
znaczony orderem „Sztandar 
Pracy“  I I  kl.  ma się rozpaść, 
a może ty lko  ma byó zreor­
ganizowany  —  n ic  wiadomo, 
wrób le  zawsze wszystko prze­
cie ier kaja.

Dość, że wśród członków 
zespołu, a także wśród Jego 
bardzo licznych na terenie 
całego k ra ju  sympatyków pa­
nuje nastró j lekk ie j  konster­
nacji... Jest on spowodowany 
przewlekającym się stanem 
niepewności co do dalszych 
losów tego naprawdę zasłu­
żonego w  naszym ruchu a- 
m atorsk im  zespołu. Ponoć 
niektórzy  członkowie zespołu 
myślą ju ż  na serio o całko­
w i te j  rejteradzie. Warto by 
czym prędzej położyć kres 
wszystk im  krążącym na ten 
temat p lo tkom , Z  reorganizar

cją czy bez —  pragniemy  
widzieć ten przodujący ze­
spół, k tó ry  ma za sobą po­
ważne zasługi w ie lk ie j  _ i  o- 
f ia rn e j  pracy społecznej, w  
no w ym  programie, jeszcze 
lepszym niż te, jak ie  dotych­
czas oglądaliśmy.

Pytanie
niemal

retoryczne
Fenomenalna zupełnie in ­

s ty tuc ja  zwana warszawskim  
Kołem  Młodych Pisarzy wzno- 
w i ła  (niestety!) po przerwie  
wakacy jne j swoją, tak  n ie ­
zw yk le  owocną działalność. 
Na je dn ym  z ostatnich zebrań 
urządzono właśnie „Sąd nad 
Ważykiem“ , czyli  dyskusję  
o „Poemacie dla dorosłych“ .

N ie jesteśmy przeciwni u-  
rządzariiu dyskusji l i terackich
— przeciwnie, warto  i  należy 
dyskutować ja k  najw ięcej  
(zwłaszcza w  tym  środowisku)
—  to jednak, co usłyszeliśmy 
*  t ry b u n y  K o ła  M łodych prze.

szło wszystkie  oczekiwania  
— nawet tych, k tórzy znają 
ju ż  ten panujący tam  nie­
zw y k ły  poziom in te lek tua lny,  
śmiałość wypowiadanych  
własnych sądów.

Członkowie koła nie m ie l i  
do powiedzenia nic poza w y ­
głoszeniem jeszcze raz  —  
co więcej powtarza jących się 
w dyskus j i  prasowej a rgu ­
mentów i  paru mętnych  
wywodów, w  k tó rych  autorzy  
ro b i l i  wszystko, by się w y ra ­
źnie nie zadeklarować po 
żadnej stronie.

Nuda krąży nad warszaw­
skim  Kołem. M łodych Pisarzy, 
nuda i  asekuranctwo. A  prze­
cież to ma być kuźnia m łode j  
m yśli  l i te rack ie j,  gniazdo, w  
k tó rym  narodzą się młode  
świeże talenty, tam  przecież 
mają wyrosnąć przyszl i B ro ­
niewscy, i  Putramentowie.

Całe szczęście, że p rawdz i­
we ta lenty  wyras ta ją  jakoś  
poza kołem, które dale j w ie ­
dzie swój próżniaczy i  n ik o ­
mu (w ty m  stanie) niepo­
trzebny żywot.

Jak długo?
I*

TĘ B IM IĘ
Gdybym tak ptakiem był — 
także śpiewałbym smutno. 
Śpiewałbym naszą ojczystą, 
brunatną, porytą ziemię, 
śpiewałbym wiecznie szumny 
potok ludowej niedoli 
i gniewny wiatr, co dmie, 
nigdy nie znając wytchnienia, 
i milą sercu mojemu 
zaranną, wczesną jutrzenkę.
A jeśli spytają mnie: 
czemu w twych oczach łzy? 
Odpowiem wtedy: ja 
kocham ojczystą ziemię.

Al O

Dwa drzewa rc„ną samotne 
z dala od innych drzew, 
dzieli je przestrzeń szeroka, 
a nad nią w iatru wiew.

Lecz tam gdzie oko nie sięga, 
pod żółtą pokrywą ziemi, 
splatają się coraz mocniej 
brody pokrętnych korzeni.

n a m
Księżycowa poświata, srebrna i  drżąca, 
oświeca gaj za wsią, 
spoza nocnych obłoków migocze 
kilka ledwie widzialnych gwiazd.

Mleczną drogę zasnuły mgły, 
z dalekiego wstające morza, 
a może syrena przypłynęła tu, 
opłakiwać perłami księżyc?

•  •

LU SUN KAPA
Z zimną odrazą odwróć głowę 
od tysiąca przyzywających cię panków, 
skłoń ją ku dzieciom, ku masom 
jak pracowity bawół
orząc dla tych, do których należy przyszłość.

ófaoMo4p

B e fo (? < ?

Spójrz na mnie — otom otwarta i szczera, 
anim ja strojna, ani upiększona, 
ja robotnikom swą miłość oddałam, 
ledwie okrytym łachmanami chłopom.

Jam też, naprawdę, i naga, i  bosa, 
i w sercu moim nienawiść się pali 
ku tępym władcom i ku ich rozkoszom, 
jedwabiom, strojom i  ku skarbcom złota. 
Posłuchaj •— oto deklaracja moja: 
ja dziś stanęłam pośród wywłaszczonych, 
może jam słaba, głos mój jeszcze cichy, 
ale hartowna wyjdę z bitwy srogiej.

Znów się narodzę — prosta i wytrwała, 
kipiąca siłą i męstwem natchniona.
Przyjdzie czas, kiedy nad ojczyzną będę 
grzmieć gromem, huczeć będę nawałnicą.

przełożył Andrzej Wirth



NAUKA ODSŁANIA
N IE W IA D O M Ą

j kładnością co do jednej sekun- ( cego ciężaru atomowego i u- 
ciy. Precyzj'jne wyliczenia a- j mieszczone w  odpowiednich o- 

| stronomiczne po tra fiły  tak da- j kienkach. N iektóre jednak o- 
leko zajrzeć w  przyszłość, że i k ienka zostały n iewypełnione, 

j wszystkie m ożliwe zaćmienia i  gdyż brakow ało dla nich odpo- 
| Słońca i Księżyca obliczono aż j w iedniego p ierw iastka — Men- 
I do roku 2.126 z dokładnym  po -| dele jew  okreś lił dokładnie ro- 
! daniem dat i obszarów ich w i-  j dzaj tych. nie odkry tych  jeszcze 
i docznóści. | wówczas p ierw iastków  oraz ich
I O dokładności . tych wyliczeń j ciężar gatunkowy. Istotn ie w 
i  m ogliśmy przekonać się cho- i cztery lata później chem ik [ 
; ciażby w  zeszłym roku, k iedy | francuski Lecoq odkry ł w P i-

renejach pierw iastek nazwany 
gallium , a w  piętnaście la t po-

to zakres widoczności pełnego 
A K A  już  jest n a - ; zaćmienia i jego czas zostały ,
tu ra  ludzka, że lu - , podane z najw iększą dokładno- tern n iem iecki uczony W inkler 
bim y uchylać za- j  ścią i bez żadnej om yłk i. —  pierw iastek german. P ie r-
slony kry jące j „n ie - : Podobnie ma się sprawa z w iastk i te odpowiadały swoim 
wiadome“ . Gzy to ] kometami, budzącymi w daw- ciężarem ga tunkow ym  i in nym i 
będzie osobiste ży- | nych wiekach grozę i prźera- I w łaściwościam i przew idyw a­

nie. czy ogólniejsze, publ czne j  żenie swoim nieoczekiwanym  ; niom Mendelejewa i znakomi- 
sprawy, czy nie rozwiązane jesz- 1 pojaw ianiem  się. Astronom owie I cie w ypełn ia ły, puste okienka 
cze zagadki otaczającego nas j  zajrzeli w „ta jem niczą“  d!a o- j  jego, tablicy. Tak więc nauka 
św iata i wszechświata — za- | gółu przyszłość i na podstawie i po tra fiła  z całą ścisłością okre- 
wsze człowiek pragnie wiedzieć | rachunku przepowiedzieli — ślić „n iew iadom e“ , a przew i- 
co go czeka. I zgodnie z prawam i przyrody — dywania uczonego po tw ie rdz iły

N iektórzy w  pierwszym  wy- | kiedy powinna pojaw ić się ta- po latach dokonane odkrycia, 
padku z w yk li udawać się do j  ka, a taka kometa. Gdy w ! K iedy K o lum b od k ry i Ąme-
wróżek, w drugim  — odurzać j końcu 1682 r. astronom Halley rykę — było to dziełem przy­
snę różnego rodzaju przepo- ob liczył to r obiegu widocznej i padku. W yruszywszy bowiem 
Wiedniami, a w  trzecim  — po- ; wówczas komety i zapowie- na poszukiwanie m orskiej dro-
slugiwać się fantazją i w yo- ¡dzia ł, że po jaw i się znowu za gi do In d ii nie przypuszczał
brażnią. Nie wszyscy bowiem ' 75 la t — istotn ie tak się stało, j wcale, że natkn ie  się ną cal- 
jeszcze wiedzą, że nauka potrą- Kometa (nazwana ocj jego im ię- kiem nowy ląd. 
f i uchylić zasłony „n iew iado- nia kometą Halleya) po jaw iła I W zupełnie innym  położeniu 
mego", zajrzeć w  przyszłość i się w  1758 r „  a następnie w 
rozw iać m rok i przeszłości, od- j la tch 1835 i 1910. Będzie ona 
słonić ludziom praw dy nieraz ; widoczna w 1986- co będziemy 
zazdrośnie ukryw ane przez ; m ogli naocznie sprawdzić. I 
tych. którzy czerpią z nich ko- j n ik t nie powie już, ja k  pa- 
rzyść. pież K a liks t I I I  w 1456 t\. po

Coraz częściej i skutecznie.) odprawieniu m odłów pa in - 
nąuka zaczyna rugować z na- tencję zażegnania. grożących

’ J h iis
ttfó v y  c fy iu m iA /f

TRUDNO sobie wyobrazić, 
aby dźw ięk k ra ja ł metal. 
A b y  „nóż akustyczny“  — 

a w ięc dźw iękowy, zastą - 
p ił nóż s tru g a rk i czy frez i 
w ykonyw a ł tę samą pracę 
szybciej, dokładnie j i  z : w ię k ­
szym bezpieczeństwem dla pra­
cownika.

Um ysł ludzki ogarnia coraz 
szersze dziedziny w iedzy i sta­
ra się wykorzystać każdy ro ­
dzaj energii. W ostatn ich la­
tach św iatowa technika ma do 
zanotowania nowe osiągnięcie 
— umiejętność w ytw arzan ia , i 
wykorzystania energii akustycz­
nej — dźw ięków  u ltra k ró t­
kich — do obróbki szczególnie 
tw ardych m etali, ja k  stal na­
rzędziowa i szybkotnąca, a ta k ­
że na jtwardszych tw orzyw :

s .ego życia wszelkiego ronza- ! nieszczęść, k tóre zwiastowało

znajdował się radziecki geograf 
W. Wizę. odkrywca jednej z 
wysp na Oceanie Lodowatym. 
H istoria  tego. odkrycia  w yg lą ­
dała nas*ępująco. W 1913 r. 
statek „Św. A nna“  u tkną ł na 
Morzu K arsk im  wśród lodów, 
a k ilk u  członków z jego zało­
gi wyruszyło pieszo po krach 
w k ie run ku  Z iem i Franciszka 
Józefa. Bawiąca na wodach po­
larnych ekspedycja Siedowa 
w yra tow a ła  dwóch m arynarzy 
wraz z zabranym  przez nich 
dziennik iem  okrę tow ym  „Sw. 
A n n y “ . Zna jdu jący się w  te j eks­
pedycji W. Wizę zbadał ów 
dzienn ik i na podstaw ie u - 
mieszczonych tam  zapisków o- 
k reś lil d ryfow an ie  uwięzione­
go w lodach statku. Zastano­
w iło  Wizego, że w  pewnym 
m iejscu — sądząc z dziennika po 
kładowego — krp lodowa i u- 
w ięziony w  n ie j statek poru­
szały się w  k ie runku przeciw­
nym do w ia tru  i prądów wod­
nych. Wizę w yraz ił przypusz­
czenie, że musi tam znajdo­
wać się jakaś wyspa.

Hipoteza Wizego wydawała 
się dosyć nieprawdopodobną, 
jednakże zorganizowano ekspe­
dycję, w  k tóre j w zią ł udzia ł sam 
uczony. Ekspedycja wyruszyła 
tym  samym kursem ja k i prze

Uniwersalna maszyna

do karczowania p n i
RZY budowie l in i i  wysoP

ju  wyrocznie pytyjskie, rozwie- i pojaw ienie się tej kom ety: „Po- k a T a ^ H z ip n ń ir^ k ła r io w y  PRw do podcinania korzeni- T rak to r  nie techniczne maszyny. ------ ,— :—  . .. J - Kazai azienniK pokiaaowy „sw . podjeżdża na odległość ' 'A n n i Irii zHnmionm notoi to i

kiego napięcia wymaga­
ny jest pas o szerokości 

100 metrów, na k tó rym  nie t y l ­
ko nie może być drzew, ale nie 
pow inny pozostawać nawet 
pnie. Nowe morza powstające  
przy spiętrzaniu wód w ie lk ich  
rzek muszą mieć równe, czyste 
dno. Nowe l inie kolejowe i szo­
sy często przebiegają przez la­
sy. We wszystkich tych wypad­
kach zachodzi potrzeba w yka r-  
czowania pni, co było zawsze 
t rudnym  i  pracochłonnym za­
daniem.

Przemysł radziecki w yp rodu­
kował  . przed dwoma ła ty  u n i ­
wersalny agregat do mecha­
nicznego wykonywania  tej cięż­
k ie j pracy, k tóry  cieszy się co-

Nast.ępnie traktorzysta wycelo- 
wuje dokładnie osadzonym na 
ramie ostrzem w  środek pnia 
i rusza naprzód. Ostrze rozłu­
puje pień, a jednocześnie pięć 
specjalnych noży podcina ko­
rzenie. Następnie okręca się 
pień łańcuchem lub stalową 
l iną i  za pomocą dźwigu powoli  
wyciąga pień z ziemi. T ra k ­
tor posiada specjalne urządze­
nia optyczne, które pozwalają  
traktorzyście widzieć cały pro­
ces karczowania bez wychodze­
nia z budk i kierowcy.

Maszyną tą można zwalać 
drzewa o średnicy do metra, 
wyciągać z z iemi kamienie wa­
żące do ośmiu ton, oczyszczać j 
teren od. krzaków i w y k o n y ­
wać szereg innych podobnych

raz większym powodzeniem u | prac. Może ona wykarczować  
budowniczych dróg kom unika­
cy jnych i l in i i  wysokiego na­
pięcia.

Jest to trak to r  „Staliniec-80“ 
na k tó rym  zmontowana została 
mocna metalowa rama z odpo1

do 400 pni na 1 zmianę.
Konstruktorzy  maszyny do 

karczowania: kandydat nauk  
technicznych L. O. Megaworian  
i  inż. A. 1. Ryzow zostali na­
grodzeni wysok im i odznacze-

w iedn im i dźwigami t nożami } niarni za znakomite roziciąza-

l A nny“  i, ku zdum ieniu całej za- [ „To,Nauka po tra fi uchylać zasło- I w i  I metra °d pnia  i »atr^ymuje się.
wac trujące opary unoszące się | konałem ją!
lać^ w'°żve!e> <:za‘ ' ,' vnic ' wcie" I Nauka pot ran  uchylać zasło- [0gi, dokładnie w miejscu ozna- 
d s w n in i n-uot' f , °  . ¡?zyrn Slę I ny n i® przyszłych ale • i czonym przez Wizego o d k ry to ]
oaum e j nawet filozofom  me przeszłych w ieków. Tak np. o- ! pod Jodem wyspę. Tak zatem

, , , . chczono ja k i by ł wygląd j nauk a odsłoniła znów przed 
tybetańscy gwiezdnej konstelacji W ielkie-1 człowiekiem  ..niewiadome“ , a

fa k ty  po tw ie rdz iły  później po-

B. Ż.

„POLSKIE
BRYLANTY”
D O L S K A  b y ła  od  bardzo  
■ d a w n a  Jednym  z g łó w ­

n y c h  dos ta w có w  b u rs z ty n u . 
Już  s ta ro ż y tn i p isa rze  w spo ­
m in a ją  o b u rs z ty n a c h  z m o ­
rza  B a łty c k ie g o , k tó re  Ł y ly  
l.a rd zo  p o szu k iw a n e  w  im ­
p e r iu m  rz y m s k im  1 m ta iy  
w yso ką  cenę.

Co to  Jest b u rs z ty n ?  Jest to  
s tw a rd n ia ła  ż y w ic a  d rzew  
ig la s ty c h , k tó re  ro s ły  na o b ­
szarze d z is ie js z e j ś ro d k o w e j 
i p ó łn o c n e j E u ro p y  p rzed  
w ie lu  m ilio n a m i la t  w  epoce 
g eo lo g iczn e j zw a n e j trz e c io ­
rzędem .

P ie rw o tn ie  b u rs z ty n  z n a j­
dow ano  na  b rzeg u  m o rs k im  
— w y rz u c o n y  przez s i ln ie j­
sze fa le . Po k a ż d y m  s i ln ie j­
szym  sżto m ie  m ieszka ń cy  
w ybrzeża  w y b ie g a li na  brzeg 
w p o s z u k iw a n iu  ce n n y c h  ż ó ł­
ty c h  k le jn o tó w , za k tó re  o b ­
cy  k u p c y  p ła c i l i  c h ę tn ie  z ło ­
tem . P o tem  p rz e k o n a n o  się, 
że p o k ła d y  b u rs z ty n u  z n a jd u ­
ją  się n ie  ty lk o  na  dn ie  
m o rs k im , lecz  ró w n ie ż  poza 
w yb rze że m  B a łty k u  na  te re ­
n ie  M a z u r i  K u rp io w s z c z y ­
zny . N a te re n a c h  ty c h  p o ­

w s ta ły  lic zn e  ce n tra  w y d o b y ­
cia 1 o b ró b k i b u rs z ty n u . Ńa 
K u rp ia c h  do d n ia  d z is ie jsze ­
go w ie lu  lu d z i t r u d n i się w y ­
d o b y w a n ie m  1 o b ró b k ą  b u r ­
sz tyn u .

B u rs z ty n  m ia ł d la  naszych 
p rz o d k ó w  o g rom ne  znaczenie 
n ie  ty lk o  gospodarcze, a le  i 
k u ltu ra ln e . D z ię k i p o p y to w i 
na b u rs z ty n  w  R z ym ie , v  
B iz a n c ju m  i  w  k ra ja c h  a ra b ­
s k ich ,; lic z n e , k a ra w a n y  k u p ­
ców  z ty c h  k ra jó w ' d o c ie ra ły  
aż do b rzeg ó w  m o rza  B a ł­
ty c k ie g o  pop rzez tz w . sz lak i 
b u rs z ty n o w e . K u p c y  c l p rz y ­
w o z ili z sobą r ie  ty lk o  z ło ­
to , a le lic z n e  w y r w o ry  w y s o ­
ko  s to ją c y c h  k u lt u r ,  zazna­
ja m ia li  naszych  p rz o d k ó w  z 
ż y c ie m  sw o ich  k ra ió w  i  ro z ­
szerza li Ich  w ia d o m o śc i o 
św ieo le  1 o pog lą da ch  lu d z i 
z d a le k ic h  ląd ó w .

B. 2.

w ęg lików  spiekanych, diam en­
tu, na tura lnych i sztucznych 
kam ieni szlachetnych.

Is tn ie je  już  w iele typów  o- 
brab iarek u ltradźw iękow ych 
pracujących na tej samej za­
sadzie. Ich wydajność jest rze­
czywiście zadziwiająca. ..Obra­
b ia rka  ultradźw iękow a po tra fi 
na przykład w m atrycy z .węg­
lika  w o lfram u, a więc w bardzo 
tw a rd ym  m ateria le  wyciąć k a li­
browany o tw ó r w  płytce g ru ­
bości 23 mm w  ciągu 4 i pó! 
godziny. W tym  samym mate­
ria le  szybkość obróbki innego 
typu  o b rab ia rk i wynosi 1 mm 
w ciągu 10 m in u t przy użyciu 
„noża akustycznego“ o przekro­
ju  kwadratowym ,' którego bok 
wynosi 6 mm. Natom iast w 
szkle uzyskano tę samą głębo­
kość w  ciągu 30 sekund. Oczy­
wiście tak ie  w y n ik i , przy o- 
bróbce zwyczajnym  nożem stru - 
garskim  lub  frezem śą nieosią­
galne.

Na czym polega metoda aku­
stycznej obróbki? Metoda ta,

Przenośna ob rab ia rka  u ltradżw lę -
k o w a

Dokładność obróbki zależna 
jest od grubości cząsteczek W 
masie ściernej. O brab ia rk i u l­
tradźw iękow e pracu ją  z prze­
ciętną dokładnością do 0,01 
mm. Dla uzyskania w iększej 
dokładności i  gładkości Obra­
bianej pow ierzchni stosuje się 
jedną , lub k ilk a  operacji ■wy­
kończających, używając masy 
ściernej o drobnie jszym  z iar­
nie. Można w  ten sposób uzy­
skać powierzchnię polerowaną, 

Typy ultradźw iękow ych obra­
biarek są rozm aite i ich zasto­
sowanie bardzo różne. Przemysł 
posługuje się Obrabiarkam i ma­
łym i, przenośnymi, o mocy 50 
W, ja k  rów nież i o lbrzym am i 
o mocy 1500 W. M ała obrab iar-

jakö proces technologiczny, po- j ka, k tó rą  można przymocować
lega na przenoszeniu drgań me­
chanicznych o częstotliwości 
w iększej niż częstotliwość 
drgań dźw iękowych na ob­
rab iany m eta l za pośred - 
n ictwem  płynu lub  pasty ścier­
nej. Drgania te, o częstotliwoś­
ci od 16000 cs do 30000 es, są 
wytwarzane w  specjalnym  ge­
neratorze i przekazywane do 
noża poprzez uchwyt. Nóż aku­
styczny, w ykonany z. m iękk ie j 
sta li lub z innego niezbyt tw a r­
dego m ateria łu , można przyw ró- 
nać do noża strugarki- naciska­

jącego na obrabiany m ateria ł, na 
którego pow ierzchn i zna jdu je  
się p łyn  lu b  pasta ścierna. Ona 
to bierze bezpośredni udzia ł w  
u ltradźw iękow e j obróbce, gdyż 
przenosi drgania na m ateriał, 
k tó ry  ulega drążeniu na :skutek 
stałego oddzielania cząstek o- 
brabianego przedm iotu przez 
cząsteczki m ateria łu  ściernego.

Obróbka u ltradźw iękow a da­
je podobne w yn ik i ja k  obrób­
ka łukpw a i iskrow a, f  zy czym 
wnosi jeszcze jeden moment —■ 
wyklucza element niebezpie­
czeństwa dla pracownika przez 
w ye lim inow an ie  przepływu prą­
du przez obrabiany przedmiot. 
Poza tym  w  czasie samej o- 
bróbki nie występuje ani w  
narzędziach ani w  obrabianych 
przedmiotach, szkodliwa często 
wysoka temperatura.

do stołu ślusarskiego, drąży o- 
tw o ry  o średnicy od 0,09 m m  
do 12,5 m m  przy głębokości 
w ycinan ia do 12,5 mm.. P rzy­
pomina ona stołową, przenośną 
w iertarkę , w  k tó re j g łow icy 
mieści się m agnetostryktor o 
mocy 50 W. Szybkość obróbki 
wynosi p rzy pracy w  w ęgliku  
w o lfram u 1 m m  w  ciągu 10 m i­
nu t przy użyciu kwadratowego 
noża „akustycznego“  o boku 8 
mm. Dokładność ob róbk i o- 
siągnięto w  gyanicach 0,01 mm.

In n y  typ  ‘  ob rab ia rk i u ltra ­
dźw iękowej, o mocy 1500 W, 
przypom ina z w yg lądu ze­
wnętrznego pionową frezarkę. 
O brabiany przedm iot jest za­
mocowany na ruchom ym  stole, 
posiadającym podłużny, po­
przeczny i  p ionowy przesuw, 
głow ica z uchwytem  i „nożem 
akustycznym “ jest osadzona na 
pionowej prowadnicy. W cza­
sie pracy specjalne urządzenia 
podają masę ścierną pod nie­

w ie lk im  ciśnieniem. Tą w łaś­
nie Obrabiarką w ycię to  k a li­
browany o tw ór w  płytce gru­
bości 23 mm w  ciągu 4 i pół 
godziny. Dokładność obróbki — 
0,01 mm.

U ltradźw iękow a metoda o - 
b róbk i tw ardych  m eta li i tw o ­
rzyw  posiada w ie le  zalet. W ie­
lokro tn ie  skraca czas pracy, 
zwiększa bezpieczeństwo p rzy  
obsłudze, e lim inu je  wysokie 
tem peratury i pozwala używać 
tan ich i n ieskom plikowanych 
narzędzi. Co prawda pobierana 
moc jest stosunkowo duża, lecz 
rozwój techn ik i i w  te j dzie­
dzinie daje pewność, że przesz­
koda zostanie pokonana i u l­
tradźw iękowe ob rab ia rk i zna j- 

Otwory wycięte obrabiarką 200 w , dą szerokie zastosowanie.

śniło.
K iedy bonzowie

zapowiedzieli, że nastąpi b itw a ! go Wozu przed 50 tysiącami 
Słońca ze „Sm okiem “ , którego 1 lat i ja k i będzie po dalszych 
pokonają za pomocą bicia w j 50 tysiącach. A lbow iem  na sku- 
bębny — uważano to za pro- j tek ruchu gwiazd — przebiega- 
roczą przepowiednię i ho jn ie jących co sekunda olbrzym ie 
SKladano o fia ry na sporządzę- ] kosmiczne przestrzenie —■ wza- 
n e  tych czarodziejskich bęb

stawioną przez uczonego h i­
potezę.

Jeszcze dziwniejszą jest h i­
storia odkrycia fal e lektrom a­
gnetycznych, stanowiących pod-

gielski M axw ell, badając z ja­
w iska elektromagnetyczne, do

nów K iedv „ - - ta n i ł  'emne ich położenie stopniowo stawę rad io techniki. F izyk an-
n o \ t . K.edy nastąpiło zaćmie- zmienia się, co zauważyła nau- 
nię słońca, o k tó rym  w iedzieli, ka.

' N iezw ykłym  wydarzeniem by-1'szedł do wniosku, że istn ie ją
dopóty b i l i 'w PhehnC S Ce • ,0 odkrycie nowej planety Nep- n iew idzia lne dla oka fale elek- 
ospoty b ili w bębny, az cen  tun Pracuiący w  petersbur-1 tromagnetyczne i okreś lił szyb

tai czy skie j A kadem ii Nauk, astronom kość ich rozchodzenia się, o- 
n tw n ic  i,,- , . . , i Leksell zauważył pewne n ie -¡  raz inne właściwości. W jakiś

„ ła n , „ ,0 A  ? , nle chc lw > ka- praw id łowości w ruchu pla- I czas po śm ierci M axw ella  fizyk 
przepowiada nauka , nety Uran i wysunął przy pusz- j n iem iecki Herz dow iódł przy
nia  S łońca  o?v^ k  ‘e zacrrVe~ czenie, że powoduje je jakaś j pomocy doświadczeń istn ien ia 
ma Słońca czy Księżyca z do- j inna nk .znana planeta. A stro . fa l elektromagnetycznych. I

nom owie zabrali się do o b li­
czeń, z których w yn ik ło , że w 
tak im  to a tak im  miejscu na 
niebie pow inno się znajdować

Księżyca zsunął się z 
słonecznej.

(ke0 0 t#
ZŻ&CIA

mzomcH
Gadająca maszyna
Z n a k o m ity  w yna la zca  E d i­

son s ied z ia ł raz na p rz y ję c iu  
o bo k  n ie z w y k le  .gadatliw e; 
k o b ie ty , k tó ra  przez k i lk a  go­
d z in  m ó w iła  bez p rz e rw y  
za c h w y c a ją c  się ca ły  czas 
w y n a la z k a m i Ed isona.

— Czy m o m i  łaskaw a 
pan i pow iedz ieć , k tó r y  z 
m o ich  w y n a la z k ó w  uważa za 
n a jw ię k s z y ?  — s p y ta ł Edison.

— G ada jąca  m aszyna z ro b i 
panu n a jw ię k s z ą  s ław ę u po ­
to m n o śc i — rze k ła  dam a.

— A leż  ja  w ca le  n ie  w y ­
n a laz łem  g a d a jące j m aszyny

— Ja k  to? — zd um ia ła  sie 
dam a.

— G ada jąca  m aszynę s tw o ­
rz y ł bóg. m ó j zaś p rzy rząd  
do o d tw a rz a n ia  d źw ię kó w  
m ogę w  każde j c h w il i  z a trz y ­
m ać... na szczęście.

R o zta rgn iony
uczony

A m p e re , w ie lk i  u czony 
f ia n c u s k i ',vyLĆ'7 ?ac z do ­
m u  n a p is ń  na d rz w ia c h  k re ­

pa ->a

fa l
znów nauka „w yw ró ży ła “  coś, 
czego n ik t  przedtem nie w i­
dział ani nie przeczuwa!.

Oto zdumiewające wprost
owo tajemnicze cia ło niebies- ! przykłady naukowych „p ro - 
kie. Isto tn ie  w  kilkadziesią t roc tw “  i „przepow iedn i“ . Nauka, 
lat później astronom Galie od- ] uchyla zasłony przeszłości i 
k ry ł za pomocą lune ty  „ ta -  przyszłości, odsłania „n iew iado- 
jemniczą“  planetę, potw ierdza- ! me“ . Każde tego rodzaju odkry- 
jąc naukowe przew idywanie cie naukowe stanow i zarodek
Leksella.

W ie lk im  zwycięstwem nauki 
nad „n iew iadom ym “  b y ły  s łyn ­
ne tablice Mendelejewa, che­
m ika rosyjskiego, żyjącego w 
drugie j połowie zeszłego stule­
cia. M endelejew ustali} zależ­
ność właściwości p ierw iastków  
chemicznych od ich ciężaru a- 
tomowego i na tej podstawie 
zbudował układ periodyczny

przyszłych odkryć, w ie lk i k rok 
na drodze poznania otaczające- [ 
go nas św iata i nas samych, na j 
drodze postępu i wiedzy. W ie­
dza ludzka obejm uje coraz szer­
szy zakres z jaw isk a puste 
miejsca „niew iadom ego“  powo­
li zapełnia ją się, ja k  na ta b li­
cy Mendelejewa. Z n ika ją  białe 
plamy naszej niewiedzy i na iw ­
ności, zostawiając coraz m niej

iiî / ie m m  p a c tm ą m  K ffß

w
SRÖD tegorocz- . karpackim  Podgórzu, w  ślą-
nych Nagród Pań­
stwow ych jedną 

| z pierwszych przy­
znano znanemu 
geologowi profe­

sorowi Janow i Samsonowi­
czowi — za badania w  za

skie j niecce, na po łudniu 
k ra ju , gdzie um ieściły się 
zdawało się, wszystkie nasze 
bogactwa naturalne.

A le  rozw ija jące się życie 
k ra ju , rozbudowa jego go­
spodarki, wymaga coraz w ię-

kresie „poznania s tru k tu r i  cej surowców, wymaga
wgłębnych Niżu Polskiego“ .

Cóż to  jest — to  zagadnie­
nie s truk tu r, wgłębnych pod­
łoża naszego k ra ju , że zali-

wych baz surowcowych. 
Osiągnięcia nauk i św iatowej 
daw ały realne podstawy do 
przypuszczeń, że w łaśnie na

pierw iastków  — swoją słynną j  mięjsca dla „nadprzyrodzonych“ 
tablicę. W szystkie znane pod- ! z jaw isk, wszelkich wróżb, prze- 
ówczas p ierw iastk i zostały u- ; powiedni i strachu przed „nie- 
szeregowane według w zrasta ją- i w iadom ym “ , (acz)

O -

da: \m p e r t  m e
v/ dom u , ł.,.t>szę p rz y jś ć  . w ie ­
czo rem “ . r*o g od z in ie  A n ip e - 
re w ró c ił  d .» dom u  i . u jr z a w ­
szy nap is  z a w ró c ił w z d y c h a ­
jąc — ..tru d n o ... trze b a  bę­
dz ie  poczekać do w ie c z o ra “

Cenna tab lica
Podczas w y k ła d u  f iz y k i  na 

u n lw e r j j  tac ie  v,v M ancheste r 
(A n g lia )  A lb e r t  E in s te in  za­
p isa ł w z o ra m i n ie w ie lk a  ta ­
b lic e  szko ln ą  G dy  pn p rz e r­
w ie  w szed ł do a u li za uw a ży ł 
ze z d z iw ie n ie m , że ta b lic a  
z n ik ła , a na je j  m ie jscu  sta­
ła  in n a . w iększa.

O kaza ło  się. że p ro fe so ro w ie  
i s tu d e n c i u n iw e rs y te tu , 
chcąc m ie ć  p a m ią tk ę  po zna­
k o m ity m  uczonym  z a m ie n ili 
ta b lic e  i tę  zapisaną w ła sn o ­
rę czn ie  przez E ins te ina  p o ­
k r y l i  w a rs tw a  p rze zro czys te ­
go la k ie ru , b y  w  ten  sposób 
u n ie m o ż liw ić  s ta rc ie  z m d  
k re d y .

T e raz , po ś m ie rc i w ie lk ie ­
go uczonego, ta b lic a  la stą ła  
śie je d n a  z ce nn ych  n a u k o ­
w y c h  p a m ią te k  po E in s te in ie .

B  2 .

M E T O D A  S E JS M IC Z N A . P rz y  trz ę s ie n iu  z ie m i p o w s ta ją  d rga n ia , 
k tó re  rozchodzą  się w e w s z y s tk ic h  k ie ru n k a c h . M o łn a  w y w o ła ć  
je  ró w n ie ż  za pom ocą p od z ie m n e j e k s p lo z ji m a te r ia łó w  w y b u c h o ­
w ych .

D rg a n ia  te . pod o b n ie . Jak fa le  ś w ie tln e , zm ie n ia ją  k ie ru n e k  (za 
la m u ją  się) p rz y  p rzech o d zen iu  z jed n e go  ro d z a ju  ś ro do w iska  w  
d ru g ie , z m ie n ia ją  szybkość (ok. 2 k m  na  sek. w  g lin ie  1 3—5 k m  
na sek. w  p o k ła d a c h  w a p ie n n y c h ) 1 u le g a ją  o d b ic iu  od tw a rd y c h  
ska ł.

W  p e w n e j od le g ło śc i od m ie jsca  w y b u c h u  u s ta w ia m y  w ię c  b a r­
dzo czu le  s e js m o g ra fy  zap isu jące  na pap ie rze  In te n syw no ść  d rgań . 
K rz y w e  d rg a ń  n a ryso w a ne  p rzez s e js m o g ra fy  p ozw a la ją  nam  z o r ie n ­
to w ać  się w  ro d z a ju  p o k ła d ó w .

N ie ła tw a to sprawa wdzie­
rać się do pokładów i złóż, 
znajdujących się o „m a łe “ 
3000 m etrów  pod naszymi 
stopami. Zanim  zagłębi się 
w  ziemię aparat w iertn iczy, 
trzeba być niem al ca łkow icie  
pewnym, że coś się tu zna j­
dzie. W iercenie wgłębne jest 
bardzo kosztowne, nie moż­
na więc prowadzić go na 
ślepo. Teren zaś dookoła n i­
zinny, p łaski ja k  powierz­
chnia stołu, niczym nie ro ­
kuje, że tu mogą w  przyszło­
ści wyrosnąć wieże w ie r tn i­
cze.

Nauka stosuje w ięc szereg 
wypróbowanych metod. Za­
biera się do dzieła sztab geo­
fizyków : stosują tzw . metody 
magnetyczne, k tóre pozwa­
la ją  w ykryć, że w  głębi zie­
m i, w  badanym m iejscu zna j­
du ją  się masy o w ie lk ie j po­
budliwości magnetycznej, Me­
tody graw im etryczne pozwa­
la ją  usta lić  rozmieszczenie 
mas o różnej gęstości i róż­
nym  ciężarze w łaściw ym . 
Skoro się już  te w łaściwości 
usta li — „obiecujące“ , tereny 
poddaje się badaniom sej­
smicznym. Sztuczne

M E T O D A  E L E K T R Y C Z N A . M etoda  tą  w ykorzystuJ<> fa k t ,  że n ie  
w sz y s tk ie  p o k ła d y  przepuszcza ją  je d n a k o w o  p rąd  e le k try c z n y . 
N ie k tó re  ro dza je  ska l — u tw o ró w  g eo lo g iczn ych  n ie  s ta w ia ją  p rą ­
d ow i e le k try c z n e m u  w iększego  o p o ru . Inne  znów  s ta w ia ją  bardzo 
s iln y  o pn r lu b  p ra w ie  go n ie  p rzepuszcza ją .

ty  z iem ię  w p ro w a d za  się w ię c  p rą d  e le k try c z n y  za pom ocą  d w óch  
e le k tro d  i  nas tę pn ie  m ie rz y  się Is tn ie ją c e  m ię d z y  n im i nap ię c ie . 
N a te j  p od s taw ie  m ożna u s ta lić  m a py  p ó l e le k try c z n y c h , k tó re  
p o zw a la ją  z o rie n to w a ć  się w  b u d o w ie  g eo lo g iczn e j danego te re n u .

został on* zbadany pod wzglę­
dem geofizycznym, jeszcze 
za m ało przeprowadzono 
próbnych w ierceń.

Co jednakże sk łon iło  geo­
logów do poszukiwania na fty  
na po lskim  niżu? Otóż do­
tychczasowe odkryc ia  prze­
m ysłu naftowego dowodzą, 
że skupienia ropy występują 
przede w szystkim  obok w y- 
sadów solnych. Lokalizacja 
tych wyśadów pozwala uczo­
nym  szukać w  pobliżu nich 

w ybu- I źródeł ropy. W ostatnich łą ­

czono je do problem ów szcze­
gólnie ważnych dla rozwoju 
nasze} gospodarki narodowej? 
Otóż znaczna większość, bo 
trzy  czwarte powierzchni 
Polski, to  niż, k tó rym  do nie­
dawna nie interesowała się 
geologia; teren, na którym , 
zdawałoby się, nic nie roko­
wało obecności bogactw na-

terenach niżowych, pod w a r­
stwami, m łodym i k ry ją  się 
u tw o ry  starsze, położone na 
znacznej głębokości, a w  nich 
można się spodziewać obec­
ności cennych kopalin. Nau­
ka po tra fi już  sięgać w  głąb 
ziemi na parę tysięcy me­
trów . badać je j wnętrze, w y ­
dobywać na powierzchnię

tura lnych. Obecność cennych j je j skarby. Jednym z upar- 
kopalin, ja k  wiadomo, s tw ie r- [ tych, n ieustępliwych pbszu- 
dza się w  warstw ach star- j k iw aczy skarbów ziemi jest 
szych naszej ziemi, te zaś nasz laureat profesor Jan 
w  Polsce rozłożyły się na ! Samsonowicz.
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M E T O D A  G R A W IM E T R Y C Z N A . M etoda  ta w y k o rz y s tu je  fa k t, 
ze s iła  p rz y c ią g a n ia  z iem i zm ien ia  sie w  za leżności od c iężaru  
w ła śc iw e g o  p o k ła d ó w  z n a jd u ją c y c h  się w  d a n ym  m ie js c u  pod je j  
p o w ie rz c h n ią . Tam , gdzie  w a rs tw y  podz iem ne sk ła d a ją  s:ę g łó w ­
n ie  z p ia s k ó w  i p o k ła d ó w  w a p ie n n y c h  s iła  p rz y c ią g a n ia  z ie m s k ie ­
go m a le je , a w zras ta  tam , gdzie w y s tę p u ją  c iężk ie  s k a iy , p o k ła d y  
so li lu b  ru d y  m e ta li.

j !
m m m m m m

M E T O D A  P R O F IL O W A N IA  R A D IO A K T Y W N O Ś C I. We w szyst 
k ieh  p o k ła d a ch  z n a jd u ją  się w m n ie js z e j Inh  w ię k s z e j Ilośc i c liii»  
ra d io a k ty w n e , k tó re  p rz y  rozpadz ie  w y d z ie la ją  m ięd zy  In n y m i 
p ro m ie n ie  gam m a. N a le że n ie  tego p ro m ie n io w a n ia  m ożna ła tw o  
zm ie rzyć  z,a pom ocą spec ja lnego  a p a ra iu  zw anego „ l ic z n ik ie m  
G e ige ra  — M u lle ra “ .

Z n a ją c  na tężen ie  p ro m ie n io w a n ia  gam m a różriycH  ro d z a jó w  g leb  
ła tw o  je s t u s ta lić  b udow ę  geo log iczną badanego- te re n u . G lin y  na 
p rz y k ła d  z a w ie ra ją  znaczn ie  w ię c e j c ia ł ra d io a k ty w n y c h  od In n y c h  
g leb  i  d la tego  s i ln ie j d z ia ła ją  na l ic z n ik i  G e ig e r*  — M u lle ra .

O dm iana  te j  m e to d y  je s t tz w . p ro f ilo w a n ie  n e u tro n o w e , w y k r y ­
w a jące  p o k ła d y  o d uże j z a w a rto śc i w o d o ru , a w ię c  w  p ie rw s z y m  
rzędz ie  za w ie ra ją ce  w odę  1 ropę  n a fto w ą .

chy pozwalają zorientować 
się, ja k  są rozłożone masy 
o różnym przewodnictw ie fa l 
sejsmicznych. I dopiero po­
łączone w y n ik i tak  skom p li­
kowanych badań dają sygnał 
do rozpoczęcia próbnych 
wierceń.

Przy pomocy tak ich  badań 
geolodzy, fizycy i *  górnicy 
na ftow i doszli do przeświad­
czenia, że na polskim  niżu 
znajduje się nafta. T rudno 
jeszcze w  te j c h w ili ocenić 
przyszłe perspektywy nasze­
go przemysłu naftowego na
tym  terenie. Jeszcze za m a ło ' sw

tach podjęto wzmożone bada­
nia wysadów w  celu odkryc ia  
złóż ropy na ftow ej.

Basen północny Polski 
stanow i geograficzne prze­
dłużenie północnej rów n iny  
n iem ieckie j. Na te j rów n in ie  
znaleziono ostatnio, po k ilk u ­
nastoletn ich poszukiwaniach, 
tak  w ie lk ie  źródło ropy, że 
produkcja je j w  Niemczech 
dochodzi już do 3 m in. ton 
rocznie. Anglia, g łównie na 
swoich niżach, w yk ry ła  
źródła, pozwalające je j obec­
nie pokrywać poważną część

-'ego zapotrzebowania ropą

z własnego te ry to riu m . Z w ią ­
zek Radziecki osiągnął o l­
b rzym i przyrost wydobycia 
ropy z terenów pozakauka- 
skich, zwłaszcza z obszaru 
pomiędzy Wołgą i U ralem  — 
dawne klasyczne naftowe te­
reny Kaukazu i  jego przed­
pola dziś zaledwie w  20 proc. 
uczestniczą w  p rodukc ji ropv 
na ftow e j w  ZSRR.

N ie ty lk o  n a fty  szukają 
uczeni na po lskim  niżu. Bada­
nie jego s tru k tu r wgłębnych 
pozw oliło  ju ż  odkryć nowe 
bogate złoża węgla kam ien­
nego m.. in . w  tzw . nadbużań- 
sk im  zagłębiu w ęglowym  
—- odkrycie, mające olbrzym ie 
znaczenie dla rozw o ju  prze­
m ysłowego Lubelszczyzny. Na 
dużą skalę rozw inę ły  się ba­
dania w yk ry ty c h  złóż soli po­
tasowych..

N iew ą tp liw ie , ta k  skom pli­
kowane prace odkrywcze 
uzależnione są od posiadania 
odpow iedn ie j apara tury. Pań­
stwo nasze nie szczędzi na 
to środków. G rupy naukow - 
ców-poszukiwaczy skarbów 
z’emi — posiadają odpow ied­
nie aparaty, pozwalające im  
badać wnętrze ziem i z je j 
pow ierzchni, lub w ryć  się w  
nią głęboko. Trzeba tu 
wspomnieć o naszych w łas­
nych wynalazkach. Skon­
struow any w  Insty tuc ie  N af­
tow ym  elektryczny aparat do 
w ykryw an ia  m ikrozw artości 
w  pow ietrzu glebowym  u- 
m ożliw ia  ustalenie, czego się 
na badanym  terenie moż.na 
spodziewać, czy jest tam  ro ­
pa.

Poszukiwania trw a ją , 
może ju ż  w kró tce  o 
skim  n iżu powie się: 
m ia pachnąca naftą.

Być
po l-
ziê-

W . K .



PO WYBORZE KUBY I AUSTRALII

Mimo sześciu głosowań 
trzeci niestały członek 
Rady Bezpieczeństwa

nie został wybranyAPEL
BIURA ŚWIATOWEJ 
R A D Y  P O K O J U

W IED EŃ. Sesja Biura 
Światowej Rady Pokoju, po­
święcona sprawie umocnienia 
«ducha Genewy“ uchwaliła 
na ostatnim posiedzeniu 
apel skierowany do światowej 
opinii publicznej w związku 
ze zbliżającą się konferencją 
ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw w  
Genewie.

A p e l g ło s i m . in . t  P o ro z u m ie n ie  
n a w e t n a js k ro m n ie js z e , je ś l i  ty lk o  
Jest os iąga lne  — p o w in n o  b y ć  
o s ią g n ię te . U m o ż liw i to  dalsze p o ­
s tę p y . P o ro z u m ie n ie  w  « p raw ie  
bezp ieczeństw a  u m o ż liw iło b y  ro z ­
w ią z a n ie  p ro b le m u  ro z b ro je n ia  1 
p rz y ś p ie s z y ło b y  ro z w ią z a n ie  s p ra ­
w y  z je d n o cze n ia  N ie m ie c . .Jeśli 
chodz i o ro z b ro je n ie , to  p u n k ty  
w id z e n ia  o ty le  się z b liż y ły ,  że po ­
ro z u m ie n ie  za leży  obecn ie  ty lk o  od 
d o b re j w o li rzą d ó w . W s p ra w ie  
rozszerze n ia  k o n ta k tó w  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h  p ie rw s z e  k r o k i  zo s ta ły  
ju ż  z ro b io n e . O p in ia  p u b lic z n a  n ie  
dopuśc i do tego , by  podczas k o n ­
fe re n c ji  w  G enew ie  b ra k  p o ro zu ­
m ie n ia  co do k tó re g o k o lw ie k  p u n k ­
tu  p o rz ą d k u  dz iennego  p rz e k re ś lił 
do tychczasow e  o s iągn ięc ia  i  b y ł 
p re te k s te m  do s to rp e d o w a n ia  k o n ­
fe re n c ji.

N a ro d y  n ie  dopuszczą do p o w ro ­
tu  ,,z im n e j w o jn y “ . N a ro d y  żąda ją  
n o w y c h  k ro k ó w  w  k ie ru n k u  w s p ó ł­
p ra c y  m ię d z y n a ro d o w e j. Ż ą d a ją  
one z re zyg n o w a n ia  z p o l i t y k i  tw o ­
rz e n ia  b lo k ó w  m ili ta rn y c h ,  p rag n ą , 
b y  zapo czą tko w an a  p o l i ty k a  ro k o ­
w a ń  o b ję ła  w s z y s tk ie  te obsza ry  
ś w ia ta , k tó re  d o ś w ia d c z y ły  na so­
b ie  s k u tk ó w  p o l i t y k i  p rze m o cy  i 
z im n e j w o jn y .

Światowa Rada Pokoju wzy­
wa każdego człowieka, każdy 
naród do dziatania w ten spo­
sób, by we wszystkich krajach, 
na wszystkich kontynentach 
zatriumfował duch Genewy.

NOWY JORK. W piątek 14 bm. 0 godz. 16,30 
czasu warszawskiego rozpoczęto się w Zgromadze­
niu Ogólnym NZ głosowanie nad wyborem trzech 
nowych niestałych członków Rady Bezpieczeństwa 
na miejsce ustępujących — Brazylii, Nowej Zelan­
dii 1 Turcji.

•  P AR YŻ. W środę w  «ra­
sie debaty we francusk im  
Zgrom adzeniu N arodow ym  
nad polityka rządu w sprawie 
A-lgeru premier Faure o- 
swiadczyl, Ze postawi formal­
ne Votum zaufania. Glosowa­
nie ma odbyć się we wtorek.

•  NOW Y JORK. w  czw ar­
tek K om is ja  P o lityczna ONZ 
kontynuow ała dyskusje nad 
poko jow ym  w ykorzystan iem  
energ ii a tom owej.

•  B ER LIN . W H am burgu 
powołano ko m ite t pisarzy 
n iem ieckich  w  zw iązku z 
przypadającą w  ty m  roku set­
ną rocznicą śm ierci M ick ie ­
wicza. K o m ite t stawia sobie 
za cel popularyzow anie dzieł 
poety polskiego w  N iemczech 
zachodnich.

•  LO N D YN . W czw artek 
m arynarze radzieccy bawiący 
w  A n g lii z w izy tą  p rzy jaźn i 
zw iedz ili Londyn  składa jąc 
w ien iec na grob ie  K aro la  
Marksa.

•  NOW Y JORK. Od 1 l i ­
stopada do 15 grudn ia  br. od ­
będą się w  stanie Lu iz jana  
na jw iększe od c h w ili zakoń­
czenia I I  w o jn y  św iatow e j 
m anew ry a rm ii lądow ej i  lo t­
n ic tw a  USA.

W pierwszym głosowaniu, w 
którym każdy z członków ONZ 
miał prawo głosować na trzech 
kandydatów, Kuba otrzymała 
53 głosy, Australia 42, Polska 
34, Filipiny 33, Iran  2, Syjam  
2, Indonezja i Jugosławia po 
1 głosie. Wymagana większość 
2/3 głosów wynosiła 39. Wobec 
uzyskania przez Kubę i Austra­
lię tej większości, zostały one 
wybrane do Rady Bezpieczeń­
stwa w pierwszym głosowa­
niu.

Następnie przystąpiono do 
wyborów trzeciego niestałego 
członka Rady, którym miało 
zostać — według porozumienia 
londyńskiego z 1946 r. — jed­
no z państw Europy wschod­
niej. Na miejsce to kandydowa­
ły, jak wiadomo, Filipiny i 
Polska.

W drugim głosowaniu za 
kandydaturą Filipin padło 35 
głosów, a Polski — 23 głosy.

W trzecim głosowaniu liczba 
głosów oddanych za kandydatu­
rą Filipin wzrosła do 38. Pol­
ska otrzymała 20 głosów. Po­
nieważ Filipinom zabrakło do 
wymaganej większości .jednego 
głosu, zarządzono czwarte gło­
sowanie, które dało następują­
ce wyniki: Filipiny — 36. Pol­
ska — 20 głosów. Dwa głosy 
okazały się nieważne.

Po czwartym głosowaniu 
przedstawicie] ZSRR zapropo­
nował półgodzinną przerwę. 
Delegat amerykański sprzeci­
w ił się temu, jednakże więk­
szość delegacji poparła wniosek 
radziecki.

Pó przerwie przystąpiono do 
piątego głosowania, przy czym 
Polska już nie kandydowała. 
W głosowaniu tym za, kandyda­
turą Filipin padło 30 głosów. 
Jugosławii — 25 głosów.

W  Szóstym głosowaniu rezul­
taty były następujące: Filipiny 

29 głosów i Jugosławia — 
28 głosów. Dwa głosy unieważ­
niono.

Wobec tego, że sprawa wy­
boru trzeciego niestałego człon­
ka Rady Bezpieczeństwa, mimo 
sześciu głosowań nie została 
rozwiązana. przedstawiciel
ZSRR Kuzniecow i przedsta­
wicie! W. Brytanii wystąpili z 
wnioskiem o odroczenie głoso­
wania na trzy dni. Ponieważ 
żadna z delegacji nie sprzeci­
wiła się temu wnioskowi, prze­
wodniczący X  sesji Zgromadze­
nia Ogólnego, Maza uwzględnił 
wniosek delegatów ZSRR i W. 
Brytanii. Dalszy ciąg głosowa­
nia odbędzie się we wtorek 18 
października.

Delegat radziecki zapropono­
wał także, aby odroczono do 
wtorku wybory nowych człon­
ków Rady Społeczno - Gospo­
darczej i Rady Powierniczej. 
Propozycja ta została również 
przyjęta.

L is t D. Eisenhowera 
do N. A. Bułganina
MOSKWA — Agencja TASS opublikowała nastę­

pujący list prezydenta USA D. Eisenhowera do prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułga-
nina:
Do Jego Ekscelencji M ikoła­

ja Bułganina, Przewodniczące­
go Rady Ministrów ZwiązkJ 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich.

Szanowny Panie Przewodni­
czący!

Pragnę podziękować za list 
Pana z dnia 19 września 1955 
roku na temat mojej propozy­
cji genewskiej złożonej 21 lip- 
ca w . sprawie wymiany infor­
macji dotyczących obiektów 
wojskowych oraz zezwolenia 
na dokonywanie wzajemnego 
wywiadu lotniczego nad tery­
toriami obu naszych krajów.

W liście swym porusza Pan 
wiele kwestii i nie będę w sta­
nie na nie odpowiedzieć, dopó­
ki lekarze nie pozwolą mi po­
święcać więcej czasu na spra­
wy państwowe niż w chwili o- 
becnej. W każdym zaś̂  razie 
wyczerpująca odpowiedź wy­
maga wstępnej pracy moich 
doradców. Praca ta jest w peł­
nym toku.

Pragnę jednak już dziś o- 
świadczyć, iż napawa mnie o- 
tuchą fakt, że rozważa Pan 
tak wszechstronnie moją pro­
pozycję genewską. Mam na­
dzie ję / że będziemy moglj zgo­
dzić się na nią nie jako na 
środek uniwersalny, lecz —  
jak to oświadczyłem w Gene­
wie — aby pokazać, iż żadna 
ze stron nie żywi zamiarów 
agresywnych i aby stworzyć 
tym samym nową atmosferę, w 
której znikłaby znaczna część 
istniejących obecnie obaw i 
podejrzeń. Będzie to już samo

przez się cennym osiągnięciem. 
Sądzę, że um ożliw i to w  w ięk ­
szym stopniu postęp w k ie run ­
ku stworzenia ogólnych planów 
inspekcji, kon tro li i redukcji 
zbrojeń, które odpowiadałyby 
gorącym aspiracjom naszych 
narodów i wszystkich narodów 
świata.

Nie zapomniałem o Pańskiej
propozycji, dotyczącej rozmiesz­
czenia grup inspekcyjnych w 
strategicznych punktach na­
szych k ra jó w  i jeś li uważa 
Pan, że pomoże to do stwo­
rzenia lepszej atm osfery, o 
k tóre j mówię, będziemy mogli 
dojść do porozumienia i w  tej 
sprawie.

Załączam najlepsze życzenia 
Szczerze Panu oddany

D W IG H T D. EISENHO W ER

W 100 ROCZNICĘ OBRONY MIASTA-BOHATERA

Sewastopol odznaczony
Orderem Czerwonego Sztandaru

M OSKW A. W  związku z 100 rocznicą obrony Sewastopola 
1854— 1855, w uznaniu wielkich zasług tego miasta wobec oj­
czyzny Prezydium Rady Najwyższej ZSRR przyznało miastu 
Order Czerwonego Sztandaru.

22 bm. — dniem 

protestu młodzieży 

francuskiej
PARYŻ. W całej Francji 

wzmaga się akcja protestacyj­
na przeciwko częściowej mobi­
lizacji i polityce represji w A f­
ryce Północnej. Republikański 
Związek Młodzieży Francuskiej 
organizuje w dniu 22 bm. dzień 
protestu młodzieży przeciwko 
polityce rządu w Afryce.

W sali klubu marynarzy od­
było się pósiedzenie Rady M iej­
skiej, na które przybyli liczni 
goście.

Burzliwymi, długo nie m ilk­
nącymi oklaskami powitali ze­
brani zajmujących miejsca w  
prezydium: Bułganina, Chrusz- 
czowa, Woroszyłowa, marszałka 
Żukowa i inne osobistości.

W czasie posiedzenia Rady 
sekretarz Prezydium Rady N aj­
wyższej ZSRR Piegów odczyta! 
dekret o nadaniu miastu Sewa­
stopol Orderu Czerwonego 
Sztandaru.

Następnie witani gorącymi o- 
klaskami przemawiali przewod­
niczący Prezydium Rady Naj-

łów i sekretarz KC KPZR N. S 
Chruszczów.

Pod kon iec X V I I I  w ie k u  — o- 
Św iadczyi m. in . W oroszyłow  — 
W ie lk i dowódca ro sy jsk i A leksan­
de r suw orow  i s łynny  a d m ira ł F io ­
do r uszakow  za łożyli Sewastopol, 
k tó ry  s ta ł się później potężną 
tw ie rdzą  i w ie lką  bazą F lo ty  Czar­
no m orsk ie j.

P rzed stu la ty  podczas h is to rycz ­
ne j obrony Sewastopola w  w o jn ie  
1854—1855 ro ku  naród nasz da ł do­
w ód w y ją tkow ego  bohaterstw a i 
o fia rnośc i, b ron iąc  swej z iem i o j­
czyste j.

W la tach  w ie lk ie j W o jny  N aro­
dow e j Sewastopol o k ry ł się n ie ­
śm ierte lną  chwałą. B ron iąc swej so­
c ja lis tyczne j o jczyzny żołn ie rze ra ­
dzieccy i  m arynarze F lo ty  cza rno ­
m o rsk ie j g ro m ili ho rdy, h it le ro w ­
skie. w ciągu przeszło 250 dn i prze­
ważające s iły  faszystowskie nie 
m o g ły  pokonać bohaterskich ob­
rońców  Sewastopola.

Na zdjęciu u góry: Mło­
dzież jugosłowiańska pod­
czas manifestacji.

Nd zdjęciu drugim: W 
fabryce urządzeń elektry­
cznych ,,Rado Konczar" w 
Zagrzebiu.

Foto CAF

Powódź
w Jugosławii
BELGRAD. Jak podaje radio 

belgradzkie, ulewne deszcze 
spowodowały powódź w Jugo­
sławii — w zachodniej Bośni, 
w obwodzie autonomicznym 
Kossovo oraz w Macedonii. Po­
wódź wyrządziła ogromne stra­
ty materialne i spowodowała 
ofiary w ludziach. W akcji ra­
towniczej biorą udział oddziały 
armii jugosłowiańskiej oraz 
liczne ekipy sanitarne i tech­
niczne.

Nasz
wspólny dom

(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych")
Rok tem u, we w rześniu 1954 ! również m łodzi ka to licy  1 so- 

roku, otrzym ałem  od K om ite tu ; cjaldem okraci. D yskutu jem y *  
Centralnego Federacji Włos- j n im i i m ów im y im : Dzielą nas 
skie j M łodzieży Kom unistycz- j różnice poglądów, ale łączy 
nej n ie ła tw e zadanie: „poje- wspólne dążenie — pragniem y 
dziesz do Modeny i  postarasz \ lepszej przyszłości dla młodzie- 
się wraz z młodzieżą modeńską i y  w łoskie j. W spólnym i s iłam i 
zbudować tam Młodzieżowy  | ła tw ie j osiągniemy nasz _ cel. 
Dom K u l tu r y “ . Zanim  opowiem i A gdy zdarza się czasami, że 
Wam, ja k  zbudowaliśm y ten ktoś z m łodych ka to likó w  lub  
dom, pozwólcie, że się Wam socjaldem okratów wątp: w  słu- 
przedstawię: nazywam  się szność wspólnego działania, to
G ianfranco D in i, mam la t 24. | wówczas wskazujemy im  na 
Jestem ak tyw is tą  Federacji i  nasz dom i m ów im y: „O to  w y ­
pracuję w Kom itecie Central - j n ik  naszego współdzia łan ia“ , 
nym  Federacji ja ko  in s tru k to r, j M o ja  ^  skończy}a się w

Modena zrob iła  na m nie m i- i Modenie. Mógłbym  wrócić do 
łe  wrażenie. Po gw arnym  i  roz- j Rzymu, do stolicy, ale powiem  
krzyczanym  Rzymie, to 80-ty- j Wam, że zastanawiam się, czy 
sięczne m iasto w ydaw a ło  m i nie zostać w  Modenie na stałe.
się bardzo ciche i spokojne. 
W licznych zakładach przemy­
słowych i handlowych Modeny 
pracuje sporo młodzieży. Do Fe­
deracji prowincji Modena nale­
ży przeszło 20 tysięcy młodych 
Włoszek i Włochów. Liczba ta 
zwiększa się z miesiąca na mie­
siąc. Jaka jest przyczyna tego I 
szybkiego wzrostu szeregów Fe- I 
deracji Włoskiej Młodzieży Ko- j 
munistycznej?

Jak wiecie, młodych W ło­
chów gnębią dwie wielkie tro- | 
ski — brak pracy i trudności ! 
w ukończeniu wyższych stu­
diów. Setki tysięcy młodych I 
Włochów na próżno szuka pra­
cy, a najgorsze jest to, że nic 
nie zapowiada polepszenia sy- j 
tuacji pod tym względem. Jedy- | 
na organizacja, która stale i j 
konsekwentnie domaga się od j 
rządu zapewnienia pracy mło­
dzieży — to Federacja. Młodzież i 
garnie się do nas również i dla­
tego, że uważa naszą drogę za 
słuszną, a drogą tą jest walka o i 
prawa młodzieży.. Ale miałem ; 
Wam powiedzieć o budowie 
Domu Młodzieży w Modenie. ] 
Posłuchajcie więc.

We Włoszech zbudowano do 
tychczas dwa Młodzieżowe Do 
my Kultury w Raymie i w 
Modenie,

W październiku ub. roku Ko- j 
mitet Miejski Federacji w Mo- j 
denie zwołał zebranie młodzie- | 
ży pod hasiem: „Budujemy 
Dom Młodzieży w Modenie“. 
M ała sala Komitetu M iejskie­
go Federacji nie mogła pomie­
ścić setek młodych mieszkań­
ców tego miasta, którzy przy­
byli na zebranie. Krótko mó­
wiąc uchwaliliśmy budowę Do 
rńu Młodzieży za własne pie­
ni a.dze. O pomocy rządu nie 
warto było nawet marzyć.

Budowa ruszyła w paździer 
niku ub. roku. Młodzi mura­
rze wznosili ściany naszego do­
mu, a inni: robotnicy, rzemieśl­
nicy, urzędnicy nosili cegły i 
wapno Jednocześnie zbieraliś­
my pieniądze na urządzenie 
domu, na instalację i na opła 
cenie tych robót, których sa 
mi nie mogliśmy wykonać. 
Zbiórka pieniędzy odbywała się 
w całych Włoszech. Składali się 
wszyscy, młodzi komuniści, so­
cjaliści, socjaldemokraci i ka­
tolicy. Czy wiecie ile pieniędzy 
zebraliśmy? 40 min lirów. Weź­
cie przy tym pod uwagę, że 
zarobek młodego Włocha wa­
ha się od 10 do 20 tys. lirów  
miesięcznie.

20 września br. odbyło się 
otwarcie Domu Młodzieży w  
Modenie. Czytelnie, teatr, sale 
zebrań i sala gimnastyczna za­
pełniły się młodymi modeńczy- 
kaml. Do naszego Domu, który 
nazwaliśmy imieniem młodego 
bohatera walk przeciwko fa ­
szyzmowi i hitleryzmowi — 
Sandro Cabassi, przychodzą dziś

Jakoś ciężko człowiekowi opu­
ścić dom. który wznosił włas­
nymi rękami i z którym czuj» 
się związany, jak z kimś blis­
kim.

G IA NFRAN CO  D IN I
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(P O N IE D ZIA ŁE K ) 
P rogram  I  — na fa l i  1322 m
P rogram  dnia 6.45, 15.26,

W iaaom ośd 5.05, 6.00, 7.00,
(.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Poranue rozm aitośc i 
rom icze, 5.30 M elod ie  ba le to­
we, 5.48 G im nastyka, 6.15 
Piosenki, 6.33 K alendarz ra ­
d iow y, 6.45 G im nastyka , 7.15 
M uzyna radziecna, 7.45 H salo­
w y ku rs  nauk i języka  ro s y j­
skiego, 8.05 K once rt, 8.45 
D uet fo rtep ianow y, 9.00 „D la  
każdego coś smacznego" — 
aud. d la klas I  i  I I ,  '9.20 „Z e ­
społy i so liści“ , 9.50 M uzyka 
ro zryw kow a, 10.35 K once rt 
sym iom ezny, 11.30 M uzyka i  
aktualności, 12.10 Przegląd 
prasy, 12.15 Pieśni A . R ub in ­
steina. 12.30 „N a  sw ojską n u ­
tę “ , 13.00 A ud. dla w si, 13.10 
„O pow ieści z la t da w n ych " 
— aud. dla kó łek  h is to rycz ­
nych , 13.40 Przerwa. 15.30 
A ud. dla dzięci, 16.05 U tw o­
ry  Paganiniego, 16.25 M u zy­
ka to  z ryw kow a, 15.50 ,,2ótte 
bogactwo“  — pog., 17.00 A ud. 
d la  rodziców, 17.20 O dw iedzi­
ny  u p ion ie ra“  — rep. J. K o­
w alskiego. 17.S0 K o n ce rt sym ­
fon iczny, 18.00 U tw o ry  fo r te ­
pianowa, 18.20 „R ad iostac ja  
m łodości“ , 18.50 Fe lie ton  l i te ­
rack i, 19.05 „Czego chętn ie 
s łucham y“ , 20.25 „C h ło p i z 
d o lin y  K w itn ą ce j Jab łon i d y ­
sku tu ją  nad p lanem " — rep. 
M . M arczaka, 20.40 D on ize tti 
..Napój m iło s n y " — opera, 
22.45 M uzyka taneczna.

P ro g ra m  I I  — na f a l i  367 m
P rogram  dn ia  5.30, 12.35,

W iadomości 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 21.30, 23.50.

Od godz. 5.37 do 7.45 Trans­
m is ja  p r. I ,  7.45 Przerwa, 
12.40 „U czm y się śpiew ać" — 
aud. dla klas n i  i  IV , 13.10 
K once rt popu la rny, 14.10 Aud. 
lite racka , 14.30 M ozaika m u­
zyczna, 15.10 U tw o ry  na fle t, 
15.25 M endelsohn: I  sym fo­
nia c-m o ll opus 11, 16.00 M u ­
zyka rozryw kow a, 16.25 M u­
zyka klasyczna, 17.00 Z życia 
Zw iąjJru Radzieckiego, 17.S0 
Na w arszaw skie j fa li,  18.00 
Polskie m elodie ludow e, 18.20 
K once rt m u zyk i ro z ryw ko ­
w e j, 19.00 M uzyka i  ak tu a l­
ności. 19.25 „Ś m ie rć  na K rze ­
m ion kach " J. W ik to ra , 10.45 
„K o m p o zy to r tygodnia  F ry ­
d e ryk  C hop in". 20.30 „C o no­
wego na Zachodzie" — rep. 
B. W iem ika , 20.45 „S am i so- 

1 b ie " — fragm . ks iążk i zb io­
row e j, w yd. w  1900 r., 21.15 
M uzyka taneczna, 21.50 K ro ­
n ika ' sportowa i  sprawozdanie 
z m istrzostw  św iata w  szer­
m ierce w  Rzym ie. 22.00 P io­
senki radzieckie, 22.20 „R ozle ­
w iska rze k " — fragm . opow. 
K . Raustowsjdego, 22.40 W ła­
dysław  Że leński: k w a rte t fo r ­
tep ianow y Opus 61, 23.10 M u­
zyka taneczna.

Szczegółowy program  audy­
c j i  zamieszcza tyg o d n ik  „R a ­
dio i  Ś w ia t".

Polskie Radio zastrzega so­
bie m ożliw ość zm ian w  pro­
gram ie.

Autografy (4)

GERHARD GRAW
R ozs ta łem  się  *  m o im ! p rz y ­

ja c ió łm i p e łe n  n ie p o k o ju  — 
p rz y rz e k l i  m i, te  je ś l ib y  sam i 
n ie  p rz y je c h a li,  a będą na 
w o ln o ś c i — n a  p ew n o  dadzą  m i 
ja k iś  zn ak .

D o p ie ro  trz e c ie g o  d n ia  F e s ti­
w a lu  z n a la z łem  na  b iu r k u  k a r t ­
kę  nap isaną  p rzez  . je d n e g o  z 
ko le g ó w ': „ D z w o n il i  z k w a te ry  

d e le g a c ji n ie m ie c k ie j,  Jest ta m  
d la  c ie b ie  w ia d o m o ść  od k o ­
goś“ .

T a k  p ozn a łem  G e rh a rd a . 
P rz y s ła li m i go p rz y ja c ie le  zza 
Ł a b y  — ja k  n a jle p s z y , n a js e r ­
d ec z n ie js z y  J is t. P rz y w ió z ł m i 
od n ic h  sw 'oje o p o w ia d a n ie . B y ­
l i  ż y w i,  z d ro w i, w o ln i.  A  sam 
p os ła n ie c , G e rh a rd  G raw ?

L

ŁASNA skóra jest 
dla nas pergami­
nem, na którym  
życie zapisuje 
pierwsze prawdy. 
To, że stał się 

bezrobotnym, miało . jeszcze 
tóny skutek: Gerhard miał 
czas na myślenie. „Wszystko 
zaczęło się od tego, że zaczą­
łem myśleć“ — opowiada o 
sobie Gerhard. Czy wszystko 
lest w porządku? Porządek 
Jest rzeczą niemiecką. To, co 
Jego spotkało było zgodne z 
porządkiem, ale czy to było 
w porządku?

Kiedy zaczął myśleć s a m, 
coraz trudniej było mu na. to 
DJiejsce podstawić cudze my- 
sb. gotowe, przyrządzone jak 
sałatka w sklepie garmaże­
ryjnym — j sprzedawane w 
Wosku z gazetami. Zdobytej 
Przez siebie prawdy nie moż­

na już porzucić tak, jak wyu­
czonej lub narzuconej. Cóż, 
stawało się jasne: ten porzą­
dek — to był w ielki niepo­
rządek. Bezrobotny, chory, 
pozbawiony pomocy lekarskiej 
chłopak, któremu groziło ka­
lectwo przez wypadek w pra­
cy, z której go potem wyrzu­
cono —  oto kim  był wtedy 
Gerhard.

W swoich wędrówkach o 
kulach, po przedmieściach, 
podmiejskich boiskach, bra­
mach, spotykał ludzi z FDJ, 
którzy wyjaśniali mu p r z y ­
c z y n  y. W alił kulą o ziemię: 
dosyć ma organizacji, zorga­
nizowanych wyjaśnień, jedno 
takie już przeszedł, brzydzi 
się tym, n ikt mu nic nie w y­
tłumaczy, nic nie narzuci.

Pamięta moment, kiedy 
tamto skończyło się ostatecz­
nie: na zbiórce HJ Obersturm- 
fuehrer oznajmił, że padł Sta­
lingrad. Moskwy nie wzięto. 
Wszyscy byli przeciwko Niem­
com. Wszystkie prawdy, w 
które tak chciał wierzyć, aby 
być w zgodzie. z obowiązkiem 
i porządkiem były ścierane 
na proch. Potężna energia 
narodu niemieckiego niszczyła 
go, zwracała się przeciw nie­
mu: całe zło, zrodzone przez 
Niemcy — zwracało się prze­
ciw nim. Tysiąc lat germani- 
zowano Śląsk i Pomorze, w y­
dano miliony marek na 
skrzywdzenie milionów ludzi 
— i jedna ofensywa zmiotła 
wszelkie ślady tego wysiłku. 
Cóż zdobyli żołnierze, którzy 
ginęli dla wielkości Niemiec?

Gerhard Graw
Rys. R. Sobezyńśkl

Pierwszym razem nic — tyl­
ko upokorzenie w wagonie, a 
drugim razem nie tylko nic 
się nie zyskało, ale straciło 
ogromny kawał historii. Niem. 
cy cofnęli się wstecz. Aby stu­
diować historię Niemiec Ger­
hard cofa się aż do czasów 
wojny chłopskiej. Popełniono 
błąd w historii, zmarnowano 
kawał czasu. Naród wyrasta! 
krzywo. „Kiedy te rzeczy 
zrozumiałem —  mówi Ger­
hard — doznałem uczucia, 
jakbym pozbył się czegoś, 
jakbym zrzucił z siebie jakiś 
ciężar“.

Ludzie z FD.T powiedzieli: 
„tyle już zrozumiałeś, tyle 
przeczytałeś i chyba sam już 
wiesż, że nie dość rozumieć.

Trzeba walczyć, żeby inni 
zrozumieli“. Gerhard odpo­
wiedział: „Jeśli przyjdę do 
Was —  to przyjdę sam. Zro­
bię to jak  sam będę chciał“.

Aż zdarzyła się rzecz, któ­
ra wstrząsnęła Gerhardem: 
oznaczała zapowiedź, że chcą. 
wszystko powtarzać jeszcze 
raz: aresztowano jednego z 
Jego kolegów z FDJ, który 
walczył o prawdę. A więc 
znów pierwszy akt znanej tra­
gedii: walka przeciw praw­
dzie. Chciano okłamywać, a 
więc coś się szykowało. Wte­
dy nastąpił pierwszy czyn 
Gerharda: na znak protestu 
podpisał deklarację FDJ. 
Przystąpił do ludzi, którzy 
chcieli być dobrymi Niemca­
mi, ale nie oddając na ob­
cej ziemi życia dla tamtych 
Niemiec — ale oddając nawet 
życie za to, aby Niemcy stały 
*ię inne.

IL

Gerhard opowiada:

„Niewolą jest strach przed 
utraceniem wolności. Kiedy 
przekroczysz granicę wolności 
i wejdziesz w mury — może 
wyda ci się to dziwne — od­
czuwasz jakieś osobliwe prz­
eżucie wolności. bezsilności 
tamtych —  do uwięzienia 
twoich myśli, dążeń i prag­
nień. Czujesz jak maló znaczy 
przymus wobec prawdy. Mo­
ją maturą działacza organi­
zacji było, gdy pierwszy raz 
dostałem pałą na demonstra­
cji; dyplomem, gdy wpisano 
mnie do policyjnej księgi po­
szukiwanych. Teraz, gdy za­
mykano za mną bramę P°- 
myślałem sobie, że stanę się 
komunistą z wyższjmi wy­
kształceniem. Rzeczywiście: w 
więzieniu pierwszy rżz czy­
tałem Goethego“.

A było to tak:

M łody bo jownik  o zjednoczenie Niemiec, k tóremu  
4 po lic jan tów wykręca ręce.

„Ausweiss bitte" •— rzekł 
jeden z trzech panów, któ­
rzy weszli do małej kawiaren­
k i w Hamburgu i podeszli do 
stolika Gerharda. Drgnąłem, 
usłyszawszy tę formułkę.

W prezydium policji, dokąd 
go doprowadzono, czekały aż 
dwa nakazy aresztowania. 
Gerhard został więc areszto­
wany p o d w ó j n i e .

Nie chciał się dać sfotogra­
fować. Tajniacy zapowiedzieli 
mu, że przygniotą go i sfoto­
grafują. „To ja na to zacze­
kam, żeby przekonać się. jak 
bardzo zbliżyliście się do fa- 
szyz.mu“ —  odrzekł Gerhard. 
Wyzwanie zostało przyjęte, 
zaciągnęli go do bocznego po­
koiku i skatowali (Gerhard 
pokazuje dokument na swojej 
głowie: podłużną bliznę).

Kiedy 1 skatowany stanął 
przed nimi, powiedział znów 
hardo i spokojnie: „teraz pro­
szę robić zdjęcie“.

Przez 6 tygodni co dzień 
Gerhard wędrował do sędzie­
go śledczego i co dzień proto­
koły niezapisane, po długich, 
mozolnych namowach w kła­
dano znów do akt sądowych: 
Gerhard odmawia! zeznań. 
Jego myśl zajmowała pewna 
Sprawa: starał się o przenie­
sienie do jednej z cel na gó­
rze. Tam, za czasów Hitlera 
więziono Thaelmanna. Jed­
nak w międzyczasie został od­
stawiony do więzienia w 
Brunświku: władze nie w ie­
dząc co robić z uporczywie 
odmawiającym zeznań więź­
niem — skierowały go do 
„właściwego okręgu“.

Tam odcięto go od świata, 
odebrano mu prasę, książki. 
Zaczęła się długotrwała, za­
cięta walka pomiędzy nim a 
kierownictwem więzienia.

Najpierw Gerhard mający 
wiele czasu na pisanie zale­
wa! kierownictwo podaniami, 
uporczywie, oo dzień wysyła­

jąc podanie. Kiedy to4 nie 
dałó skutku — Gerhard chwy. 
ćil się najostrzejszej broni 
więziennej: strajku głodowe­
go. Pewnej soboty odmówił 
zjedzenia śniadania. Pierwszy 
dzień minął mu w nastroju 
podniosłym: głód pobudzał je­
go nerwy, żył w radosnym 
podnieceniu. Drugiego dnia 
skutecznie dławił w sobie 
myśl o jedzeniu. Trzeciego 
dnia już bardzo cierpiał. Kie-

rownictwo więzienia poleciło 
robić dla niego specjalnie 
przyprawione pachnące kotle­

t y  na smążońej cebulce. Zma­
c a ł się z tym widokiem, wre­
szcie aby nie ulec, wyrzucił 
do kubła: ten okrągły, pulchny 
kotlecik. Czwartego dnia. 
osłabiony, musiał leżeć. Nic 
nie pił, bo do wódy dosypy­
wano mu płatków mydlanych. 
Potem przyszły kurcze żołąd- 
ka i kierownictwo więzienia

ustąpiło: wniesiono mu do
celi Historię WKP(b), Gorkie­
go, Marksa, Bebla.

Teraz Gerhard zorganizo­
wał sobie dzień „studencki“ : 
rano 15 minut gimnastyki, po­
tem 2 godziny „wykładu" —  
czytanie klasyków, potem kom  
spektowanie, obiad, 1 godzina 
snu, gimnastyka, a potem li­
teratura piękna, odrabianie 
zadań „do domu", powtórka 
t „zajęcia praktyczne“: jego 
ulubione wycinanie laubzegą 
ramki. Potem „trening bok­
serski“ — gimnastyka wie­
czorna — i spać.

Potem Gerhard założył so­
bie własną gazetkę ścienną, 
sam pisą! do niej aktualne re­
portaże, „wstępniaki“, a każ­
dy numer z zainteresowaniem 
czytali dozorcy więzienni —  
wielu argumentów używanych 
w tej publicystyce — nie po­
trafili zbić. Gerhard nawiązał 
łączność z innymi komunista­
mi. Zaczęli, im znanym spo­
sobem, wymieniać między so­
bą konspekty i prace nauko­
we. Krążyło to, zbierało u- 
wagi. uzupełnienia, krytykę 
— więzienna dyskusja.

Zachodził też na dyskusję 
pewien pastor, Tonndorf, któ­
ry niedawno namawiał Ger­
harda, żeby przerwał głodów­
kę „bo sobie zaszkodzi“. W te­
dy odpowiadał mu: „więzie­
nie gorzej m i szkodzi“. Teraz 
duchowny ubolewał, że Ger­
hard poszedł aż tak „na le­
wo“ i obiecywał kontakty z 
agentami policji. „Niech 
ksiądz pójdzie aż tak na pra­
wo — do drzw i“ —  odpowie­
dzią} Gerhard.

W tym okresie Gerhard do­
świadczył w ielkiej siły soli­
darności partii: w więzieniu 
jego stara rana, przez którą 
sta} się bezrobotny, odnowiła 
się. Lekarze więzienni, nie­
ludzcy, chcieli go okaleczyć,

(dokończenie aa str. 6)



—  Pan do muzeum?

—  Nie, na mecz p i łk a r ­

ski do Łodzi.
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Znowu rekord na sztandze

Surowo lecz przykładnie

Kostylew mistrzem 
świata

M O N A C H IU M  (te l. w l.j. T rzeci 
dz ień  m is trz o w s k ic h  sp o tka ń  p rz y  
sz tandarze  z g ro m a d z ił z a w o d n ik ó w

N a  ż u ż lu :

Awantury łódzkie wa aia
W A R S Z A W A .  14.X .  i l n f .  w ł . >

nie mogq się 
powtórzyć

C ię ż k a  w alka

TRI .1^1 \ I J fT  TfT"

w  J e n ie

prowadzenia zawodów z W łók­
niarzem, p iłkarzom  bytom skie j 
P olon ii przyznany został w a l­
kow er 3:0.

W ydaje sio, że niezależnie 
ód tych wniosków,, w  kołach 
sportowych w inna być wzm o­
żona praca wychowawcza ' z ża-

XAT  YSTĘP naszych lekkoatle | 
tów  w  Jenie w trójme- | 

czu NRD — Belgia — Polska ! 
zakończy bogatą serię spotkań i 
m iędzypaństwowych w tej dzie 
dżin ie  sportu. Czy uda nam się i 
przypieczętować dorobek tego- ! 
rocznego sezonu zwycięstwem? i 
W praw dzie ubiegłej jesieni ten ! 
sam trójm ecz zakończył się dla | 
Polaków pomyślnie i w Krako- j 
w ie  spotkanie Polska — NRD— | 
Belgia wygraliśm y, a w yn ik  j 
meczu brzm iał: 287:242:159. Od ! 
te j pory jednak dużo się zmie 
n iło  w układzie s ił lekkoatle­
ty k i NRD. Wprost rew elacyj­
ny postęp zrob iły tamtejsze 
le kkoa tle tk i i. one to będą g łów ­
nym i zdobywcami punktów  dla 
swych barw. Jedynym i Polka- 
jn i, na które liczyć możemy są 
oszczepniczki — Ciach i M ajka 
— kandydatki na podwójne 
zwycięstwo. Dawny nasz atut. 
skok w  dal, jest zagrożony 
przez coraz lepie j skaczącą 
Claussner, z k tórą przy dobrym 
dniu, wygrać jednak powinna 
Kusion. W biegach płaskich i 
sztafetach jesteśmy z góry ska­
ran i na przegrane. Stąd przyj- 
d: e więc zdobywać maksimum 
punktów  lekkoatletom. Jakie 
m ają szanse? •

■ Przede wszystkim  stawiam y 
na konkurencje techniczne. S i­
dło, Radziwonowicz, Rut, P ią t­
kowski i P ryw er nie pow inni 
mieć kłopotów z zajęciem 
pierwszych miejsc. W skokach | 
natomiast -dojdzie do ostrej ] 
w a lk i. P rzeciwnik G rabowskie­
go — Ih lenfeld leg itym uje się 
w yn ik iem  7.51. W skoku o tycz­
ce Preusger osiąga 4,30 i bę j 
dzie chciał pokazać, że stać 
go na zajęcie I I  m iejsca (po !

Adamczyku). K le iń e rt "(15,34) w  
tró jskoku jest bardziej regu lar­
ny od Dziewolskiego i Kowala 
i przy swojej publiczności kon­
kurencję  chyba wygra. S p rin ­
ty, biegi średnie i d ług ie  dają 
lekką przewagę punktow ą re ­
prezentantom NRD. Ogółem 
trójm ecz pow inniśm y wygrać. 
Jeżeli chodzi o Belgów, to d ru ­
żynowo nie m ają oni żadnych 
szans, choć , w niektórych .koń 
kurencjach mogą zrobić nie­
spodziankę (np. 110 ppł.). B rak 
Moensa na pewno da im  się 
we znaki.

W piątek połączyliśm y się te­
lefonicznie z Jeną i przepro­
wadziliśm y rozmowę z, trene­
rem Gąssowskim, k tó ry  podzie­
li!  się z nam i osta tn im i wraże­
niam i przed startem.

,,Z a w o d n ic y  N R D  1 k ie ro w n ic tw o  
te j  e k ip y  są zd an ia , że tró jm e c z  
p o w in ie n  p rz y n ie ś ć  z w y c ię s tw o  
Ich  re p re z e n ta n to m . L ic z ą , te  w  
k o n k u re n c ja c h  m ę s k ic h  u legną  
P o la k o m , a le  z a w o d n ic z k i p o w in ­
n y  o dn ieść  ta k  w y s o k ie  z w y c ię ­
s tw o  nad n a s z y m i re p re z e n ta n t­
k a m i, że w  s u m ie  p u n k to w o  o d ­
n iosą  p rzew agę . M y  je d n a k  je ­
s teśm y p rz y g o to w a n i na  z w y c ię ­
s tw o . w obozie  p o ls k im  p a n u je  
na o g ć l d o b ry  n a s tró j.  M a m y  
tro ch ę  je d n a k  k ło p o tu  z u s ta le ­
n ie m  s k ła d u , p o n ie w a ż  n ie  je ­
s teśm y jeszcze s k o m p le to w a n i. 
B ra k  Jeszcze C h ro m ik a , k tó r y  
b a w i w L o n d y n ie . Ta kże  z k r a ­
ju  n ie  p r z y b y l i  Jeszcze C h o m i- 
cze w sk l, Z b ik o w s k i i  K u p c z y k “ .

(b)

m a B m a m s n m m m m m u m

8T Ą T N IE  zajścia na boisku Włókniarza w Godzi 
wywołały zrozumiały niepokój i oburzenie opinii 
publicznej kraju. Słusznie też domaga się ona 
wyciągnięcia jak najbardziej surowych konse­
kwencji w stosunku do sprawców ekscesów i za­
pewnienia na przyszłość takich środków aby się 

one nigdy więcej na naszych boiskach nie powtórzyły.

T ym  sprawom  poświęcono 
w ie le  uw ag i w : czasie ostatn ie­
go posiedzenia kom is ji dyscy- 
p lina rno -spo rtow e j sekcji p i ł­
k i nożnej G K K F . W opareiu o 
szereg dokum entów, ośw iad­
czenia -obserwatorow i sprawę 
zajść .w  Lodzi - .omówiono b a r­
dzo w n ik l iw ie ,? nie. pom ija jąc 
żadnego szczegółu, k tó ry  by 
pomógł w  podjęciu ostatecznej 
decyzji. t

W niosk i ja k ie  przedłożono w  
spraw ie uka ran ia  sprawców 
zśjść w  Łodzi są surowe.

Jednym z nich jest zam­
knięcie boiska W łókniarza już 

i od 16 bm. do zakończenia I  
! rundy mistrzowskiej w  1956 r.

(w tym okresie wszystkie me-1 
| cze odbywać się będą na neu- j 
tralnych boiskach). Rozgrywki i 

: o puchar Polski rozgrywane j 
będą na boiskach przeciwnika.
W tym okresie Lodź nie bę- ] 
dzie m iała prawa ubiegać się 

i o zawody międzypaństwowe 1 
międzynarodowe, poza jedy- 

| nym w yjątkiem  w czasie IX  
Wyścigu- Pokoju.

W ie m y , że d la  w ie lu  s y m p a ty ­
k ó w  w Ł o d z i, ty c h  u c z c iw y c h , 
będzie  to  ba rdzo  p rz y k re . M u ­
sza się z ty m  pogodzie  do c h w i­
l i  g d y  z a is tn ie ją  o d p o w ie d n ie  w a ­
r u n k i do o rg a n iz o w a n ia  im p re z  
na b o isku  W łó k n ia rz a . Sam i ze 
s w e j s tro n y  p o w in n i pom óc w 
u z d ro w ie n iu  a tm o s fe ry  w o k ó ł u - 
lu b io n e j d ru ż y n y .

Surową naganę otrzyma kie­
rownictwo sekcji piłki nożnej 
Włókniarza, które w  czasie 
zajść nie zrobiło prawie nic 
aby przeciwdziałać chuligań­
skim wybrykom; niektórzy z 
członków tego kierownictwa o- 
sobiście podsycali wrogość 
przeciwko sędziemu i p iłka­
rzom Polonii bytomskiej.

Z innych ‘w n iosków  to ka ry  
dla zawodników. Tram pisz za 
wysoce niesportowe zachowa­
nie zostaje zawieszony z m ie j­
sca na 6 miesięcy,- a Baran aż 
do ukończenia dochodzeń.

Zawodnikom Jańczykowi,
Soporkow i, P ila rsk iem u (W łók­
niarz) oraz N arlochow i (Polo­
nia Bytom ) postanowiono u - 
dzie jlc w yróżn ien ia  za a k ty w ­
ne przeciw dzia łan ie  chu ligań­
skim  w yb rykom . Za podobną 
postawę postanowiono w yróż­
nić Jednego z porządkowych, 
ob. G ibkiego.

W  zw iązku z b rak iem  za­
bezpieczenia w a run ków  dla

w odn ikam i. W ie lk ie  pole do 
popisu mają tu ta j organizacje 
zetempowskie (a szczególnie 
Zarząd Łódzki ZMP), k tóre 
w in n y  przeprowadzić w  m iarę 
m ożliwości we wszystkich za­
kładach pracy i szkołach po­
gadanki na tem at ostatnich 

| zajść w  Lodzi. N ie ulega w ą t­
pliwości, że pomoże to w  u - 
zdrow ieniu atm osfery na na­
szych boiskach, gdyż znakom ita 
większość zaw odników  i pu­
bliczności re k ru tu je  się z za­
kładów  pracy i szkół.

(ex)

W A R S Z A W A , 14.X , ( In f .  w !.). 
S y m p a ty c y  e m o c jo n u ją c y c h  w y ­
śc igów  na żu ż lu  — a je s t ic h  n ie ­
m a ło  w  naszym  k ra ju  — d ocze ka li 
się n o w e j (po I I  M IS M ) m ię d z y ­
n a ro d o w e j im p re z y  w  k r a ju .  W 
n ie d z ie lę , na  to rze  ZS .,B u d o w la ­
n i“  w  W arszaw ie , ro z e g ra n y  zosta ­
n ie  m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz p o m ię ­
dzy  re p re z e n ta c y jn y m i d ru ż y n a m i 
P o ls k i i A u s tr i i .  A u s tr ia c y  są ju ż  
w  W arszaw ie .

K ie ro w n ik  e k ip y  a u s tr ia c k ie j 
p ro f. R en isch  z a p y ta n y  o sk ład  
d ru ż y n y  i je j  ś iię , w y m ie n ił  na 
p ie rw s z y m  m ie js c u  trz y k ro tn e g o  
m is trz a  A u s t r i i .  Jest. n im  Josef 
K a m p e r. Od trz e c h  la t  te m u  je ź d ź ­
co w i n ie  zdo ta l n ik t  zagroz ić  w 
w a lce  o ty tu ł .  N a d ru g im  m ie jscu  
s ta w ia n y  je s t F r itz  D ir t l  z a jm u ją ­
cy  p o z y c ję  w  d z ies ią tce  n a jle p ­
szych żu ż lo w có w  E u ro p y .

N ie s p o d z ia n ką  d la  w s z y s tk ic h  
P o la k ó w , będzie  s ta r t  n a js ta rszego  
w  e k ip ie . V a le n tin a  U n te rk o e fie ra . 
M us i on b yć  n ie  lada z a w o d n ik ie m , 
sko ro  m a ją c  43 la ta , z n a jd u je  się 
w  re p re z e n ta c ji. D w a j b ra c ia  E- 
r ic h  i H ans S id ło  o raz  F ra n k  
Schenk u z u p e łn ia ją  d ru ż y n ę , w 
k tó re j ja k o  re z e rw o w y  z n a jd u je  
się pon a d to  Leon P o sp isch il.

P o ls k i Z w ią z e k  M o to ro -w y  w y ­
zn aczy ł do re p re z e n ta c ji:  S zw en- 
d ro w sk ie g o . K u p c z y ń s k ie g o , K rz e - 
s ińsk iego, K a p a lę , K a jz c ra . P o łu - 
k o rd a  o raz R an iszew sk iego  i F i ­
ja łk o w s k ie g o  do re z e rw y .

(a. w.)

. w a g i le k k ie j.  P od ob n ie  ja k  w  p o-
! p rz e d n ic h  d n ia ch  m is trz o s tw  n a j­

s i ln ie js i lu d z ie  św ia ta  zn ow u  u z y ­
s k a li doskona le , re k o rd o w e  w y n ik i .

Z n a k o m ity  c ię ż a ro w ie c  ra d z ie c k i 
K o s ty le w  (dob rze  zn an y  p o ls k ie j 
p u b liczn o śc i) okaza ł się n a jle p s z y m  
spośród p rzed s taw , ci c ii w ag i le k ­
k ie j .  K o s ty le w  n ie .  ty lk o  z a ją ł 
p ie rw sze  m ie js c e  z p rzew agą  k i l ­
ku n a s tu  k ilo g ra m ó w  nad  n as tę p ­
n y m  G oudą (E g ip t), a le p o b ił także  
d o tych czaso w y  re k o rd  św ia ta  Ge­
orga  (U SA) u z y s k u ją c  w  t ró jb o ju
382.5 kg.

Nasz re p re z e n ta n t - C ze p u tko w sk i 
a c z k o lw ie k  u z y s k a ł w  w y c is k a n iu
107.5 kg  ( re k o rd  P o lsk i), to  je d n a k  
w  t ró jb o ju  (337.5 kg) u p la s o w a ł się 
d o p ie ro  na 8 p o z y c ji co o d p o w ia ­
da 5 m ie jscu  w  k la s y f ik a c j i  e u ro ­
p e js k ie j.

P u n k ta c ja  m is trz o s tw  św ia ta  po 
trz e c h  ro zeg ra n ych  w agach : ZSRR 
— 18 p k t, E g ip t — 4 p k t, U S A  — 
3 p k t.

NOWI
MISTRZOWIE

SPORTU

W ARSZAW A. Przewod­
niczący G K K F W. Reczek 
nadał w dniu 14 bm. tytu­
ły mistrzów sportu 14 za­
wodnikom. Są to:

podnoszenie ciężarów —-  
Dziedzic (AZS),

spadochroniarstwo *— 
Wójcik (LPŻ),

szybownictw'0 —  Misiek 
(LFZ),

kajakarstwo — Górski 
(Sparta) i Skwarskł (Spar- 
ta),

koszykówka — Pacuła, 
Wójcik 1 Wawro (Gwardia), 
Lothówna, Wikarska, Hag- 
lauer, Fęglerski, Zagórski 
i Złotkiewicz (wszyscy Ko­
lejarz),

Wędkarstwo nie tylko na wodzie

Jak wygląda
spinningowy

Jmsa DlwłściGU p o k o s u

POLSKA w/mm

*7  Stoli nagród

”V
v .

o
Ogółem trasa IX  Wyścigu 
Warszawa — Berlin — 
Praga wyniesie 2.192 km. 
Długość pierwszego etapu, 
który odbędzie się 2.V. *— 
dookoła Warszawy — 110 
km. Powyższy projekt tra­

sy został uzgodn'ony pod­
czas obrad międzynarodo­
wego sekretariatu IX  W y­

ścigu Pokoju,

Dzięki różnicy trafień.. .

Szpadziści Włocli 
na jlep s i

R Z Y M , 11.X . (te l. w !.) . T a k ie g o  
p rzeb ie gu  f in a łu  m is trz o s tw  św ia - ; 
ta , ja k  to  m ia ło  m ie jsce  w  p ią te k  
w d ru ż y n o w y m  tu rn ie ju  szpadzi- j 
s tów  n ie  spodz iew a ł sią n ik t .  Po 
raz  p ie rw s z y  w  H is to r ii s z e rm ie rk i j 
o p rz y z n a n iu  ty tu łu  i zd ob yc iu  
z ło teg o  m eda lu  za de cyd o w a ły  n ie  
ty lk o  w y g ra n e  s p o tka n ia , n ie  t y l ­
ko  w y g ra n e  w a lk i,  a le ró żn ica  t r a ­
f ie ń !

D ó  f in a łu  z a k w a lif ik o w a ły  się 4 
n a jle p sza  d ru ż y n y , k tó r y m i okaza ­
ły  sie* re p re z e n ta c je : W łoch, W ę­
g ie r , F ra n c ji  i  S zw ec ji. Z u p e łn ie  
n ie sp o dz ie w a n ie  p on ios ła  p o ra ż k i l

w ic e m is trz o w s k a  d ru żyn a  św ia ta  
— S zw ecja . O p ie rw sze  m ie jsce  z 
ró w n y m i szansam i ry w a liz o w a ły  
trz y  pozosta łe  zespoły.

N a jb a rd z ie j je d n a k  e m oc jo n u ją ce  
b y ły  c h w ile  w a lk i p o m ię d zy  go­
spoda rzam i i F ra n cu za m i. O s ta tn i 
z ry w  W ło chó w  — ja k  się  późn ie j 
okaza ło  — p rz y n ió s ł im  z ło ty  m e­
dal m im o  p o ra ż k i 7:9.

O stateczna k o le jn o ś ć : 1. W ło chy , 
2. F ra n c ja , 3. W ę g ry . 4. S zw ecja.

W sobotę rozpoczyna  się tu rn ie j 
in d y w id u a ln y  szpadz is tów , w  k tó ­
ry m  s ta r tu ją  P o la cy .

mm

(dokończenie ze str 5)

i amputować mu chorą nogę. 
Gerharsd zawiadom ił o grożą­
cym mu niebezpieczeństwie 
partię : na drugi dzień radio 
NRD podało na cały świat 
wiadomość o w ięźniu 'bońskie. 
go reżim u, k tórem u grozi 
w ie lk ie  niebezpieczeństwo. 
Gerhard natychm iast został 
otoczony dobrą opieką lekar­
ską.

N iedługo potem odbył się 
proces. Gerhard G raw  dopie­
ro  na law ie oskarżonych po­
tw ie rdz ił, że jest w FDJ, że 
będzie należał nadal, że nie 
uznaje zakazu działalności tej 
organizacji. Powiedział, że nie 
on jest oskarżony, ale w ła ­
dze bońskie, które  prześladu­
ją  ludz i walczących o szla­
chetne cele i zasądzając ich 
— w yda ją  na siebie wyrok. 
Na tym  procesie Gerhard zo­
stał skazany na rok i 9 mie­
sięcy w ięzienia oraz na 3-let- 
n i dozór po licy jny . A le  jed ­
nocześnie spotkał go inny, bo­
leśniejszy cios: dow iedział się, 
że została aresztowana jego 
narzeczona. \.pod zarzutem 
w a lk i o p-okój“ . K iedy w y­
szedł na wolność — nie za­
stał je j.  M inę li się.

E d 'th  n ie  w o lno by ło  od­
wiedzać. Zobaczył narzeczoną 
dopiero na je j procesie. Sie­
dział na sali i pa trzy ł, jak  
wspaniale się trzym ała . Jej 

'zeznania dotyczyły głównie 
czynów po lic ji, a gdy zaczę­
ła m ów ić o rob ien iu  fo tog ra fii 
z trzech stron, Gerhard, sie 
dzący w ty lnych  rzędach, o- 
s łania jąc usta k rzykn ą ł: „To 
faszyzm !"

O zw o ln ien iu  E d ith  z w ię ­
zienia jeden z p ierwszych do­
w iedz ia ł się Gerhard. Popę­
dził do n ie j do domu. Przysz­
ło też paru towarzyszy. Stało 
się to małą, radosną uroczy­
stością, a rodzice Edith , szczę­
ś liw i podobnie ja k  i G erhard 
— po s ta w ili na stole bu te lkę

• - R y ły  ł  inne dowody, św iad­
czące, że student R o lf Behne 
jest na usługach p o lic ji, że 
jest • p row okatorem  nasłanym 
do szeregów FDJ. Niestety, 
Behne spodziewał się p rzy­
jazdu Gerharda.

G erhard w  K ilo n ii b y ł n ie­
znany. Behne też n ie  znał

■ spoić. A le  G erhard w a lną ł 
pięścią w  stół i zaczął wołać 
na cały głos: „T o  są gesta­
powskie m etody! Nie kupicie 
m nie za k o tle t!"  Goście 
prze rw a li jedzenie i zaczęli 
obserwować to dziwne tow a­
rzystwo. Agenci po rw a li go 
do sąsiedniego poko ju  i  ża-

wina. Jeden z obecnych, 
dziennikarz z dem okratycznej 
prasy zrob ił zdjęcie, k tó re  zo­
stało opublikowane pod ty tu ­
łem:. ..W 3 godziny po zw ol­
nieniu z w ięzienia" (patrz 
zdjęcie n r 3). A n i dziennikarz, 
ani n ik t z obecnych nie p rzy­
puszczał, co opub likow anie 
zdjęcia ściągnie na Gerharda.

I I I .

Trzeciego dnia Gerhard 
musiał wyjechać do K ilo n ii. 
Chodziło o sprawę studenta 
nazwiskiem  Rolf Behne, 
członka organizacji, k tó ry  już 
od dawna zachowywał się w 
sposób budzący poważne p o ­
dejrzenia towarzyszy. S tw ie r­
dzili, że nie. w ykonu je  poler 

I ceń organizacji, z łapali go na 
1 k łam stw ach i  krętactw ie.

jego prawdziwego nazwiska, 
nie w iedzia ł dokładnie k im  
jest Gerhard. M ógł ty lk o  opi­
sać jego wygt-H  Tymczasem 
ukazało się 1.0 :ego zdjęcie 
w  gronie rodziny. Behne po­
znał go. W labo ra to rium  pre­
zydium  p o lic ji k ilońsk ie j po­
większono w ydatn ie  część 
zdjęcia z głową Gerharda, 
O db itk i o trzym a li agenci po­
lic ji,  rozlokow ani na dworcu 
w  K ilo n ii.
... K iedy Gerhard przeciska! 
się ku wyjściu,, jeden z nich 
w y ją ł fo tografię. G erhard zo­
stał rozpoznany, i  aresztowa­
ny.

Tym  razem w  śledztw ie za­
stosowano ■ jeszcze szerszy 
..wachlarz środków". Agenci 
p o lic ji .zawieźli go do eleganc­
k ie j Knajpy i  lam  chcie li

n iechali tak ich  prób. W 5 ty ­
godni potem odbył się p r o ­
ces. Przez ten czas G erhard 
p iln ie  s tud iow ał prawo, aby 
lepie j uzbroić się w argum en­
ty-

W czasie procesu o s i e m -  
n a  s t o k r o t n i e  od­
bierano m u głos. „Dlaczego 
nie ma tu Behnego? — pyta ł. 
-— W idać pan p roku ra to r 
w stydzi się w  św ie tle  dnia 
pokazywać tak ie  k rea tu ry? “

P roku ra to r rozwścieczony 
wrzasnął: „Ja  się niczego rue 

j wstydzę". Jego n ie fortunną 
| odpowiedź podchw yc ił. naza­
ju trz  mieszczański dziennik, 

j k tó ry  wiadomość z procesu 
; Gerharda zaopatrzył ty tu łem : 
„P ro k u ra to r niczego się nie 

W s ty d z i“ .
W końcowym  przem ówieniu 

G erhard pow iedzia ł;

Oto rodzinne zdjęcie: Gerhard, Edith i  je j  rodzice. W 
laborator ium po l icy jnym  powiększono lewą górną część 
zdjęcia z płotcę Gerharda i to powiększenie posłużyło do 
rozpoznania go na dworcu w  K i lon i i .  *

„My walczymy o zjednocze­
nie Niemiec — a pan nas o- 
skaęża i chce uwięzić — a 
więc pan popełnia zdradę sta­
nu wobec Niemiec“.

Po roku  w ięzienia G erhard 
wyszedł na wolność, nie 
chcia ł jednak meldować się 
w  p o lic ji i oddawać tam  k lu ­
czy , od : swojego mieszkania, 
i ' w każcie, ' c h w ili oczeki­
wać nocnej w izy ty . W ybra ł 
wolne, ’ale jakże trudn e  życie.

7. Edith , tą piękną dziew­
czyną, k tó rą  w idać na zdję­
ciu, a k tó ra  teraz jest żoną 
G erharda —- w idu je  się po­
tajem nie. W pzasie trw a n ia  
Festiwa lu o trzym a ł w iado­
mość: „U ro dz iła  c i . się cór­
ka“ .

Ostatniego wieczoru, k tó ry  
spędziliśmy w  m oim  m ałym  

| pokoiku, radz iliśm y z G er­
hardem, ja k b y  dać te j m ałej 
na im ię. .

K. K Ą K O LEW SK I

Należy stw ierdzić od razu, 
że nie ma jeszcze u nas s k ry ­
stalizowanego poglądu na isto­
tę wędkarstwa. Jedni widzą w 
nim  pewną dyscyplinę sportu, 
inn i zaś odmianę łow iectwa. 
Tak czy inaczej wędkarstwo 
dzięki postępowi technicznemu 
jest żywą i doskonalącą się 
dziedziną, która zdobywa so­
bie  coraz większą popularność.

J e d n y m  ze sposobów  w ę d k o ­
w a n ia  je s t s p in n in g . S p rzę t u ż y ­
w a n y  do tego ro d z a ju  p o ło w ó w  
sk ład a  się z n ie d łu g ie g o  w ęd z lska  
( k i ja  je d n o  lu b  d w u rę czn eg o ) u - 
z b ro jo n e g o  w  k a w a łe k  w y p o le ro ­
w a n e j b la s z k i. B ły s z c z k a  ta  u - 
w lą za n a  je s t na  ży łce  s ty lo n o w e j, 
k tó ra  b ie g n ie  p rzez  p rz e lo tk l 
w z d łu ż  k i ja  do um ocow anego  
na  n im  k o ło w ro tk a . W ę d k a rz  w y ­
rzu ca  b łyszczkę  na  w odę  ru c h e m  
p o d o b n y m  do „s trz e la n ia “  7, ba ­
ta . Te raz  n a w ija  ż y łk ę  na  k o ­
ło w ro te k  śc iąga jąc  b łyszczkę  do 
s ieb ie . W iru ją c a  w  w o d z ie  b lasz­
k a  ściąga uw agę  d ra p ie ż n y c h  
ry b . A ta k  ry b y  na  u m y k a ją c ą  
b łyszczkę  k w itu je  w ę d k a rz  „p o d ­
c ię c ie m “ , to  znaczy sz a rp n ię ­
c ie m , m a ją c y m  na  ce lu  zahacze­
n ie  r y b y  k o te w k ą , w  k tó rą  u- 
z b ro jo n a  je s t b łyszczka . Ł o w ie ­
n ie  na  s p in n in g  w y m a g a  -więc 
u m ie ję tn o ś c i w y rz u c a n ia  b łyszcz - 
k i  na  dość duże n ie ra z  o d le g ło ­
ści, rz u tó w  w  o k re ś lo n e  m ie jsce , 
b ły s k a w ic z n e j r ip o s ty  na  a ta k  
r y b y ,  n ie z łe j k o n d y c j i  p o trz e b n e j 
do w y k o n y w a n ia  rz u tó w , i  tu  
m a m y  b od a j ju ż  w s z y s tk ie  cechy 
p ra w d z iw e g o  s p o rtu .

Ta w łaśnie „najczystsza" spor 
towo strona wędkarstwa jest 
na jbardzie j a trakcy jną częścią 
zawodów wędkarskich, rozgry­
wanych u nas w  k ra ju  i za 
granicą. W konkurencjach spin­
ningowych notowane są reko r­
dy św iata. Organizowane są 
rów nież m istrzostwa Europy.

Zawody spinningowe odbywa 
ją. się nie na wodzie, . a na 
placu podobnym do boiska, na 
k tó rym  rozgrywa się rzu t osz­
czepem. Błyszczkę zastępuje 
ciężarek , 30-gramowy. K on ku ­
rencja obejm uje dw ie fazy — 
5 rzutów  do celu i  3 na odle­
głość.

W rozegranych niedawno w  
miejscowości Gorzeń pod B yd ­
goszczą w  V kra jow ych zawo­
dach wędkarskich w  konku ­
rencji spinn ingow ej uzyskano 
niezłe rezu ltaty. S tartow ało  w 
nie j 22 zawodników w y łon io ­
nych ze wszystkich okręgów 
PZW.

W  rz u ta c h  n a  od le g ło ść  L eo n  
Ł u k a s z e w ic z  (G dańsk) w y n ik ie m
104.7 m  u s ta n o w ił n o w y  re k o rd  
P o ls k i. O stateczne z w y c ię s tw o  w  
w ie lo b o ju  s p in n in g o w y m  o dn ió s ł 
K a z im ie rz  Z a b o s t (Łódź), u z y s k u ­
ją c  883.3 p k t,  d ru g ie  m ie jsce  za­
ją ł  L e o n  Ł u k a s z e w ic z  883,3 p k t.,  
trz e c i b y ł  Jan  Szczęsny (G dańsk)
834.8 p k t.

N a le ż y  p o d k re ś lić , że w  r .  1353 
e ta rto w a ło  w- te j k o n k u re n c ji  za­
le d w ie  4 z a w o d n ik ó w , 7. k tó ry c h

je d e n  ty lk o  p rz e k ro c z y ł 600 p k t .  
W ro k u  1954 s ta r to w a ło  12 z a w o d ­
n ik ó w . M ożna  spodz iew ać sie. że 
w  ro k u  p rz y s z ły m  co n a jm n ie j 
trze ch  z a w o d n ik ó w  p rz e k ro c z y  
g ra n ic e  700 p k t ,  co w  o b lic z u  
p rz y g o to w y w a n y c h  obecn ie  k o n ­
ta k tó w  z a g ra n ic z n y c h  je s t w a ­
ru n k ie m  n a w ią z a n ia  ró w n o rz ę d ­
n e j w a lk i.

r tę k n ie  ro z w ija ją c y  się s p o rt 
w ę d k a rs k i z,yska sobie z p e w n o ­
ścią  w  n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i n o ­
we rzesze m iło ś n ik ó w , (zp) .

N a  trasach  
m arszów

Łódź woj. 
— Kraków

14602:0
W A R S Z A W A  14.X . ( In f .  w ł.)  

N ie ch  p rz y p a d k ie m  n ik t  n ie 
za sug e ru je  się ty tu łe m . N ie  
odnosi się on w ca le  do m e­
czu, p om ię d zy  re p re z e n ta c y j­
n y m i d ru ż y n a m i w k tó re jś  Z 
d y s c y p lin  sp o rtu . S tosunek 
c y f r  je s t  ty lk o  p rz e k o n y w a ­
ją c y m  dow odem  ró ż n ic y , d z ie ­
lące j te  dw a w o je w ó d z tw a  w 
ta b e li k la s y f ik a c y jn e j Z e te m - 
p o w s k ic h  M arszów  P a tro lo ­
w y c h , w  k tó r e j  Ł ód ź  w o j. 
z a jm u je  p ie rw sze  m ie jsce , a 
K ra k ó w  — o s ta tn ie .

W y s ta rc z y ło  k i lk a  d n i, aby 
ta b e la  o p u b lik o w a n a  w  je d  - 
n y m  z p o p rz e d n ic h  n u m e ró w  
„S z ta n d a ru  M ło d y c h “  u le g ła  
zm ia n ie . M łod z ież  w o j.  łó d z ­
k ieg o  zd ob y ła  sobie p ie rw s z y m  
z ry w e m  ta k ą  p rzew agę, że 
z n a jd u je  się nada l na czele 
w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw . T a b e la  
je d n a k  zaczyna  się zm ien iać , 
ja k  ta b e le  l ig  p iłk a rs k ic h . 
.Jedne w o je w ó d z tw a  a w a n su ją  
in n e  spada ją.

N a te  p rz e s k o k i w p ły w a  czę­
sto b ra k  o bo w iązko w ośc i p ra ­
c o w n ik ó w  ZW  Z M P  o d p o w ie ­
d z ia ln y c h  za p rz e s y ła n ie  m e l­
d u n k ó w . N ie  u le g ły  zm ian ie  
p u n k ty  zdoby te  p rzez  Łódź 
w o j., O pole, O lsz tyn , W ro c ła w , 
Rzeszów, K ie lc e , Ł ód ź  m ., 
Szczecin  1 Z ie lo n ą  G órę . Co 
je d n a k  m ożna pow ie dz ie ć  o 
s to lic y  i w o j. k ra k o w s k im ?  
P o p a trzc ie  na ta b e lę , a odpo ­
w ie c ie  sobie  sam i.

1. Ł ód ź  w o j.  — 14602, 2.
G dańsk — 13660, 3. Bydgoszcz
— 13490, 4. P oznań — 9450, 5.
O pole — 7580, 6. O ls z ty n  — 
6556, 7. W ro c ła w  — 5415, 8.
W arszaw a w o j. — 4374, 9 Rze­
szów - -  4000, 10. K ie lc e  —
3910, 11. Ł ód ź  m . — 3664, 12. 
L u b lin  — 2814, 13. S ta lin o g ró d
— 1732, 14. S zczecin — 1485, 
15. B ia ły s to k  — 1037, 16 Z ie ­
lona G ó ra  — 464, 17. K osza lin
— 354, 18. W arszaw a m . — 74, 
19. K ra k ó w  — o p k t,

(w)

Zmienionko
O dgadnąć 10 w y ra z ó w  p lę - 

c io lite ro w y c h  o  pon iższych  
znaczen iach  a n a s tę pn ie  w  
k a ż d y m  z n ic h  z m ie n ić  trz e ­
cią l ite rę  ta k , aby  p o w s ta ło  
10 iło w y c h  w y ra z ó w , k tó re  n a ­
le ż y  w p isać  do  p o z io m ych  rzę ­
dów  podane j f ig u r y .  T rze c ie  
l i t e r y  ty c h  n o w y c h  w y ra z ó w , 
czy tane  z g ó ry  na dó ł, dadzą 
ro zw ią zan ie . U w aga : W szys t­
k ie  w y ra z y  m a ją  ta k ą  samą 
l ite rę  począ tkow ą .

Z naczen ie  w y ra z ó w : 1) G i­
gan t, 2) W yspa na m . Ś ró d ­
z ie m n y m , 3) U rz ę d u je  w  k u ź ­
n i, 4) P a rag o n y , 5) O dp is, 6) 
G ru b a  gałąź. 7) G ra  ch łop ięca , 
R) Część- k a ra b in u , 9) R ozczo­
ch ran e  w ło s y , 10) Część ks iąż ­
k i  lu b  zeszytu .

(E. P ło c iń s k i — P oznań)

R ozw iąza n ia  n a le ży  nad sy ła ć  
w  te rm in ie  1 0 -d n iow ym  o d  d a ­
t y  u ka z a n ia  się n u m e ru  pod 
adresem  re d a k c ji  z d o p is k ie m  
na k o p e rc ie  .R o z ry w k i u m y ­
s ło w e “ . W śród  C z y te ln ik ó w , 
k tó rz y  nadeślą  p ra w id ło w e  
ro zw ią za n ia , roz lo so w a n e  zo­
staną

n a g ro d y  k s ią żko w o
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